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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z- w yjątk iem  dni poświątewmych.
N um er pojedynczy kosztuje w m iejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — B iu ra  R edakcji i A d m in is trac ji 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — E k sp ed y c ja  miejscowa 
w biurze dzienników  S i.  Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
Uanna I. 9. — L isty  należy frankować.

R eklam acjo  otw arte wolne od opłaty.
Telefon R ed ak c ji N r. 88.

rocznie . 
półrocznie

P r e n u m e r a t a
z ami e j s cowa:  I

. 32 K , I ćwierćrocznie 8  K — h, rocznie .

. 16 K , I m iesięcznie 2 K  70 h, | półrocznie

m i e j s e o w a :
24 K, I ćw ierćrocznie . . 6 K, 
12 K, | miesięcznie . . , 2  K .

W Niemczech 3 Ii 20 h miesięcznie. We w szystkich innych  państw ach 3 Ii 80 h m iesięcznie.
„Przew odnik naukowy i lite ra c k i11, dodatek m iesięczny do Wttocty- Lwowskiej,  o trzym ują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, k tórzy prenum eru ją  od' 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 łipea do końca g rudnia, ewierćroezni i m iesięczni za dopłatą: pierw si 1 K 50 h, drudzy 60 h . 
„P rze w o d n ik11 prenum erow any osobno kosztuje 8  ii.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitow y lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce m iary  
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych  p rzy j­
muje w yłącznie: B iuro dzienników  Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna i. 9. W P aryżu  wy­
łącznie A gencya: C. Adam  (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem) z dnia 14 
lipca b. r. zezwolić n aj miłości wiej radcy mi­
n is te r ia lnem u w Ministerstwie skarbu, dr. 
Marcinowi Augustowi S z a r s  k i  e mu ,  przy 
sposobności wystąpienia jego ze służby pań­
stwowej, na używanie tytułu racicy Dworu 
z uwolnieniem ort taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia (5 
l ip la  b. r. najrniłościwiej zatwierdzić wybór 
Romana U j e j s k i e g o ,  właściciela dóbr w 
Pawłowie na prezesa, a ks. Michała C e ­
g i e l s k i e g o ,  gr. kat. proboszcza w Ka­
mionce Ktrumiłowej, na zastępcę prezesa 
Ritdy powiatowej jg Kamionce ktrumiłowej.

A rta lie . Dyrekcja  poczt i telegrafów prze­
niosła starszego oficjała, Hermana W e i n ­
s t e i n  a, z Białej do Lwowa.

Rozporządzenie M inistra liam llu w po­
rozum ieniu z M inistrem spraw wewnętrz­
nych oraz Ministrem wyznań i oświaty  

z dnia 4 lipca 1010
w sprawie zezwolenia n a . pracę przemysło­
wą w' niedziele przy wyrobie sztucznego lodu.

A r t y k u ł  I.
Na podstawie § 1. art. YI., ustęp 1

ustawy z dnia 16 stycznia 1895 Dz. p. p. 
nr. 2 i  zezwala się dla ruchu maszyn wy­
twarzających sztuczny lód na pracę cało­
dzienną w niedziele do U  września 1910 
włącznie.

Tym robotnikom , którzy ja d ą  za­
trudnieni w niedziele po nad normę, wy­
znaczoną § 2 rozporządzenia ministeryal- 
nego z dnia 24 kwietnia 1895 Dz. p. p. nr. 
58 punkt 31 lit. a, ma być przyznany za to 
24 godzinny spoczynek w jednym  z dni po­
wszednich.

A r t y k u ł  II.
Rozporządzenie to wchodzi w życie z 

dniem jego ogłoszenia.
H a e r d t l  w. r. S t i i r g k h  w. r.

W e i s k i r c li n e r w. r.

Obwieszczenie.

Na mocy § 1 5  ordynacyi wyborczej po­
wiatowej rozpisuje się nowe wybory do Ra­
dy powiatowej w powiecie rawskim i wyzna­
cza się dzień wyboru dla grupy gmin wiej­
skich na 26 września, dla grupy gmin miej­
skich na 28 września, a dla grupy większych 
posiadłości na 30 września b. r.

Wybory te odbędą się w miejscach u- 
stawą przepisanych (§ 12, -13, 14 ord. wyb. 
pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie ijiiej- 
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do Rady powiatowej w powiecie raw­
skim wybierają:

grupa większych posiadłości ośmiu (8) 
członków;

grupa miast i miasteczek sześciu (6) 
członków;

wiejskich dwunastu (12)grupa gr 
członków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa. 
Lwowy dnia 20 lipca 1910.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, .3.3 lipca.

Stosunki zdrowotne Galioyi.
(I.) Najnowsze „Sprawozdanie kraj. 

Rady zdrowia o stosunkach zdrowotnych Ga- 
licyif zawiera daty z lat 1906 i 1907, dzieli 
zaś rnateryał cały na dwie grupy: ruch lud­
ności i publiczna ochrona zdrowia.

W pierwszej (Ruch ludności) znajduje­
my na czele cyfry małżeństw, które odrazu 
stwierdzają objaw bardzo znamienny, że liczba 
związków małżeńskich zawartych w latach 
sprawozdawczych ujawnia dążność wsteczną. 
Gdy w roku 1905 związków takich zawarto 
63.641, to w roku następnym cyfra ich spa­
dła do 61.650, a w r. 1907 obniżyła się je ­
szcze znaczniej, podano ją  bowiem na 55.964. 
W porównaniu tedy z r. 1905 zmniejszenie 
sie liczby nowych małżeństw wynosiło 1991 
w r. 1906, w roku zaś następnym zmniejszyła 
się ow7a liczba o dalszych 5686. tak, że ogó­
łem zawarto w r. 1.907 o 7677 małżeństw 
mniej, aniżeli przed dwoma laty. Na 1000 
mieszkańców całego kraju wypadło w r .  1905 
8.3, w r. 1906 już tylko 7p9, a w roku nastę­
pnym nie więcej, jak  7H nowych małżeństw.

Liczba małżeństw bardzo nierówno roz­
kłada się na poszczególne powiaty. W r. 1906 
sięgała od 1 0 6  do 5 ‘7. w roku zaś 1907

wahała się pomiędzy 12-3. a 511 pro  mille. 
W r. 1906 największą liczbę nowych m ał­
żeństw wykazały powiaty kosowski (10-6) i 
lwowski (10-5). Ponad 10 małżeństw pro  
mille, zawarto także w powiatach kałuskim, 
podhajeckim i tłumackim; ponad 9 pro mille 
w mieście Lwowie (9-7) i w 17 powiatach.

W r. 1907 rekord wziął pow. peczeni- 
żyński (12-3). Pozatem tylko jeden powiat 
(horodeński) wykazał liczbę małżeństw wyższą 
ponad 10 pro m ille ; ponad 9 związków m ał­
żeńskich pro  mille  zawarto we Lwowie (9-6) 
i w dwu tylko powiatach (bohorodczańskim 
i lwowskim), minimum, zaś — jak  już za­
znaczyliśmy — spadło z m7 (w gorlickiem) 
do 5-1 (w drohobyckiem).

Tylko w 9 powiatach administracyj­
nych zawarto w r. 1907 więcej małżeństw, 
niż w r. 1906. Przyrost ów najwydatniej 
ujawnił się w peczyniżyńskiem (0op0 pro  
mille), najsłabiej w nowotarskiem (o 0'1 
pro mille). We wszystkich innych powiatach 
zawarto małżeństw mniej, niż w r. 1906. 
Nadmienić zaś nawiasem wypada, że wszyst­
kie powiaty z wysoką ilością małżeństw za­
mieszkane są niemal wyłącznie przez ludność 
ruską.

Doniosłość cyfr przytoczonych nie da 
się należycie ocenić w oderwaniu; dla ich 
wyjaśnienia sięgnąć należałoby do rozmaitych 
czynników rozwoju społecznego, przedewszyst- 
kiem zaś do stosunków ekonomicznych, które 
na każdej dziedzinie życia wyciskają swe 
piętno.

Z tein samem zastrzeżeniem przystępu­
jemy z kolei do rozpatrzenia cyfr urodzeń.

W r. 1906 urodziło się w całym kraju 
334.008 dzieci, o 16.563 w i ę c e j ,  niż w roku 
poprzednim, w r. 1907 zaś 326.020 dzieci, 
zatem o 7.988 m n i  e j  niż w r. 1906. W sto­
sunku do ludności obliczonej według prze­
ciętnego przyrostu na każdy rok, wypadało
urodzin w 1903 r. 42p6, w 1904 r. 43-25,

79)

AMEN.
P O W IE Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A .

XV.
(Ciąg dalszy).

Zygmunt zamilkł. A natomiast powstał 
od stołu zaproszony kandydat tryumfującego 
stronnictwa, człowiek niezbyt młody, niefoi- 
tunnie ubiegający się o mandat już kilkakro­
tnie, a obecnie spodziewający się gp zdobyć 
za pomocą rozpolitykowanej młodzieży. Po­
witano go salwą oklasków.

— Jakże to wszystko się zmieniło! — 
myślał Zygmunt, wychodząc z Jaskini. — 
Gdzież są owe dawne „duchy twórcze11, któ­
rych ona miała być przybytkiem? Wielbiony 
„mistrz11, którego każde słowo zdawało się 
być hasłem, wyrocznią, jakżeż teraz był tu 
trak tow any? Z szyderstwem, pogardą!

— Ńie bierz pan tego zbytnio do ser­
ca — uspokajał go jeden z dawnych Jaski­
niowców, który wyszedł z nim razem. — Nie 
trzeba wogóle brać tego na seryo. To chwila. 
Miną wybory i gorączka przejdzie....

1 — Ale potwarze, szkalowania, których 
tam  nie szczędzą, — te zostaną....

— Gdzie tam!... To tylko polityka. Ci, 
którzy je  głoszą, sami w to nie wierzą. Idzie 
o efekt chwilowi, o pokonanie politycznego 
przeciwnika, o nic wiJcej. Ten, za którym 
pan tak ogniście się ująłeś, zaczął zawadzać. 
Inny  czeka na jego stanowisko, trzeba go 
więc uniemożliwić, ośmieszyć i strącić!

— Ładny sposób walki....
— Ale skuteczny, modny i wypróbowa­

ny. Jaskinia  zresztą jest  tylko odbiciem tego, 
co się wogóle dzieje na szerszej arenie, w 
calem społeczeństwie.... Przysłuchaj się pan 
zgromadzeniom przedwyborczym w ratuszu, 
czy gdzieindziej....

— Przyznam się panu, że to nie za­
chęca do publicznego działania. Czyż chcąc w 
najlepszej wierze wziąć w niein udział, w 
celu służenia krajowi, trzeba być narażonym 
na odarcie z czci i wiary przez przeciwników?

— Nie inaczej. W  obecnych czasach to 
się właśnie nazywa poświęceniem. Kto chce 
wypłynąć na widownię, kogo pcha ambieya, 
czy też, jak pan powiada, chęć służenia kra­
jowi, ten musi ze stoicyzmem bohatera zno­
sić, jak  go przeciwnicy błotem obrzucają. Taki 
bohater, to wytwór najnowszych czasów, zu­
pełnie modern.... Na rok przyszły ja  właśnie 
zamierzam wystąpić ze swoją kandydaturą —
i jestem na to przygotowany.... I  pan, jeżeli 
zapragniesz....

— O, ja  bynajmniej —•zaprotestował 
Zygmunt — mam zgoła inne zamiary.

:— Jednak sądząc z dzisiejszej pańskiej 
ognistej przemowy, myślałem, że właśnie....

— To był mimowolny odruch.... Unie­
sienie, wywołane nieposzanowaniem rzeczy­
wistych zasług..,.

Uniesienie! To właśnie błąd. Nigdy 
się nie unosić, a mówić tak, aby się wyda­
wało, że to zapał...

— Tego nie potrafię...
— Widocznie niema pan kwalifikacji 

na polityka. Ale nie wiedziałem, że z pana 
taki entuzyasta... Jeżeli jednak pana zraża to 
błoto, jakiem się teraz ciska na wszystkie 
strony, to niesłusznie... Ono jes t  suche i nie 
przylega. Zresztą przyzwyczaić się można. 
Chodź pan częściej do Jaskini, a przyzwy­
czaisz się.,. ^

— Dziękuję! — odparł Zygmunt, że­
gnając przyszłego kandydata. — To, co dziś 
słyszałem, wystarczy ini na długo...

Rzeczywiście — myślał, wróciwszy do 
mieszkania — życie polityczne widocznie nie 
dla mnie. Agitacyjna gorączka prędkoby 
mnie zżarła. Jabym się unosił, zapalał szcze­
rze, a oni na zimno powaliliby mnie na  zie­
mię i zdeptali, A nietylko mnie. Wszak już 
dzisiaj nie szczędzono mego ojca, jedynie 
tylko, że ośmieliłem się być przeciwnego 
zdania... Przecie dawniej było inaczej...

S tanęła mu w pamięci tak blizka, a tak

odmienna przeszłość. Przypomniały mu się 
dawne dyskusye, w których i on brał udział, 
z roztargnieniem, bo mu przeszkadzała obe­
cność uroczej młodziutkiej Stasi...

Co się z nią działo? Wieki jej nie wi­
dział. Ostatni raz wówczas, gdy wyszła z J a ­
skim z Jurowskim. A jednak, jakże często, 
coraz częściej teraz myślą do niej powracał! 
To było jedyne jasne wspomnienie jego pier­
wszych lat młodzieńczych. Sofronówna wy­
szydziła wprawdzie to uczucie, nazwała je 
snem tylko o miłości, a jednak jakże uroczy 
był ten sen i jak  trwale wyrył się w jego 
duszy! lin bardziej się oddalał od tych cza­
sów, tein wyraźniej, tern promienniej zary­
sowywała się postać tej dziewczyny, walczą­
cej własnenń silami o miejsce w społeczeń­
stwie, wśród najtrudniejszych warunków. Co­
raz bardziej utwierdza! się w przekonaniu, 
że to, co o sobie wyznała mu Stasia, było 
powiedziane umyślnie, aby go od siebie od­
dalić. Wiedział, że za mąż nie wyszła, ale 
wiedział również, iż od dłuższego czasu na 
wykładach się nie pokazuje. Zupełnie zanie­
dbała naukę. Więc co robi? Czerń się zajmuje? 
Czyżby rzeczywiście ten Jurowski?... A jeżeli 
tak, to istotnie grozić jej mogło niebezpie­
czeństwo ze strony zazdrosnej, namiętnej Ol­
gi. Należało Stasię koniecznie odszukać i prze- 
strzedz. W nawale swoich własnych trosk 
zapomniał o tern...

Nadaremnie jednak przez kilka dni z 
rzędu błąkał się po ulicach w nadziei spo­
tkania dawnej koleżanki; nadaremnie poszedł 
do mieszkania Stefy. Stefa wyjechała z mia­
sta zupełnie, a Lola żadnej o Śtasi nie miała 
wiadomości. Przypuszczała tylko złośliwie, 
że o jej pobycie najlepiej będzie wiedział 
Jurowski.... Ale Jurowskiego nigdzie nie było 
można odszukać. Mówiono, że wyjechał. Te 
daremne zabiegi podniecały coraz bardziej 
wyobraźnię i upór Zygmunta. W ostateczno­
ści, jakkolwiek z niechęcią, poszedł dnia pe­
wnego do pracowni Olgi Sofronówny.

Pracownia niewielka, ale wykwitna i 
oryginalna. Pełna  półświatel, półcieni, cała 
usłana makatami, dywanami puszystymi. Na 
ścianach, na stalugach obrazy, szkice, karto­

ny. Mnóstwo „aktów11 kobiecych i męskich — 
rzucone od ręki rysunkowe studya....

Gdy Zygmunt wszedł, był już niemal 
zmierzch. Nie już zrazu dojrzeć nie mógł, bo 
zwieszająca się od stropu starożytna lampa, 
rodzaj ampulli tureckiej, rzucała niepewne, 
czerwonawe światło, zaciemniając raczej, niż 
rozświetlając wnętrze.

Zatrzymał się w progu i usiłował ro­
zejrzeć. W przeciwległym kącie, wśród czer­
wonawych odblasków, biała plama. Wielka, 
nizka otomana, okryta białą skórą niedźwie­
dzią, a na niej również białe fałdy powłó­
czystej sukni, lśniącej haftem złotym.

— No, chodźże pan bliżej ! — ozwałsię 
ironiczny głos Olgi — czegóż się boisz?... 
Ostrożnie tylko, byś nie potrącił stalugi....

Zygmunt szedł zwolna i teraz już wi­
dział. Olga leżała na otomanie, na wznak, z 
ramionami, podłożonemi pod głowę, tonącą 
wśród fal rudych włosów, rozpuszczonych, 
zwichrzonych w nieładzie. Ramiona alaba­
strowej białości, jędrne, silne, występowały 
zupełnie obnażone z szerokich, odrzuconych 
rękawów sukni. Nie poruszała się z miejsca, 
tylko patrzała, na Zygmunta wyiskrzonym, 
szyderczym wzrokiem. Usta czerwone, wilgo­
tne rozchylał uśmiech....

— Nareszcie pan sobie przpomniaŁ... 
cha ! c h a !

Dźwignęła się nieco, wyjmując jedną 
rękę z pod głowy i wyciągając ją  na powi­
tanie. W  tym ruchu brylanty na palcach i 
hafty złote na białym peniuarze zamigotały 
blaskami.

— Nie byłabym pana dzisiaj przyjęła — 
mówiła dalej ściskając dłoń Zygmunta, bo 
jestem rozmarzona, a raczej zła.,..

— Przyszedłem nie w porę....
— Nie wiem.... Może właśnie w poro. 

I dlatego nie chciałam pana zrazu przy­
jąć.... Pomyślałam jednak, że pewno drugi 
raz nie przyjdziesz....

(Ciąg dalszy nastąpi),
A dam  KreehowiecJc.i



w 1905 r. 4'1 *39, w 1906 r. 431.4, w 1907 r. 
4D74 pro  mille, Według obliczenia central­
nej Komisyi statystycznej w 1905 r. uro­
dziło się w calem Państwie austryackiem 3s 
żywych dzieci na 1.000 ludności, najwięcej 
w Galicyi (42-5), potem na Bukowinie (41-9) 
i na Szląsku (38 -G), najmniej w Anstryi Dol­
nej (28'7 pro m ille).

Zwiększenie płodności w roku 1906 w 
porównaniu z r. 1907 okazuje się w ten spo­
sób, że niemal we wszystkich powiatach ad­
ministracyjnych kraju urodziło się w r. 1906 
więcej dzieci albo przynajmniej równa liczba, 
gdy w r. 1907 tylko w niektórych powia­
tach — przeważnie na zachodzie kraju (Biała, 
Chrzanów, Kolbuszowa, Mielec, Tarnobrzeg, 
Łańcut, Nowy Targ, na wschodzie tylko Bo- 
horodczany i Peczeniźyn) — było więcej 
dzieci. Gdy w r. 1906 było w 21 powiatach 
wyżej 50 pro  -mille ludności urodzonych dzie­
ci, w r. 1907 tylko w 12 powiatach. Powiat 
peczeniżyński, który w r. 1906 zajmował 
trzydziestepierwsze miejsce pod względem 
wysokiej płodności, w roku 1907 zajął miejsce 
pierwsze.

Poniżej przeciętnej cyfry urodzonych 
w r. 1905 dzieci w całem Państwie austrya­
ckiem 35 proc., mieliśmy wT r. 1906 i 1907 
tylko powiat nowotarski i miasto Kraków.

Najwięcej urodziło się w roku 1906 w 
pierwszym kwartale 8S.S18 (26'6 prc.), potem 
w czwartym 84.904 (25'4 prc.), dalej w trze­
cim 80.535 (24-l  prc.j, najmniej zaś w dru­
gim 79.828 (23-9 prc.j; w roku 1907 na j­
więcej urodziło się także w pierwszym kwar­
tale 93.804 czy 28'7 prc., potem w czwartym 
78.263 czyli 24'0 prc., potem w drugim 77.804 
(23-9 prc.j, wreszcie najmniej w trzecim 
76.475 (23-4 prc.j.

Nieślubnych dzieci urodziło się w 1906 
r. 30.140, w 1907 r. 28.951, czyli w 1906 r. 
9'01 prc., w 1907 r. 8-8 prc. urodzonych. Od 
r. 1888 powoli obniża się ilość nieślubnych 
dzieci, z których znaczna część jest tylko 
wobec prawa nieślubna, bo ich. rodzice są 
poślubieni rytualnie, i część znaczna tych 
dzieci z czasem zostaje nawet legitymowaną.

W  porównaniu z innymi krajami austrya- 
ckimi jest  ilość nieślubnych dzieci w naszym 
kraju wcale niska, gdyby zaś odliczyło się 
dzieci żydowskie, to wypadłby stosunek na­
wet bardzo korzystny. I  tak w7 Styryi urodziło 
się w r. 1905 nieślubnych dzieci 9807, co 
w stosunku do ilości urodzonych 41.859 s ta ­
nowi 23'4 prc. nieślubnych, w Salcburgu 1689, 
a w stosunku do 6564 uroezonych =  25-6 prc. 
nieślubnych, w Karyntyi nawet 3S-7 prc.

Nieżywo urodzonych dzieci było w Ga­
licyi w 1906 r. 6806, czyli 2 prc. urodzo­
nych, o 413 więcej niż w r. 1905, w któ­
rym było 2-01 prc.; jakkolwiek więc ilość 
bezwzględna nieżywo urodzonych w r. 1906 
jest wyższą, to jednak z powodu większej 
liczby urodzonych stosunek odsetkowy nieży­
wo urodzonych jest nieco lepszy. Natomiast 
wr r. 1907 i bezwzględnie i względnie stosu­
nek jest korzystniejszy, bo w tym roku uro-

4)

H I S T O R I E  U L O T N E .
(Ilónó Grougć: „Conłes nu vcn t“). 

(Ciąg dalszy).

IV.
Pewien ubogi człowiek nazwiskiem La- 

eruche zamieszkiwał we wsi Joissonnet, w 
domu przy gościńcu, za który płacił czter­
dzieści franków czynszu rocznie.

Chatka i staruszek stali się z czasem 
podobni do siebie. Takie same zmarszczki, 
nierówności i rysy ; jedyne okienko chatki 
mrugało pod słomianym dachem, tak samo 
jak jedyne oko wieśniaka pod białymi jego 
włosami.

A gdy stary Lacruche się napił — zda­
rzało się to codziennie, z wyjątkiem nie­
dzieli — chałupka podzielała jogo wesołość. 
Tańczyła, jak  stara czarownica na  gościńcu, 
po którym przebiegało wiele automobilów; 
gościniec ten bardzo był uczęszczany, gdyż 
stanowił łącznik pomiędzy dwoma miastami.

Kochali się bardzo oboje. Domek doka­
zywał cudów, w celu utrzymania równowagi, 
aby dać schronienie biednemu Lacruche do 
śmierci, która zapewne wkrótce już nastąpić 
miała.

Lacruche ze swojej strony pielęgnował 
chatkę jak  starą, dobrą towarzyszkę. Zalepiał 
dziury mięszaniną wapna i gnoju, mówiąc: 
Moja przyjaciółko, razem pomrzemy....

Pewnego wtorku, w dzień św. Jana, 
wszedł do chałupki właściciel.

— Ojcze Lacruche, dziś wypada wy­
płata czynszu. Czy jesteście w możności?

— Dalibóg, rozumie się, że nie, dobry 
mój panie Rapiau. Życie jest ciężkie dla bie­
dnych ludzi. Nie mogę ani grosza dać panu!

— Ojcze Lacruche, winniście mi już 
za dwa lata. Gdybyście odkładali choć czwartą

dziło się nieżywych dzieci 6320, czyli U9 prc. 
urodzonych.

Sprawozdanie stwierdza, że liczba n ie ­
żywo urodzonych jest  większa w powiatach 
zamieszkałych przez ludność polską, a nieró­
wnie mniejsza w powiatach ruskich. Ta kn . p .  
w powiecie myślenickim 3'8 prc., kolbuszow- 
skim 3-7, żywieckim 3-3, limanowskim 3-2, 
nowotarskim 3'0, a przeciwnie 1 prc. w po­
wiatach zamieszkałych przez ludność r u s k ą : 
Przemyślany, Skałat, 'PI prc. Tarnopol, Żół­
kiew, P 2  prc. Buezacz, Czortków i t. d. Ro­
zumie się, że nie stanowi to prawidła bez 
wyjątku, bo n. p. w powiecie kosowskim, za­
mieszkałym wyłącznie niemal przez ludność 
ruską (Hucułów) w r. 1907 było 3 prc., w 
1906 r. B’6 prc., a w pięciu poprzednich na­
wet przeciętnie 4 -01 prc. nieżywo urodzonych. 
W tym powiecie niewątpliwie endemiczna 
lues jest przyczyną znacznej ilości nieżywo 
urodzonych dzieci.

Przy pomocy położniczej odbyło się w 
1906 r. 94.265, w 1907 r. 93.808 porodów, 
w pierwszym roku o 4100 więcej, niż w r. 
1905. Przedstawia to stosunek w 1905 r. 
2 8 4  prc., w 1906 r. 28'2 prc., w r. 1907 
zaś 28'7 prc. w każdym z tych lat urodzo­
nych dzieci.

Postęp więc we wzywaniu egzamino­
wanych położnych do porodów jest  bardzo po­
wolny.

Jeżyk państwowy w korespondencji 
urzędowej doofiowiensfwa w Królestwie.

G enerał-gubernator warszawski rozesłał 
do zwierzchności dyecezyalnych pod d. 1 lip- 
ca (s. s.) nastaSijący cyrku ła rz : „Senator,
odbywający rewizyę instytucyj w kraju Nad­
wiślańskim odezwą z dn. 2 1 przeszłego mie­
siąca doniósł mi o wyśledzonem przez niego 
„nporczywem usuwaniu sio księży i katoli­
ckich konsystorzy od używania języka pań­
stwowego w korespondencyi urzędowej", jak 
również o tern, że „zdanie Rady ministrów 
z dn. 29 listopada 1906 r. nie było nawet 
ogłoszone w dyecezych katolickich".

Jednocześnie senator Neidhardt prosi, 
aby dopomódz do wykonywania przez kato­
lickich zwierzchników dyecezyalnych obo­
wiązujących w tej mierze przepisów.

Wobec tego, powołując się na moje o- 
kólniki z 30 stycznia 1907 r. i 2 września 
1908 roku, proszę Waszą Ekscelencyę o nie­
zwłoczne użycie środków, iżby podwładne 
instytucye i osoby spełniały rozporządzenia".

Wspomniane zdanie Rady ministrów z 
dn. 29 listopada 1.906 r. o używaniu języ­
ków miejscowych w korespondencyi instytu­
cyj rzymsko-katolickich w guberniach Kró­
lestwa Polskiego brzmi dosłownie, jak  na­
stępuje :

Rada ministrów uznała za stosowne:

część tego, co pakujecie we własne gardło, 
nie bylibyście na łasce waszego gospodarza. 
Ojcze Lacruche, musicie wynieść się ztąd do 
wieczora. Już mi sio znudziło trzymać pod 
moim dachem takiego starego pijaka, jak  wy!

Ran Rapiau powiedział i wyszedł z ha­
łasem, trzaskając drzwiami, które jąknęły. 
A stary Lacruche zaczął narzekać :

— A to dopiero nieszczęście zwaliło 
się na moją biedną głowę! Mój do inek:, mój 
mały dornek, nie dadzą mi w nim umrzeć! 
Takich starych, jak ja, to tylko wyrzucić na 
śmiecie! Ale zobaczymy! Woźny sądowy nie 
wejdzie do chałupki ojca Lacruche, aby go 
wyrzucić! Ja  sam się wynoszę... Upadam do 
n ó g !

Potworny samochód ukAzał się na za­
kręcie. Ojciec Lacruche rzucił się naprzód, 
padł jak długi na drogę pod koła, które go 
potrąciły... Automobil zatrzymał się nagle 
wśród krzyków i hałasu.

Ludzie powyskakiwali z niego a tym­
czasem inni zbiegali się z małej wioski.

— Czy nie żyje?... Zabity?... Czy na 
pewno zabity?... Ależ nie, oddycha, rusza 
się... Biegnijcie do zakrystyana, niech zapali 
g rom nicę!

Otoczony panami we wspaniałych pła­
szczach i specyalnych czapkach z okularami, 
ojciec Lacruche płakał szczerze zrozpaczony.

Nauczyciel miejscowy przecisnął sio 
przez grupy ludzi.

— Ojcze Lacruche, trzeba się dowie­
dzieć o nazwiska tych panów. Nie można ni­
czego zaniedbać w podobnych okolicznościach; 
macie prawo żądać odszkodowania.

— Jakto odszkodowania?
W jednej chwili biedak stłumił jęki i 

pomimo bolu jedyne oczko jego zabłysło.
— Bezwątpienia! A jeżeli jesteście za- 

asekurowani w towarzystwie ubezpieczeń od 
wypadków, nie zapomnijcie upomnieć się o 
p rem ię !

Automobiliści zawsze się spieszą, wy­
ciągnęli więc co prędzej z kieszeni pie­
niądze.

W kwestyi używania języków miejscowych 
w czynnościach biurowych władz duchownych 
w guberniach Królestwa Polskiego ustanowić 
następujące przep isy :

1. Wszystkie czynności biurowe ducho­
wnych władz rzymsko-katolickich, z wyłącze­
niem uchwał zgromadzeń gminnych, np. po­
rozumiewanie się między sobą osób i władz 
duchownych, jak również z władzami i oso­
bami rządowemi oraz gminnemi, prowadzone 
być mają jedynie w7 języku rossyjskim, z wy­
łączeniem tych wypadków, gdzie ustawy ka­
noniczne wymagają używania języka łaciń­
skiego.

2. Porozumiewanie się osób i władz 
duchownych gubernij Królestwa Polskiego 
z ludnością miejscową powinno odbywać się 
w języku rossyjskim, lecz na życzenie inte­
resantów dozwolone jest władzom i osobom 
duchownym do wydawanych dokumentów 
w języku rossyjskim dołączać odnośne tłuma­
czenie tekstu w języku lub narzeczu raiej- 
scowem.

3. Porozumiewanie się ludności z oso­
bami i władzami duchownemi Królestwa Pol­
skiego odbywać się powinno w języku pań­
stwowym, a wrazie nieznajomości jego przez 
interesantów — w języku lub narzeczu miej- 
scowcm.

Z powodu o trzyj nan ej odezwy konsy- 
storz generalny warszawski wydał do ducho­
wieństwa archidyeeezyi warszawskiej okólnik, 
dołączając opinię Rady ministrów i oświad­
czając archidyecezyalnemu duchowieństwu, 
aby w stosunkach jniędzy sobą, oraz z du­
chownym konsystorzem we wszystkich spra­
wach religijnego kultu, Sakramentów, ich 
administracyi, jak  również nabożeństwa (d i- 
spensationes, indulta , facultałes, protoeola, 
visitationcs decanales etc.) posługiwano się 
kościelnym językiem łacińskim, we wszyst­
kich zaś innych sprawach używano języka 
rossyjskiego.

P o lacy  pod berłem piaskiem.
(Prywatne parcelacye kolonizacyjne).

Oprócz urzędowej działalności komisyi 
kolonizacyjnej odbywa się w ziemiach pol­
skich pod berłem pruskiem prywatna parce- 
lacya, o której dochodzą ogół tylko spora­
dyczne wiadomości. Ze jednakże w tej dzie­
dzinie Niemcy bardzo rączo wzięli się do 
dzieła, tego dowodzą pojawiające się od cza­
su do czasu sprawozdania.

Mówi się dużo o ubytku ziemi polskiej 
na Kaszubach. Tam dokonywuje się parcela- 
cya przeważnie tylko przez spekulantów, a 
rzadziej przez Stowarzyszenia. Pruska kolo- 
nizacya urzędowa zaś nie wielką tam okazu­
je  sprężystość, prawdopodobnie z tej przy­
czyny, że gleba kaszubska nie nadaje się dla 
pragnącego żyć w dostatkach kolonisty nie-

— Mój przyjacielu, przybywamy z da­
leka i jedziemy daleko; lepiej porozumieć się 
odrazu. Ozy chcecie pięćset franków?

— To mało — odrzekł sentencyonalnie 
nauczyciel.

— Wasz znajomy ma tylko jedną nogę 
złamaną — zauważył jeden z wytwornych 
podróżnych.

— Nieszczęście! mam tylko jedną nogę 
złamaną! — łkał ojciec Lacruche.... — Czy 
możliwe, mój Boże, żebym miał tylko jedną 
nogę złamaną!....  Co?.... hę.... hę.... Pięćset 
franków za jedną nogę złamaną.... Za taką 
katastrofę powinienem otrzymać co najmniej 
cztery tysiące.... albo umrzeć!

— A zatem, chcecie dwa tysiące?
— Cóż robić, trzeba się zgodzić.... Daj­

cie, dobrzy ludzie.... i do widzenia z w am i!
Ojciec Lacruche duszę miał przygwoż­

dżoną do ciała.
Dwadzieścia dni leżenia i kuracya fel­

czera JalTredou wystarczyły, aby wrócił do 
zdrowia. Z pieniędzy otrzymanych jako „wy­
nagrodzenie" zapłacił czynsz gospodarzowi, 
kupił sobie wieprzka i sprowadził beczułkę 
wina.

Chałupka, ozdobiona wazonikiem gera- 
nii, kupionym w dniu, gdy się uraczył, wy­
szedłszy po raz pierwszy z domu po choro­
bie, wyglądała bardzo zadowolona.

Przypatrując się jej, starzec powziął 
wielki projekt.

— Ile chcecie za waszą lepiankę, pa­
nie Rapiau! — spytategospodarza.

— Trzy tysiące, ojcze Lacruche, to zna­
czy więcej niż moglibyście zebrać przez dzie­
sięć lat, jeżeli wam pozostaje jeszcze tyle lat 
życia!

Stary nie odrzekł ani słowa, podrapał 
się w głowę i pomyślał, że ostatecznie za- 
jnacli samobójczy jest  dość dobrym sposo­
bem. aby się stać właścicielem, skoro tru­
dności życiowe nie pozwoliły na wybór in­
nego środka.

Chociaż nigdy nie chodził do szkoły, 
szybko wyrachował, że za cenę ośmiuset fran­
ków za każdą część ciała, druga próba, lepiej

mieekiego. Za wiele komisya kolonizaeyjna 
poświęeaćby tam musiała kapitału; wytwa­
rzając kolonie, trzebaby pomyśleć także o 
lepszej ogólnej konninikacyi, która wyszłaby 
również i Polakom-Kaszubom na  pożytek. 
Poza tem wszystkiem jeszcze musianoliy n ie­
jedno uczynić także dla przyjemności kolo­
nisty. Kolonizacya więc urzędowa na ciągle 
z tego powodu narażona byłaby straty, bo 
jednorazowe zasiłki zdziałałyby nie wiele, a 
wystawianie się na ciągłe ofiary może j e ­
dnak zanadto byłoby ryzykowne.

Na Kaszubach więc komisya koloniza- 
cyjna niewiele kupuje, ale kupuje tam tem 
więcej ziemi polskiej fiskus leśny, gdzie zaś 
gleba jest lepsza, rozwinęły sprężystą dzia­
łalność niemieckie stowarzyszenia prywatne. 
Już zaraz w sąsiedztwie z Kaszubami działa 
n. p. od trzech lat t. z. Deutsche jBesiede- 
lungsgeseUscliaft w Tucholi. Przewodniczącym 
tego stowarzyszenia jest sędzia Tittel. Sto­
warzyszenie opiera się n a  ograniczonej od­
powiedzialności. Udział wynosi 100 marek 
a odpowiedzialność za każdy udział 300 ma­
rek. W chwili założenia miało to koloniza­
cyjne stowarzyszenie niemieckie 27 człon­
ków7 z tyluż udziałami. Na końcu roku 1907 
było członków 1.01 z 198 udziałami, na koń­
cu 1908 r. 155 członków z 329 udziałami, 
na końcu 1909 r. 184 członków z 392 u- 
działami, a dnia 31 maja 1910 r. liczyło 
owe stowarzyszenie 196 członków z 428 u- 
działami. Liczby wzmagają się więc wielce. 
Udziałowcami są różne osoby z Niemiec ca­
łych, a nie braknie w ich liczbie i urzę­
dników.

Działalność swoją rozszerzyło Towarzy­
stwo teraz już na 3 powiaty, t. j. tucholski, 
świecki i chojnicki. Terenem operacyjnym 
były dotychczas miejscowości: Tuchola, Iwi- 
czna, Brzoza, Łosiny, Stare Suminy, Zalesie, 
Polski Ciechocin (Cekcyn), Mikołajki pod 
Małem Gacnem, Hohenheiben (?) i okolica 
Rytelska.

Sprawozdanie ostatnie (z rzędu trzecie) 
tego niemieckiego towarzystwa kolonizacyj- 
nego w Tucholi podnosi z zadowoleniem 
szczegół, że towarzystwu udało się nabyć 
dwie kamienice do interesów handlowych w 
Tucholi, jakoteż oberżę w Zalesiu. Obszar 
cały, który nabyto na cele kolonizacyjne, 
wynosi ogółem 1.920 morgów, a cena kupna
420.000 marek, Kupowano tedy lżejszą zie­
mię, płacąc przeciętnie nie wiele więcej niż 
200 mk. za morgę.

Wielki sukces wymienione towarzystwo 
kolonizacyjne osiągnęło w Iwieznie, wsi po­
łożonej w powiecie świeckim. Tam sprzedano 
Niemcom 26 parcel, wskutek czego niemie­
cki charakter wsi - jak  mniema sprawo­
zdanie — jes t  już zapewniony.

W Rytlu niemczyzna dotychczas bardzo 
trudną miała walkę. Udało się i tam jednak 
nabyć folwark 300 morgowy i, choć kupno 
dopiero w roku bieżącym przyszło do skutku, 
już zupełnie go rozparcelowano. Ważna ta 
placówka w ostatniej godzinie przejść miała

obmyślona od pierwszej, może mu przynieść 
dość pokaźny kapitalik.

Martwił się niemal, że posiadał tylko 
dwie ręce i dwie nogi, które mógłby dać na 
pastwę tym dyabelskim automobilom, które 
bez przerwy wstrząsały jego chałupką, jadąc 
po gościńcu.

Według wskazówek nauczyciela, pospie­
szył też zaaseknrować się w Towarzystwie 
ubezpieczeń od wypadków, na sumę dziesię­
ciu tysięcy franków.

Załatwiwszy w ten sposób swoje inte­
resy, stary poklepał ściany swojej lepianki:

— l l a !  ha! moja biedna chałupko! 
moja mała chatynko, nie długo się pobie 
rzemy z sobą, nieprawdaż? I każę ciebie od­
świeżyć od góry do dołu, będziesz biała jak  
panna młoda, moja piękna!

Właśnie w tej chwili zbliżał się duży 
samochód parowy.

Staruszek udał, że nic nie widząc prze­
chodzi przez gościniec.

Było to jak  błyskawica.
Natychmiast szofer wstrzymał automo­

bil, cała wieś nadbiegła.
— Ha! a to co? znowu ojciec Lacru­

che.... Miłosierdzie Boże! oto go przypła­
szczyło jak  placek!.., Ozy umarł?...

— Nie żyje! Nic już mu nie pomoże: 
wygląda jakby prasą wyciśnięty....

Mężczyzna w skórzanym kaszkiecie, 
który zeszedł z automobilu, przykląkł na 
chwilę nad ciałem, a potom podniósł się 
żywo \  wyrzekł po p ro s tu :

— Już t r u p !
I dorzucił pytanie:
— Żadnych krewnych?... dzieci?.,, Nic?
A więc tem lep ie j ; oto pięćdziesiąt

franków na pogrzeb.... I proszę się usunąć, 
abym mógł jechać dalej....

Automobil puścił się w dalszą drogę.
Podniesiono łachman ludzki. Z jednej 

kieszeni wypadł papier. Była to polica ase­
kuracyjna orzeciw wypadkom.

Pochowano go z nią razem.
(Ciąg dalszy nastąpi),
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w ręce polskie, ale uratowano ją  jeszcze dla 
niemczyzny.

Za pośrednictwem tucholskiego Towa­
rzystwa urządzono w Tucholi w pobliżu 
dworca filię pewnego gdańskiego domu rol­
niczego, aby koloniści mieli wygodę w sprze­
daży artykułów gospodarczych.

Podług bilansu z dnia 31 grudnia 1900 
roku osiągnięto 4445 marek zysku czystego 
dochodu, który starczył po dokonaniu zwy­
kłych odpisań — na 5 procentową dywi­
dendę.

Tak więc niemiecka Deutsche Bcsiede- 
lungsgenossenschaft w Tucholi, jak z jednej 
strony materyalnych nie poniosła strat, tak 
z drugiej poprzestaje na miernym zysku, przy­
świecać może więc dobrym przykładem tym 
instytuc.yom, które uważają za swoje zadanie 
jak największą dywidendę.

Pisma hakatystyczne nie szczędzą tru­
dów agitaeyi na rzecz stowarzyszenia tuchol­
skiego. Geselliger grudziądzki, nawołuje wszyst­
kich Niemców do pomocy, wywodząc, że 
chwiejność równałaby się zaprzepaszczeniu 
niemczyzny na kresach wschodnich. „Czasy 
są poważne. W domach polskich właścicieli 
i chałupników w borach tucholskich — tak 
pisze dosłownie — udekorowane są ściany 
obrazkami polskiego parlamentu, a podżega­
jące pocztówki idą z ręki do ręki. Kto wmika 
w życie ludu polskiego, ten nie wątpi, że 
wielkopolskie podżeganie spokojnie i wytrwale 
dalsze czyni postępy, a w ludności urabia 
usposobienie w tym kierunku, by myśl o zbro­
dni stanu coraz więcej dojrzewała11.

Przegląd ogólny.
( Jeszcze komunikat młodoezeski. — Audyencya 
lir. Khuena-Hcderwarego. — Strejk kolejarzy 
we Franeyi. — Wrzenie w Hiszpanii. — Kwa­
sy pomiędzy Serbia i Czarnogórą. — Japidżi)..

We wspomnianym już wczoraj komuni­
kacie kierownictwa partyi młodoczeskiej o 
widokach przyszłej sesyi Sejmu czeskiego, 
znajduje się ustęp bardzo wojowniczy. „Niem­
cy są w błędzie, czytamy tam, jeśli sądzą, 
że nadeszła chwila, w której Czesi muszą 
okazać się uległymi wobec żądań niemieckich. 
Wydział krajowy nie wyczerwał jeszcze wszyst­
kich sposobów administrowania krajem, a cze­
scy posłowie ze swego arsenału nie wydo­
byli ostatecznych środków przeciwko obstru­
kcji  niemieckiej!11

B udap . Corr. donosi: Hr. Khuen-He- 
deryary miał wczoraj jawić się w Ischlu u 
Króla ze sprawozdaniem. Z powodu jednak 
toku dyskusyi adresowej odroczono tę audyen- 
cyę o jeden dzień. Zaraz po audyencyi po­
wróci węgierski prezes gabinetu do Budape­
sztu. Posłuchanie pozostaje w związku z proś­
bą bana Tomasicza o dymisyę. Wiadomość, 
jakoby przy tej sposobności załatwioną iniała 
zostać także kwestya mianowania sekretarzy 
państwowych, okazuje się mylną.

O grożącym Franeyi nowym s t r e j k u  
k o l e j o w y m  donoszą z Paryża, że na po­
siedzeniu Rady zarządzającej syndykatu ko­
lejarzy zdania co do strejku były podzielone. 
Część obecnych sądziła, że chwila nie nadaje 
się do bezrobocia. Inni przypominali, że na 
ostatnim kongresie uchwalono urządzić strejk 
z chwilą, gdy Towarzystwa kolejowe odmó­
wią traktowania z delegatami syndykatu. 
Obecnie to się stało. Towarzystwa w dwu li­
stach oświadczyły, że mogą pertraktować 
z delegatami robotników, lecz syndykatu nie 
uważają za ich przedstawicielstwo. Ostate­
cznie, jak już wiadomo, chwilę strejkn pozo­
stawiono do oznaczenia komitetowi strejko- 
wemu, w istocie zaś będzie ona zalezala od 
stanowiska, jakie zajmie zbierający się dnia 
27 lipca kongres maszynistów i palaczy.

Członkowie Pady syndykatu twierdzą, 
że niema w tem odroczenia ani zaniechania. 
Trzeba się tylko porozumieć. Strejk został 
w zasadzie uchwalony, idzie o datę.

Głownem żądaniem syndykatu jost to, 
aby ustawa o zabezpieczeniu na starość, dzia­
ła ła  wstecz i odnosiła się do będących już 
dawniej w służbie kolejowej. Żądanie to bę­
dzie mogło być prawdopodobnie spełnione. 
Tak przynajmniej twierdzą wpływowi depu­
towani partyi rządowej.

Jeden z członków federacji maszyni­
stów i palaczy oświadczył wobec współpra­
cownika Journal, że udział w strejku, pro­
ponowany przez syndykat kolejarzy, imaża 
za niemożliwy ze strony maszynistów. Oi nie 
dadzą się uwieść syndykatowi i nie pójdą 
w bój za jego sprawę. Mają oni swoją or- 
ganizacyę i kasę strejkową i gdy będą chcieli 
przedsięwziąć strejk, uczynią to w stosownej 
chwili, ale ją  sami obiorą. Nie przyjdzie je ­
dnak do tego przed rokiem lub dwoma. Bez 
maszynistów zaś nie może być strejku kole­
jowego.

Tak jak  ja  — dodał — myślą wszyscy 
maszyniści linii P a r is -L yon-M edite rranee .

Przywódcy socjalistyczni, przeczuwając, 
że projektowany strejk wywoła rozgoryczenie 
wśród publiczności, starają się uprzedzić je, 
przedstawiając los robotników kolejowych i

niższych urzędników jako opłakany. H um a- 
nite  ogłosiła rodzaj apelu, który zajmuje się 
wszakże więcej siłami pomocniczemi kolei, 
niż właściwymi pracownikami, więc woźni­
cami, robotnikami przenoszącymi ciężary i 
ładującymi towary na wozy. Równocześnie 
pisma socjalistyczne grożą, że przed rozpo­
częciem strejku robotnicy będą niszczyli wozy, 
zwrotnice, narzędzia i lokomotywy. Mimo to 
opinia nie bierze pogróżek na seryo i po­
wszechnie sądzą, że strejk nie jest jeszcze 
bliski.

Północna Hiszpania staje się znowu 
widownią coraz bardziej niepokojącego w r  z e- 
n i a  r e w o l u c y j n e g o .  Niebezpieczeństwo 
zwiększa jeszcze groźba inwazyi kilku tysię­
cy dezerterów, którzy podczas powoływania 
w szeregi do wralki z Kabylami zbiegli do 
południowej Franeyi. Zbiegowie od dłuższe­
go już czasu znajdują się w opłakanych sto­
sunkach materyalnych, wobec czego zaczęli 
czynić starania o pozwolenie powrotu w gra­
nice rodzinnego kraju. Starania ich poparli 
również posłowie rewolucyjni i socjalisty­
czni. Ale Canalejas odmówił stanowczo u- 
dzielenia amnestyi. Obecnie kilka tysięcy 
zbiegów gromadzi się koło granicy francu­
sko -hiszpańskiej. zamierzając tłumnie wejść do 
kraju i nie cofnąć się nawet przed środka­
mi gwałtu. Rząd hiszpański poczynił na  gra­
nicy zarządzenia, aby zapobiedz ich wkrocze­
niu i ewentualnym rozruchom. Straże nad­
graniczne wzmocniono, a nad przywódcami 
hiszpańskimi, którzy pozostają w stałym sto­
sunku ze zbiegami, rozciągnięto dozór poli­
cyjny-

Wiele trudności, ma rząd także zestrej- 
kami o charakterze rewolucyjnym, które cią­
gle wybuchają tu i owdzie. Najsilniej obja­
wia się ruch strejkowy w Bilbao. Przed kil­
ku dniami strejkujący wyruszyli zwartym 
tłumem do portu Santuroe, aby tamtejszych 
robotników zmusić do zaprzestania pracy. 
Aby zabezpieczyć swobodę pracy, otoczono 
zakłady portowe oddziałami wojska. Między 
wojskiem a strejkującymi górnikami doszło 
do starć. Sytuacyę zaostrzyło stanowisko 
pracodawców, którzy odmówili wszelkich 
ustępstw, dowodząc, że warunki płacy i pra­
cy robotników hiszpańskich nie są bynaj­
mniej gorsze, niż w innych krajach.

Cały ruch uważają powszechnie za 
czysto polityczny, nie zaś ekonomiczny. Do­
wodzi tego i ta okoliczność, że agitaeyą kie­
rują nie reprezentanci poszczególnych zawo­
dów robotniczych, leczy przywódcy polity­
czni.

Wedle informacji z Oetynii, rokowania 
w sprawie u d z i a ł u  k r ó l a  P i o t r a  w za­
powiedzianym na wrzesień j u b i l e u s z u  
50-1 e t  n i c h  r z ą d ó w  ks .  M i k o ł a j a ,  roz­
biły się ostatecznie pomimo in terw encji Ros- 
syi. Król Piotr  nie przybędzie do Cetynii, 
zastąpi go ks. Aleksander, który na czele 
licznego orszaku złoży księciu życzenia.

Na dworze w Cetynii odmowa króla 
Piotra wywołała przykre wrażenie. Ujawniło 
się ono na obiedzie dyplomatycznym d. 20 
bm. w ten sposób, że ks. Mikołaj wychylił 
toast za pomyślność króla Ferdynanda, (który 
na uroczystości jubileuszowe przyrzekł przy­
być osobiście), mieniąc wńadcę Bułgaryi przy­
jacielem swym i bratem. Toastu na cześć 
króla lhotra  wcale nie było. W obiedzie nie 
wziął udziału poseł serbski Petkowicz.

Wogóle stosunki serbsko-czarnogórskie 
pozostawiają wiele do życzenia. Król posta­
wił co do przybycia na uroczystość jubile­
uszową swego teścia takie warunki, że w7 Ce­
tynii odrzucono je z oburzeniem. Między iu- 
nemi żądał ułaskawienia wszystkich skaza­
nych w procesie o bomby, a dotąd pozosta­
jących w więzieniu, co w Czarnogórze uzna­
no za naruszenie zasady niemieszania się 
w wewnętrzne stosunki obcego państwa i za 
rodzaj usiłowanego wymuszenia politycznego. 
Czarnogóra  ̂ zemściła się zastrzegając sobie, 
że nie będzie mogła przyjąć żadnej delega- 
cyi, v. której udział brałby Pasicz, uważany 
za właściwego inicyatora sprawy bomb. Tem 
uczuł się Pasicz dotknięty i królowi pozostało 
do wyboru, albo zerwać z Pasiczem. albo po­
zostać w domu. Wybrał to drugie.

W sprawie s p i s k u  w y k r y t e g o  w 
T u r c y i podaje prasa zagraniczna jak naj­
sprzeczniejsze informacje. Tak n. p. pisina 
angielskie twierdzą, że Związek „Japidżi" nie 
ma bynajmniej charakteru reakcyjnego, nie 
dąży też wcale do przywrócenia dawnego sy­
stemu rządowego. Celem jego jest  walka z 
„komitetem jedności i postępu", którego dzia­
łalność nie zadowala szerokich warstw ludno­
ści tureckiej. Liczba popleczników związku i 
jego siedziba są nieznane. W akcyi swej zwią 
zek kieruje się programem wytyczonym przez 
historyka i pisarza Murada beya, skazanego 
w swoim czasie na banicję. WprawMzie or­
ganizacja związku jest tajna, ale chce on 
działać na publicznej arenie politycznej i par­
lamentarnej. Jak  słychać, związek zamierza 
w miesiącu postu, ramazanie, wystąpić z o- 
twartem żądaniem, aby sułtan powołał Kia- 
mila baszę na wielkiego wezyra, a Saida ba­
szę na ministra spraw zagranicznych. Gdyby 
nie udało się przeprowadzić tego, związek 
rozpocznie ożywioną agitacyę przy nowych

wyborach, aby iak najwięcej swych stronni­
ków wprowadzić do parlamentu.

KRONIKA.
Lwów, 23 lipca.

— Kalendarz.
N i e d z i e l a  (24 lipca):
Krystyny panny. — Lubomira. — Jew- 

tymyja.
Wschód słońca o godzinie 3'44 rano, za­

chód słońca o godzinie 7'16 po połudDiu.
P o n i e d z i a ł e k  (25 lipca):
Jakóba Ap. — Sławosza. — Akyły.
Wschód słońca o godzinie 3'46 rano, za­

chód słońca o godzinie 7‘15 po południu.
— Kalendarzyk m yśliw ski. W mie­

siącu lipeu wolno polować n a : kozły, ptactwo 
wodne i błotne.

Sprzedawać nie wolno: jeleni, zajęcy, 
jarząbków, głuszców, cietrzewi, kuropatw, prze­
piórek, dzikich gołębi, dropi i pardw.

Przez cały rok wykluczone są z polowa­
nia, a tem samem sprzedaży: łanie, sarny (ko­
zy), cielęta, śpiczaki, tudzież kury głuszców i 
cietrzewi.

f i)  Z kolei państwowych. Na podsta­
wie Najwyższego upoważnienia, a w uznaniu 
dłngoletkiej a skutecznej działalności służbowej 
udzielił P. Minister kolei żelaznych starszemu 
rewidentowi Władysławowi Czyźewiczowi, przy 
sposobności przeniesienia go w stały stan spo­
czynku, tytułu inspektora austryaekich kolei 
państwowych. Dalej zamianował w drodze kon­
kursu starszego komisarza budownictwa’ Fran­
ciszka Głasera, naczelnika sekcyi konserwacji 
w Wadowicach, naczelnikiem takiegoż urzędu 
w Żywcu. Nakoniec uwolnił starszego oficjała 
Władysława Kucharskiego, od obowiązków na­
czelnika ruchu w Skawinie.

— Gim nazjum  realne. Rada szkolna 
kraj owa pragnąc uczynić zadość wyrażonemu przez 
pewną liczbę rodziców życzeniu, zarządziła, aby 
dyrekcja VIII. gimnazjum we Lwowie prze­
prowadziła z początkiem roku szkolnego 1910 11 
wpisy także do III klasy gimnazyum realnego, 
a od ilości zgłoszeń i zezwolenia Ministerstwa 
wyznań i oświaty, którego się oczekuje, zale­
żeć będzie otwarcie tej klasy już w nowym 
roku szkolnym.

— Z P olitechniki. Drugi egzamin pań­
stwowy na wydziale chemii technicznej Polite­
chniki lwowskiej złożyli p p : Kazimierz Ignacy 
Ihnatowicz ze Lwowa jako bardzo uzdolniony, 
Felicjan Jan Skowroński z Krynicy, Józef Skro- 
waczewski z Antonin na Wołyniu i Zenon 
Wierzchowski z Ropczyc, jako znamienicie uzdol­
niony.

— Nowy środek leczniczy prof. Elir-
l ic h a  »60G« we Lyrowie. Dermatolog lwo­
wski dr. Antoni Blumenfeld otrzymał nowy ten 
preparat od wynalazcy i w tych dniach rozpo­
cznie stosowanie go w szpitalach lwowskich. 
Do tej pory środek ten w Galicyi nie był sto­
sowany.

— Goście polscy z Ameryki zwiedzali 
wczoraj przez cały dzień ważniejsze gmachy i 
instytucje, Galeryę miejską, Racławice i „Po- 
wszcchą wystawni", która zrobiła na nich wiel­
kie wrażenie. Wieczorem odbyło się przj-jęcie 
w7 „Sokole Macierzy", poprzedzone ćwiczeniami 
gimnastyczncmi. O godziDie 9 30 zajęto miejsca 
przy stołach, przy których zasiadło kilkaset 
osób, między innymi: Prezes Koła polskiego 
dr. Głabiński, Rada miejska z prezydentem p. 
Ciuchcińskim, wydział Związku Sokolego, mnó­
stwo dziennikarzy, literatów i t. d. Wśród oży­
wionej pogadanki i całego szeregu toastów, 
przeciągnęła się uczta do późna w nocy.

Gości z Ameryki będzie obwoził dziś po 
mieście dyrektor dr. Czołowski. Wieczorem od­
będzie się na ich cześć wieczornica w „Sokole.
II." Jutro rano o godz. 9 wspólna fotografia 
w gmachu „Sokoła Macierzy".

— Festyn. W niedzielę, 24 b. m., od­
będzie się na placu powystawowym festyn, u- 
rządzony przez samoistnych rękodzielników', ku­
pców i przemysłowców na dochód funduszu 
wdów i sierót. W program festynu wchodzą: 
loterya fantowa, korso kwiatowe, szkoła jazdy 
konnej, dwie orkiestry i t. d.

— Y. Zjazd techników' polskich w po­
łączeniu z wystawami prac techników polskich, 
architektów i słuchaczów Politechniki, odbędzie 
się wre Lwowie w dniach 8 — 11 września 
1910 r. Zgłoszenia przyjmuje i wszelkich wy­
jaśnień udziela Komitet: Lwów-, Politechnika 
parter. Telefon 730.

— Pogrzeb ś. p. Stanisława Me li li­
ski ego odbył się wczoraj po południu o go­
dzinie 4 z domy żałoby pod 1. 87 przy ulicy 
Sykstuskiej na cmentarz Łyczakowski. W po­
grzebie wzięli udział koledzy redakcyjni zmar­
łego, wydział Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich, redakeye wszystkich pism polskich we 
Lwowie, członkowie Rady miejskiej z prezy­
dentem miasta, Wiceprezydent Rady szkolnej 
dr. I. Dembowski, dyrektor polieyi Reinlender, 
fnnkcyonaryusze miejskiej kolei elektrycznej i 
kolei państwowej, dyr. Tomicki, reprezentanci 
sztuki i muzyki, oraz tłumy publiczności.

Kondukt pogrzebowy poprzedzała orkie­
stra kolejowa.

Nad grobem imieniem urzędników i funk- 
eyonaryuszów kolejowych przemówił p. Krzy- 
sztofowiez, a potem członek redakeyi K uryera  
Licowskiego p. Zagórski, żegnał imieniem re­
dakeyi „towarzysza najlepszego serca".

Na trumnie złożono mnóstw7o wieńców, 
które przewoził na cmentarz osobny rydwan; 
znajdował się tu również wieniec Tow. dzien­
nikarzy polskich.

— Nowa składnica pocztowa. Z dniem 
1 sierpnia zaprowadza dyrekcja poczt i telegra­
fów w miejscowości Machów, należącej do okręgu 
doręczeń urzędu pocztowego w Tarnobrzegu, 
składnicę pocztową ze zwykłym zakresem czyn­
ności.

— Egzam in dojrzałości w gimnazyum 
w Wadowicach odbył się w dniach 6 — 10 
czerwca pod przewodnictwem dr. Wincentego 
Szczepańskiego, dyrektora gimnazyum w Gorli­
cach. Świadectwo dojrzałości otrzymali: Białek 
Roman, Bryzek Jan (z odzm), Chodorowski Jó­
zef, Daniel Feliks, Gramatyka Józef, Grolich 
Stanisław, Jurka Piotr, Komędera Józef, Ku- 
wik Józef (z odzn.), Kuzia Adam, Liszka Sta­
nisław7 (z odzn.), Majewski Jerzy, Marszałek 
Albin (z odzn.), Mianowski Adam, Nowak Ka­
rol (z odzn.), Nowak Tadeusz (z odzn.), Ogniew- 
ski Grzegorz (z odzn.), Olbrycht Tadeusz, Pi- 
skorczyk Stanisław, Rosenberg Mordohe, Ry- 
barski Mieczysław (z odzn), Sehwmrzer Stani­
sław, Silberschiitz Szymon, Singer Zacharyasz, 
Siuty Wojciech, Suknarowski Stefan (z odzn.), 
Wądrzyk Antoni, Wilczyński Jan, Wilkowski 
Julian, Wojdyła Wawrzyniec, Zembaty Wilhelm, 
Żabiński Ludwik.

1 ucznia reprobowano na pół roku.
— Doroczny wiec członków Towarzy­

stwa tatrzańskiego odbędzie się w niedzielę, 
dnia 31 b. m., o godzinie 5 po południu w 
sali dworca tatrzańskiego w7 Zakopanem.

A  Ofiary lwowskich wroźniców. Na 
Starym Rynku przejechał wczoraj jakiś w7óz, 
naładowany cegłami, trzyletniego syna K. Grii- 
na i zranił go ciężko w kolano.

Woźnica dorożki nr. 280 jadąc wczoraj 
szybko ulicą Szeptyckich, najechał na półtrze- 
eia roku liczącą córeczkę Katarzyny Uruńskiej, 
która dostawszy się pod koła dorożki, odniosła 
zuaczne obrażenia na lewej ręce i nodze.

A  Nieszczęśliw y wypadek. Ogrodnik 
Jan Czapliński kosił wczoraj po południu tra­
wę w ogrodzie realności przy ul. Szeptyckich
1. 19. Nagle nadbiegła ku niemu 9 letnia jego 
córka Helena, której — nieszczęśliwy ojciec 
nie zauważywszy — uciął kosą lewą nogę po­
wyżej kostki. Pogotowie Towarzystwa ratunko­
wego odwiozło ranną dziewczynkę do szpitala 
powszechnego.

Ą  Złośliwy koń. Woźnica Michał Frań- 
czuk pojąc wczoraj po południu konie na pla­
cu Strzeleckim, został tak silnie ugodzony przez 
jednego z nich w okolicę brzucha, iż padł nie­
przytomny na ziemię. Stacya ratunkow7a odwio­
zła go do szpitala powszechnego.

Ą  Kronika policyjna. Do mieszkania 
dozorcy realności przy ul. Żółkiewskiej 1. 27 
dostał się wczoraj złodziej i skradł garderobę 
i pościel.

Z wystawy sklepowrej Jakóba Agida przy 
ul. Gródeckiej 1. 50 skradziono wczoraj przed 
południem 6 flaszek koniaku, 9 flaszek ro­
zmaitych likierów i 8 flaszek „Tokajera". Szko­
da w7jnosi przeszło 126 kor.

Rzcźnik p. Stanisław 0balew7ski, zamie­
szkały przy ul. Żółkiewskiej 1. 71, doniósł po­
licji, że przyjęty, przez niego przedwczoraj do 
służby parobek Józef Mjddeta, skradłszy mu 
srebrny zegarek podwójnie kryty z wisiorkiem 
i parę bucików, zbiegł ze Lwowa. W zamian 
pozostawił swą książkę służbową.

f  Zm arli: w ostatnich dniach we Lwro- 
wne, Romuald Kędzierski, dzierżawca dóbr, w 
52 r. życia;

w Krakowie, Franciszek Meissner, inspe­
ktor kolei państwowych, w 50 r. życia.

— Zjazd »Ogili\va«. Z Krakowa dono­
szą; Wczoraj po południu w dalszym ciągli 
obrad ZjazdH „Ogniwa", Związku stowarzyszeń 
kształcącej się młodzieży polskiej, pod przewo­
dnictwem p. Gieysztora rozprawiano nad spra­
wą bojkotu szkół rossyjskich w Królestwie Boi­
skiem. Sprawozdanie o tej rzeczy wygłosił de­
legat młodzieży z Poznania i zakończył je re­
zolucja z oświadczeniem się za dalszym bojko­
tem szkoły rossyjskiej i przeciw uczęszczaniu 
Polaków z Królestwa na Uniwersytety rossyj- 
skie. Wywiązała sie ożywiona dyskusya. Wnio­
ski w tej sprawie wraz z innymi będą oddane 
do rozpatrzenia osobnej komisyi, która następ­
nie przedłoży plenum swe sprawozdanie.

— W iadom ości krakow skie. Tow. mi­
łośników historyi i zabytków Krakowa urządziło 
w Archiwum miejskiem przy ul. Siemiej wy­
stawo p. t. „Kraków w latach 1800—1863". 
Obejmuje ODa zbiór obrazów7, rysunków, foto- 
grafij, akwarel i planów dotyczących Krakowa 
i jego okolic w pierwszej połowie minionego 
stulecia.

Zmarł w Krakowie Maurycy Sieher, em. 
starszy kontrolor pocztowy, kompozytor i kry­
tyk muzyczny, przeżywszy lat 64.

Dziś w dalszym ciągu obradowały komi- 
sye Zjazdu „Ogniwa". Po południu pełne po­

„Gazeta Lwowska" z dnia 24 lipca 1910.
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siedzenie Zjazdu. Osobny obchód Grunwaldzki, 
który miał być urządzony przez Zjazd, nie od­
będzie się, gdyż delegaci brali już udział w 
obchodach innych.

— W łamywacz W asiński i jego  spól- 
nicy przed sądem. Bozprawa^ karna przeciw 
Edmundowi Wasińskiemu vol Śnieguckiemu i 
towarzyszom o spełnienie kradzieży z włama­
niem w Czerniowcach, zakończyła się przed 
tamtejszym trybunałem sądu przysięgłych wer­
dyktem, stwierdzającym jednogłośnie winę B a ­
sińskiego, Litwina i Kosa, również zaś jedno­
głośnie zaprzeczającym winę Gottwalda. Na 
podstawie tego werdyktu wymierzono Litwinowi 
karę 2 miesięcznego, Kosowi zaś 6 miesięezne- 
g |  ciężkiego więzienia, obostrzonego postem. 
Wobec tego, że Wasiński otrzymał już najwyż­
szą karę, jaką za zbrodnię kradzieży i włama­
nia, wymierzyć można, t. j. 10 lat ciężkiego 
więzienia, nie wymierzono mu wcale kary w 
obecnym procesie. Gottwald został uwolniony.

— (szalone upały panują w Wiedniu. 
W dniu wczorajszym temperatura osiagneła
31° E.

— Zabytki w W iedniu z r. 1683.
W czasie robót demolacyjnych w miejscu, gdzie 
w czasie oblężenia Wiednia znajdował się, obóz 
Kara Mustafy, wykopano 4 szkielety i resztki 
zbroi. O odkryciu zawiadomiono centralną Ko­
misję sztuki, która zajmie się bliższem jego 
zbadaniem.

— Nowa kolej Trydcnt-W cnccya. 
Z okazyi otwarcia nowej kolei między Tryden­
tem a Wenecją odbyła się wymiana serdecznych 
depesz między Bządami austryackim i włoskim.

— Niem a cholery azjatyck iej w Bu­
dapeszcie. W ęgierskie B iu ro  koresp. zaprze­
cza doniesieniu pism, jakoby wczoraj stwier­
dzono w Budapeszcie dwa wypadki cholery a- 
zyatyckiej.

— Wypadek ua budowie. Wczoraj 
przed południem zawaliło się w Szabadce na 
Węgrzech rusztowanie przy budowie nowego 
domu. Trzej robotnicy zostali przywaleni gru­
zami; jednego wydobyto jako trupa, dwaj inni 
są ciężko ranni. Okazało się, że rusztowanie 
było zrobione z drzewa zupełnie zbutwiałego.

— Hojuy zapis. W Kijowie zmarł w 
tych dniach Konstanty Krzyszkowski, po któ­
rym pozostał znaczny, przeszło dwakroć sto tysię­
cy rubli wynoszący majątek. Znaczną część tego 
majątku przeznaczył zmarły na cele dobroczynne, 
a mianowicie : 4-5 tysięcy — na nowy kościół w 
Kijowie, 15 tysięcy — na 2 stypendya dla ucz­
niów Uniwersytetu kijowskiego, kilkadziesiąt ty­
sięcy — na stypendya dla uczniów miejsco­
wych gimnazjów, 10 tysięcy — na Tow. ko­
lonii letnich, nadto po 200 rb. dla 50 ubogich 
rodzin, według uznania egzekutorów testa­
mentu.

— W ydalanie Niem ców z W ołynia.
Do Schlesische Volksseitung  donoszą, że 800 
rodzin robotników niemieckich, osiedlonych na 
Wołyniu, otrzymało nakaz opuszczenia granic 
państwa rossyjskiego, albo natychmiastowego 
postarania się o naturalizacyę w Eossyi.

Kronika zagraniczna.

* ICról  b u ł g a r s k i  F e r d y n a n d  w 
a e r o p l a n i e .  Król Bułgarów jest pierwszym 
z monarchów, który wzniósł się w powietrze 
na aeroplanie. Z Brukseli, gdzie bawi na wy­
stawie, król Ferdynand udał się do Leodyum 
i ztairitąd na pobliskie pole ćwiczeń wojsko­
wych, Kiewit. Tutaj, powitany przez prezydenta, 
władze miejskie i członków aeroklubu, przy­
glądał się następnie szczegółowo konstrukcji 
poszczególnych aparatów, a awiator Lominne 
wykonał kilka udatnyeh wzlotów na dwupła- 
szczyznowcu Farmana. Król i dwaj jego syno­
wie wyrazili chęć odbycia przejażdżki. Jakoż 
po kolei Leminne obwoził najpierw książąt, 
każdego po 10 minut, a następnie samego króla 
Ferdynanda, którego, pomimo znacznej wagi, 
wzniósł aż do 90 metrów wysokości i zatoczył 
z nim kilka wielkich kręgów. Król, zachwyco­
ny tym pierwszym wzlotem, ofiarował swojemu 
pilotowi krzyż oficerski orderu Aleksandra, po- 
ezem opuścił lotnisko.

* W y s t a w a  p a r y s k a  w 1920 r. 
Prasa francuska rozpoczyna energiczną agitacyę 
za urządzeniem wielkiej wystawy międzynaro­
dowej w Paryżu. Wystawa odbyć się ma w r. 
1920, jako w półwiekową rocznicę utworzenia 
Ezeczypospolitej. Przygotowania mają się roz­
począć niebawem i w ciągu dwudziestu lat ma 
powstać dzieło tak wielkie, jakiego świat do­
tychczas jeszcze nie widział.

„Lotna umysłowość francuska — pisze 
jeden z korespondentów paryskich — zdaje się 
już zapominać o przykrych doświadczeniach 
wystawowych z 1900 r. Niedobór? bankructwa 
wielu uczestników wystawy ? Ależ to znów nie 
taka klęska dla bogatej F rancyi! Poprostu na­
leży tylko uniknąć błędów, wtedy popełnionych. 
Przedewszystkiem zaś skromniej preliminować 
ogólne dochody tych jakich ze 130 dni wysta­
wowych i odpowiednio do tego też ograniczyć 
wkładane w interes kapitały!"

Sfery decydujące zaczynają też już dziś 
przebąkiwać, że wystawa z r. 1900 miała za

mało — atrakcyj! Tak jest. I  to jeszcze atrak- 
c-yj zbyt rozproszonych na terenie wystawowym. 
Zresztą brakowało wtedy potężnego clou z roku 
1B89, t. j. wieży Eiffla. Należy więc na rok 
1920 wymyślić coś nadzwyczajnego, rzecz, któ- 
raby wstrząsnęła i zaintrygowała świat cały. 
O to już niewątpliwie wystarają się Francuzi. 
Maluczko zresztą, a zabiorą w tej sprawie głos: 
rząd i parlament.

Na pierwszy tu plan wyłaniają się dwie 
sprawy: Gdzie pomieścić wystawę i jak zorga­
nizować środki komunikacyjne? Co dc miejsca — 
pisze wyżej cytowany korespondent — to trzeba 
będzie wybrać je gdzieś w okolicach Paryża. 
W samem, mieście i blisko niego, niema już 
mowy o placu odpowiednim. Aby zaś umożli­
wił; dowóz krociowych tłumów ludzkich do 
miejsca wystawowego, położy się setki nowych 
dróg żelaznych, tramwajów, ba, może nawet 
zaprowadzoną będzie „stała" komunikacja ba­
lonami i aeroplanami.

* E k s p l o z y a .  W  magazynie prochu w 
Cagliari (Sardynia) nastąpiła onegdaj eksplozya, 
która wywołała w całem mieście ogromne prze­
rażenie. Szyby u wielu okien są zdruzgotane. 
Sąsiedztwo magazynu prochowego przedstawia 
straszny obraz. Domy wyglądają jak po zbom­
bardowaniu. Wiele drzew zostało wyrwanych z 
ziemi i rzuconych o duży kawał drogi. Budy­
nek magazynu został zupełnie zrównany z zie­
mią. Z ludzi nikt nie zginął, co jest zasługą 
straży, która usłyszawszy trzask wewnątz ma­
gazynu, z wielką przytomnością umysłu odda­
liła wszystkich znajdujących się w pobliżu ma­
gazynu. W kilka minut potem nastąpił wybuch. 
W więzieniu San Bartolomeo powstała skutkiem 
wybuchu panika wśród więźniów.

* N a g r o d a  C a m e r o n a .  Uniwersytet 
w Edynburgu przyznał dyrektorowi kliniki chi­
rurgicznej Uniwersytetu w Berlinie, profesoro­
wi dr. Bierowi. nagrodę Camerona, wyznaczoną 
dla owego dobroczyńcy ludzkości, który w prze­
ciągu lat pięciu osiągnie najważniejszą zdobycz 
w dziedzinie medycyny. — Jak wiadomo, prof. 
Bier wymyślił nowy sposób znieczulenia lokal­
nego,

* Z g o n  g e n .  W o ło cl i m i r  o w a. W d. 
19 b. m. zmarł w Gatczynie profesor Akademii 
wojenno-prawniczej, radny miasta Petersburga, 
działacz słowiański, generał Włodzimierz Wo- 
łodimirow. Generał Wołodimirow bawił kilka­
krotnie w Warszawie w sprawach słowiańskich; 
łączyły go bliższe stosunki z Neosłowianami. 
W sprawie polskiej zmarły zajmował stanowi­
sko dla nas przychylne.

* C h o l e r a  w E o s s y i .  W ostatnich 
24 godzinach zachorowało w Petersburgu 45 
osób na cholerę, umarło 12. Gubernie rjazań- 
ską, niżno-nowogrodzką, kazańską, symbirską, 
samarską, saratowską i stawropolslcą uznano za 
podejrzane o epidemię cholery.

*. W i e 1 k i p o ż a r  1 a s ó w. W Kolum­
bii angielskiej szaleje wielki pożar lasów. Wy­
rządza on ogromne szkody. Tysiące osób pra­
cują nad ugaszeniem, utrudnionem skutkiem 
wielkiej posuchy.

* M y l n a  w i a d o m o ś ć .  Z Belgradu te­
legrafują: Doniesienia dzienników o tern, że ks. 
Jerzy serbski zapadł na zapalenie ślepej kiszki, 
nie są prawdziwe.

* T a j e m n i c z e  m o r d e r s t w o  i s a ­
m o b ó j s t w o .  W tych dniach w Kijowie do 
restauracyi „Nowa Wenecya" w Słobódce Przed- 
mostowej, przyjechała jakaś młoda para, która 
zażądała osobnego gabinetu, obiadu i wina. 
Obiad przeciągnął sin od godz. 2 do 8 wie­
czorem ; młodzi ludzie kilka razy wychodzili 
z gabinetu i, wesoło rozmawiając spacerowali 
po ogrodzie. O godz. 8 do gabinetu po raz 
ostatni wzywano kelnera. Po upływie 2 godzin 
tenże kelner zastukał do gabinetu, chcąc zapa­
lić lampę. Nikt mu nie odpowiedział. Po pe­
wnym czasie,-właściciel restanracyi kazał drzwi 
wyłamać. W gabinecie ujrzano młodego czło­
wieka, leżącego na kanapce, przy nim zaś 
z głową opartą o jego kolana siedziała młoda 
kobieta. Oboje już nie żyli. Ze znalezionych 
przy mężczyźnie papierów okazało się, że na­
zywa się on Leon Agarmiziancew i był leka­
rzem szpitala robotniczego. Młoda kobieta była 
felczerką w tymże szpitalu; nazwisko jej Kor­
nelia Pilecka. Oboje zażyli kwasu pruskiego 
w winie. Pilecka była kursistką; pochowano 
ją przy cmentarzu na Słobódce.

* W y b u c h  b e n z y n y .  Wskutek eks- 
plozyi benzyny w sklepie z farbami w Nea­
polu wybuchł w sześciopiętrowym domu po­
żar, który w krótkim przeciągu czasu zamienił 
cały gmach w perzynę. Na ratunek pospieszy­
ła straż, wojsko i marynarze. Z narażeniem 
życia uratowano 10 dzieci. Pewien chłopiec 
wyskoczył ku idącemu mu na ratunek straża­
kowi z takim impetem, że obaj spadli, przy- 
czem odnieśli liczne rany. Mimo to prawdopo­
dobnie uda się ich zachować przy życiu. Czte­
rech żołnierzy i 10 strażaków odniosło niebez­
pieczne rany wskutek poparzenia. Pewien po­
rucznik spadł z drabiny i poniósł śmierć na 
miejscu. Hrabia Aosta i burmistrz Neapolu od­
wiedzili ofiary katastrofy w szpitalu.

* S t r e j k  mo r z a .  Cała Francy a bawi 
się przygodą dyrektora teatru w Bordeaux, 
który znowu wścieka się ze złości, gdyż z po­
wodu ośmieszenia, przepadł mu cykl przedsta­

wień ,Burzy" Szekspira, która to sztuka za­
powiadała sio świetnie pod względem kasowym.

Jak wiadomo, w „Burzy" przychodzi mo­
rze, toczące spienione bałwany. Otóż bałwany 
te robili statyści w liczbie 15 tęgich, pełnych 
temperamentu zuchów, którzy, ukryci pod zie- 
lonem płótnem, już to podnosząc, już to po­
chylając się, naśladowali falujące morze. Przy- 
tem ryczeli i świstali nieludzko, %co łącznie z 
szumem i hałasem, wywoływanym sztucznie za 
kulisami, sprawiało istotnie piekielne wrażenie, 
wstrząsając nerwami widzów.

Ale dyrektor teatru, chcąc pokryć straty, 
spowodowane niepowodzeniem na poprzednich 
przedstawieniach, obciął również gaże „bałwa­
nom morskim" i zamiast po franku, jak się był 
umówił, zapowiedział, że zapłaci im tylko po 
50 centimów.

Na wiadomość o tern „morze" zahuczało 
i uchwaliło strejk... Uchwała ta trzymana je ­
dnak była w jak najściślejszej tajemnicy aż do 
najbliższego przedstawienia „Burzy", chodziło 
bowiem o to, aby wiarołomnego dyrektora na­
uczy <j...

Wreszcie nadszedł dzień, w którym „Bu­
rza" znowu pojawiła się Da afiszu, nadszedł i 
wieczór i teatr zapełnił się gęsto publicznością.

Gdy podniosła się kurtyna, za kulisami 
zahuczał straszliwy grzmot i rozpętała się dzi­
ka nawałnica. Zaryezała świszcząca wichura i 
olbrzymie ziarna bobu i fasoli, naśladujące 
grad, posypały się na scenę. Jedno tylko mo­
rze pozostało dziwnie nieruchome i z nieustra­
szonym, kamiennym spokojem zachowywało się 
wobec wściekłych gromów i błyskawic...

Dyrektor, który pełnił obowiązki reżyse­
ra, widząc, co się nie dzieje, spotniały z prze­
rażenia i wściekłości, zbiegł czemprędzej do 
„bałwanów" i wydał im grzmiący rozkaz, aby 
się „wzdymały" i „ryczały"... Morze jednak 
nie poruszyło się ani na włosek, zachowując w 
dalszym ciągu kamienny spokój.

Gdy dyrektor znów krzyknął, z pod zie­
lonego płótna wynurzyła się głowa jednego ze 
statystów, który wymówił półgłosem:

— Dołożysz pan po 30 centimów?
— Ani mowy! Po 10 centimów...
Głowa schowała się flegmatycznie w zie­

lonej głębi, a morze zachowało w dalszym cią-J 
gu zwierciadlaną nieruchomość,..

Rozbawiona publika zanosiła się od śmie­
chu, dyrektor szalał z rozpaczy.

Z zielonej głębi znowu ukazała się głowa:
— 30 centimów, panie dyrektorze?
— Nigdy! 20 centimów...
Teraz morze zaszumiało cichutko, jakby 

słodki wiew nadziei musnął powierzchnię.
— 30 centimów, panie dyrektorze? — 

wyszeptała znowu głowa.
— 25 centimów!...
Morze zaszumiało już głośniej. Lekko po­

ruszyły się bałwany, jakby ożywczy wiatr 
wschodni przebiegł po falach... Tymczasem na 
widowni rozpętała się burza. Publiczność ry­
czała ze śmiechu. Niektórzy z widzów formal­
nie wyli z rozkoszy.

— Niech was siarczyste pioruny! Dołożę 
po 30 centimów!.... — ryknął dyrektor wiel­
kim głosem.

W mgnieniu oka morze zahuczało roz­
głośnie — potężne, straszliwe bałwany spię­
trzyły się w zielonych głębiach i, wyjąc i ry­
cząc, przewalały się od brzegu do brzegu. Wi­
chura dziko zaświszczała w przestworzach, 
grzmiały pioruny za kulisami, sdenę siekł grad, 
jak opętany... Naraz szalejące z radości „bał­
wany" przerwały zielone płótno i piętnastu 
spotniałyck statystów — chłop w chłopa — 
jak jeden mąż, wynurzyło się z zielonej głębi 
morza...

W sali powstał śmiech do nieopisania, 
publicznością owładnął szał wesołości.

Dyrektor wyrywał sobie włosy...
□  N o w y  p r z e k o p  m i ę d z y  O c e a n a ­

mi  w A m e r y c e .  Jeszcze przekop panatnski, 
którego budowę po niefortunnym upadku dwu 
przedsiębiorstw francuskich, wzięły na siebie 
Stany Zjednoczone, mając jej dokończyć, o czem 
wątpić nie można, w roku 1914 lub 1915, nie 
gotów, gdy już powstał projekt nowego prze­
kopu w tych stronach, przekopu, który, jeżeli 
przyjdzie do skutku, może bardzo poważnie 
zaszkodzić rentowności przekopu Panamskiego. 
Już przed 100 laty słynny Aleksander Hum­
boldt na podstawie obejrzenia i rozważenia sy- 
tuacyi na mięjscu wypowiedział zdanie, że do 
połączenia Oceanu Atlantyckiego ze Spokojnym 
w Ameryce środkowej nadaje się najbardziej 
zatoka daryjska i to miejsce przesmyku, gdzie 
Ameryka środkowa przechodzi w południową. 
Myśl tą pochwycił, jak powiadają, w porozu­
mieniu się z firmą paryską Bothschilda, rząd 
kolumbijski i wystąpił z projektem nowego prze­
kopu. Przekop tęn rozpoczyna się od strony o- 
c-eanu Atlantyckiego w tem miejscu zatoki da- 
ryjskiej, które nazywa się zatoką Arabską, idzie 
korytem rzeki Arato, która przy 665 kilome­

t r a c h  ogólnej długości jest na odległość 400 
kilometrów od ujścia przystępna zupełnie dla 
wielkich parowców i dochodzi do miasta Quibdo, 
gdzie wpada do niej rzeka Adagueda, która 
znów zaledwie na kilka kilometrów oddalona 
jest od rzeki Eio San Juan, mającej już ujście 
do (jceanu Spokojnego. Ponieważ Kordyliery 
mają w tem miejscu zaledwie 320 metrów wy­
sokości, same więc rzeki wskazują kierunek i

łatwość dokonania w tem miejscu nowego prze­
kopu między oceanem Atlantyckim a Spokojnym.

Konkurencja ze strony projektowanego 
przekopu jest tem niebezpieczniejsza, że prze­
kop Panamski nie ma bynajmniej takiego dla 
świata znaczenia, jakie mu z początku przypi­
sywano i jakie ma niewątpliwie przekop suszki. 
Naprzód przekop panamski nie będzie docho­
dził do poziomu oceanów, bo pokazało się, że 
wykopanie jego do tego poziomu napotyka na 
nieprzezwyciężone prawie trudności ze strony 
tak gruntu, jak i olbrzymich po prostu w pewnej 
porze roku ąnadów atmosferycznych; przekop 
ten przeto będzie ze śluzami, a to utrudnia i 
robi bardzo kosztowną komunikację przekopem; 
następnie jest już kilka i to dolnych połączeń 
kolejowych oceanu Atlantyckiego ze Spokojnym 
tak przez Stany Zjednoczone, jak i przez Kanadę. 
Kuch pocztowy i pasażerski między oceanami 
Atlantyckim i Spokojnym odbywać się będzie i 
nadal głównie lądem, a nie szukać sobie dróg 
nowych ze wszystkiemi niedogodnościami po­
dróży morskiej. Nakoniec i to zasługuje na u- 
wagę, że przekop Panamski znajduje się w o- 
koliey niezwykle niezdrowej, w której prawie 
ciągle grasują pewne choroby zakaźne, jak żółta 
gorączka, tyfus i malarya, które bjdą odstraszać; 
podróżnych, a jakkolwiek spodziewać się należy, 
że Amerykanie dadzą radę tym epidemiom, jak 
dali radę żółtej gorączce na Kubie, to jedna­
kowoż nie nastąpi to tak prędko. Na ruch towa­
rowy wreszcie z krajami położonymi na zacho­
dzie Ameryki południowej bardzo wiele raolio- 
cbować nie można. Przekop panamski ma zna­
czeni# przedewszystkiem strategiczne dla floty 
Stanów Zjednoczonych, która teraz chcąc się ze 
wschodnich brzegów dostać do zachodnich znie­
wolona jest okrążać całą Amerykę południową, 
bo innej drogi niema, a wiadomo, że Stany 
Zjednoczone mają ważne interesy na Oceanie 
Spokojnym, gdzie posiadając od niedawna cały 
wielki archipelag flilipiński. Dlatego już teraz 
buduje się przekop Panamski tak, iż by go mo­
gły przebywać największe statki wojenne a w 
przyszłości ma się go nawet ufortyfikować. Po­
jąć więc można, że Stany Zjednoczone obawiają 
się nowego przekopu przez Kolumbię i nie elicą 
dopuścić do jego wykonania. Czy to im siPuda, 
iune pytanie. W każdym razie przyszły prze­
kop przez Kolumbię miałby wielkie zuaczenie 
dla Ameryki południowej, mianowicie państw 
znajdujących się na jej brzegu zachodnim (wy­
wóz saletry chilijskiej), który zresztą już na 
kilka miesięcy dostanie połączenie szynami z o- 
ceanem Atlantyckim przez kolej z Buenos Ayres 
do Valparaiso, mającą 1429 kilometrów dłu-

Repcrtnar opery i operetki lwowskiej 
w Krakowie.

Niedziela, 24 lipca, po raz ósmy i osta­
tni „Manewry jesienno", operetka w 3 aktach 
Imre Kalmana.

Poniedziałek, 25 lipca, „Madame Buttcr- 
fly", odera w 3 aktach Pucciniego. — Ostatni 
występ Jadwiąi Dębickiej i występ Henryka 
Drzewieckiego.

"LEONIDAS ASDEIEJEff.
Stndyum z p atologii lilerackiej.

(Ciąg dalszy).

Tembardziej trzeba było wykręcać się 
obecnie, kiedy od dwu już dni ścigany był 
zawzięcie przez policyę, która odcięła mu 
dostęp do wszystkich, znanych mu mieszkań 
konspiracyjnych. W dodatku okrutne zmęcze­
nie, spowodowane dwudniową bezsennością, 
stwarzało nowe niebezpieczeństwo. A tu — 
na dobitek — za jeden dzień miał dokonać 
z polecenia partyi bardzo ważnego zamachu 
terrorystycznego. Trzeba było tedy za jaką- 
kolwiekbądź * enę przetrwać kryzys.

Koniec końców zdecydował się poje­
chać do pewnego domu publicznego na przed­
mieściu, chociaż krok ten przyszło mu uczy­
nić z niesłychaną trudnością. Mimo bowiem 
26 lat, był niewinny i kobiet nie znał wcale. 
A nuż uda się mu tam wypocząć wygodnie 
bez narażenia na szwank niewinności ?...

Znalazłszy się sam na sam z rozpustni­
cą — dopiero odczuł w całej pełni niewła­
ściwość sytuacji, w jakiej znalazł się. Nie 
wiedział, jak  i o czem z nią mówić.

Do rozmowy zresztą nie miał najmniej­
szej ochoty, skoro tylko w pokoiku zobaczył 
wygodnie zaścielone łóżko. Obszedł je  kilka­
krotnie, dotknął lekko watowanej kołdry i 
uradowany nadzieją wypoczynku, usiłował 
myśleć o zamachu, który miał wykonać. Ale 
tymczasem myśli plątały mu się w głowie, 
wypierając jedna drugą. Poprostu tracił zu­
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pełnie panowanie nad sobą. Owładała nim 
coraz to większa senność. Czy liż jednak uda 
się zasnąć tak bezceremonialnie w tym loka­
lu?... Musiał' przecież w jakiś niepodejrzany 
sposób usunąć od siebie wszelkie podejrzenia, 
jakie dziwaczne zacerowanie sie jego narzu­
cało gwałtem dziewczynie, która i tak zdzi­
wiona była jego delikatneni i przyzwoitem 
obejściem się. /Motał jednak tylko plątać 
językiem oderwane słowa, nie mające związku 
najmniejszego.

Na chwilę przed zaśnięciem odżyła 
w nim gasnąca myśl i zarysowała przed nim 
obraz, odzwierciedlający plastycznie całe ubie­
głe dwa dni i dwie noce wściekłego pości­
gu. Czas i przestrzeli stopiły się w tym obra­
zie w jedną  bryle cieni, mroków i światła, 
ludzi, snujący eh się po nieskończenie długich 
ulicach, i kół, kręcących się nieustannie, onił  
o wydarzeniach dni ostatnich, płynąc nie­
jako w przezrocza, tajemniczą dal bez koń­
ca.... Dwie godziny minęły od chwili, w któ­
rej ułożył się w najdogodniejszej dla siebie 
pozyeyi, a on ani drgnął, choć dziewczyna, 
popijając koniak wśród kłębów dymu tyto­
niowego. wpatrywała się weń nieruchomo.

Zbudził go dopiero hałas, umyślnie 
przez nią spowodowany. Wiedziony przeczu­
loną intuicyą ostrzegawczą, przykucnął odrazu 
na łóżku. I wydało się mu, jakoby dziew­
czyna spoglądała na niego z tryumfalnym i 
złym uśmiechem, jakby uważała go już za 
swego i jakby chciała nasycić się swoją wła­
dzą. Podejrzliwość wzięła górę. nad rozsąd­
kiem. Uczul', że został nie tylko poznany, ale 
bodaj, czy nie zdradzony już V... 1 w toj chwili 
żal wielki ogarnął jego serce. Teraz nie miał 
już nic do stracenia, więc zaczął wyłftszczać 
głupiej dziewczynie swoje przejścia, ich powo­
dy, zwierzać się ze swoich dążeń i haseł, w 
jakich służbie zostawał.

Wszelako dziewczyna, której młody anar­
chista podobał się niezmiernie, którego cnoty 
ujarzmicielką stać się zapragnęła, nie rada z 
rozmowy, a pożądająca jego pieszczot, przy­
jęła jego teorye brutalnie, policzkując z całej 
siły kilkakrotnie nowego proroka za.... obo­
jętność, okazaną jej wdziękom... A jednak w 
tej heterze nąjpodlejszego gatunku budzi się 
momentalnie szacunek dla co dopiero spoli- 
czkowanego mężczyzny. Inni jej znajomi i 
goście byliby bezwątpieniajrozdarli ją  za taki 
uczynek w kawałki. Ten zas tajemniczy czło­
wiek nie potrafił nic, jak  tylko oskarżyć się 
po cichu, jak niemowlę!... Zawstydzona umil­
kła, patrząc z czcią w anarchistę.

On tymczasem przeżywał gorzkie chwile. 
Jednem z ostatnich słów, jakie usłyszał z ust 
barwionych dziewczyny bezeenej, była cer­
kiew. I kiedyż to po raz ostatni był w cer­
kwi?... P rz e d n im  rozwarła się nowa prawda, 
nieznana okropność, z której dotąd nigdy nie 
zdawał sobie sprawy, ba, nawet nie zastana­
wiał sio się nad nią. W chwili jednej dusza 
jego przełamała się zupełnie tak, jak gdyby 
ktoś przełamał laskę na kolanie, a potem od­
rzucił precz obie części złamane. I  nagle, 
ogarnięty lękiem i trwogą, w bolu i męce 
duchowej uczuł, że dawne życie skończyło się 
już dlań na zawsze, że nadal dobrym być nie 
warto. Dotąd żył wyłącznie myślą, iż jest 
dobry, tem tylko cieszył się, ten pogląd j e ­
dynie przeciwstawiał myśli i o życiu i o 
śmierci. I  oto nie ma już tego wszystkiego, 
nie ma już nic. Mrok dokoła, mrok bez końca...

Nie wiedział nawet, kiedy w objęciach 
wszetecznicy stracił niewinność. Rad był, że 
mógł stoczyć sie w otchłań niepamięci, cho­
ciaż nie bezkresnej.

Kiedy obudził się ponownie, ladacznica 
siedziała na łóżku w błogiem upojeniu, jak- 
gdyby ją szczęście obłąkało. Jemu zaś głowa 
ciężyła okrutnie. To też oparłszy ją  na rę­
kach i, patrząc z podełba wzrokiem wilka, 
o którem nie da się powiedzieć, czy ma być 
zabity za chwilę, czyli też sam pragnie po­
pełnić samobójstwo, począł myśleć bez zwią­
zku o tem, że wszyscy dowiedzą się, dlacze­
go nic wypełnił polecenia party i, dlatego, że 
pozostał z dziewką sprzedajną i spił sie, jak 
nieszczęście:

— „Posiadałem wszystko: i rozum i 
honor i godność i nawet — aż pomyśleć stra­
sznie — nieśmiertelność; i wszystko to rzu­
ciłem pod nogi prostytutki, wszystkiego wy­
rzekłem się dlatego, że ona była złą....“

Teraz stracił już wszystko i wszystko 
na świecie jest dlań obojętne: życie, opinia, 
przyjaciele. (O Dogu ani mowy, gdyż dawno 
stracił wiarę w Niego). Teraz już tylko spać 
albo szaleć.... albo jedno z drugiem uprawiać 
naprzemian. Zasady, hasła — poleciały w kąt 
gdzieś, jak podziurawione kalosze.

Po szalonej scenie „krasnobajstwa“ i 
pijatyki aż do upadłego w kole zaproszonych 
koleżanek Luby — następuje znowu lekcya 
teoryj bombowo-anarchistyeznych. Przepadły 
ze szczętem bojowiec wyłuszcza Lubię tonem 
tak spokojnym, jak  gdyby opowiadał jaką 
bajkę niewinną, zasady terrorystyczne. W cie­
mnościach. które rozszerzyły nieskończenie 
granice pokoju, oczarowanym oczom Luby 
ukazywała się szczupła gromadka ludzi, dla 
których zarówno świat, przeciwko któremu 
walczą, jak i ten świat, w którego obronie 
walczą, jest jednakowo beznadziejnie wrogi. 
Wypieścili oni w marzeniach swoich przy­

szłość daleką, a serca ich obcują z ludźmi- 
braćmi, którzy kiedyś dopiero przyjdą na 
świat. Życie ich jest szalenie krótkie i koń­
czy się zazwyczaj szubienicą, katorgą lub o- 
blędom.

Teraz staje sic fakt psychologicznie n ie­
uzasadniony. Dziewka bowiem, przedstawiona 
w utworze Andriejowa, zaczyna wchłaniać w 
siebie chciwie słowa obitego przed kilku go­
dzinami gościa, „a każde ważkie słowo, jak 
młot, dotykający gorącego żelaza, wykuwało 
w niej nową, dźwięczną duszę. Równomier­
nie opadał ciężar młota, a dusza jej stawała 
się coraz dźwioezniejsza“. I nagle w „smro­
dliwym pokoju11 dokonało się przeobrażenie 
dziewczyny publicznej w.... rewolncyonistkę! 
Tak dalece pięknem wydało się jej życie tych 
ludzi, że „zapomniała o nienawiści dobrych, 
o łzach i przekleństwach, o długich latach 
samotnego sieroctwa, spędzonych wr domu 
publicznym . W jednej chwili zapragnęła 
wstąpić w szeregi tych burzycieli ładu i po­
rządku społecznego, bez względu na następ­
stwa swego kroku.

Oto — jakiomi drogami kroczyło w la­
tach pseudo-rewolueyjnych uświadamianie po­
lityczno-prawne proletaryatu i paryasów spo­
łeczeństwa rossyjskiegoL.

Świtało już, kiedy do domu publiczne­
go, w którym panowała wówczas cisza nie­
zmącona, zjawiła się policja, zawiadomiona 
o tajemniczym gościu przez służącego owego 
lupauaru. W cyrkule domyślono się odrazu, 
kim jest  ów gość, o którego pochwyceniu 
marzono napróżno od trzech już dni. Otoczy­
wszy kamienicę ze wszystkich stron polieyan 
taini i agentami, wtargnięto do pokoju, zaj­
mowanego przez owego groźnego rewolucjo­
nistę. Policya, przygotowana na zacięty opór 
ze strony osaczonego, zdziwiła się niepomier­
nie, zastawszy poszukiwanego w jednej tylko 
koszuli. Na wszystkie pytania aresztowany 
nie dał ani słowa odpowiedzi. „Poruszał obo­
jętnie nogą i ze złośliwym uśmiechem z wy­
żyn swej nowej, nieznanej nikomn i s tra­
szliwej prawdy spoglądał na młodziutkiego 
oficerka. Nie wstydził się bynajmniej, że był 
niemal nagi i że miał brudne, włochate no­
gi z powykrzywianymi palcami. I  gdyby go — 
definiuje Andriejew — w tym stanie wypro­
wadzono na najbardziej ruchliwy plac publi­
czny w mieście i posadzono go w obecności 
mężczyzn, kobiet i dzieci, nie stropiłby się 
tem zupełnie, lecz w dalszym ciągu poru­
szałby obojętnie swą włochatą nogą i uśmie­
chał się złośliwie11. Ostatecznie — nie miał 
teraz już absolutnie nic do stracenia. Był 
zgubiony. Wszyscy pokpiwali z niego w głos.

Jedynie tylko Luba, w „której duszy 
— według zapewnienia Andriejewa — kieł­
kowały już ziarna czynu i poświęcenia11, je ­
dynie owa w ciągu nocy jednej uświadomio­
na politycznie prostytutka zanosiła się od 
płaczu, po co nakłoniła go do oddania rewol­
weru?...

(Ciąg dalszy nastąpi).
D r. S t. Z dziarski.

OSTATNIA POCZTA.
=  Węg. prezydent ministrów K h u o n -

II  e d o r v a r y  wyjechał wczoraj po południu 
z Budapesztu do Isehlu.

=  S e j m  w ę g i e r s k i  przyjął wczoraj 
adres większości wśród hucznych oklasków, 
poczerń rozpoczęła się rozprawa nad prowi- 
zoryum budżetowem.

=  Przez ogłoszoną świeżo o rdynac ji  
portową i policyi morskiej, p o r t  H e l g o -  
l a n d  podniesiony został do rzędu państwo­
wych portów wojennych niemieckich. Port 
ten w pierwszym rzędzie przeznaczony bę­
dzie dla morskich okrętów wojennych, oprócz 
tego jako port ochronny dla okrętów handlo­
wych, Koszt, urządzonia tego portu wynosi 30 
milionów marek.

—  Rząd angielski podejmował wczoraj 
m i s y ę  j a p o ń s k ą ,  która odbywa podróż po 
Europie, śniadaniem, w którem wzięli udział 
także członkowie rządu. Odczytano na niem 
pismo królewskie witające gości, Sekretarz 
stanu G r e y  wzniósł toast na cześć mikada 
i oświadczył, że umowa rossyjsko-japońska 
nie dotyka wcale polityki, wdrożonej przez 
układ angielsko-japoński, mianowicie polity­
ki utrzymania pokoju.

== Angielska I z b a  g m i n  przyjęła 
wczoraj rezolucyę o liście cywilnej 197 gło­
sami przeciw 19, a następnie uchwaliła w 
trzeciem czytaniu bil o regencyi.

=  M i s y  a a n g i e l s k a  pod przewo­
dnictwem ks. Nortkampton wręczyła królowi 
włoskiemu wczoraj w Racconigi pismo z no­
tyfikacją wstąpienia na  tron króla Jerzego.

—  Wczoraj po południu odbyła się w 
Belgradzie rada ministrów, na której radca 
stanu Pac-zu zdał sprawę z ostatnich r o k o ­
w a ń  h a n d l o w y c h  z A u s t r o - W ę g r a m i ,  
poozem sformułowano ostateczne instrukcje  
dla delegatów serbskich. Prezydent ministrów 
Pasicz i minister spraw zagranicznych Milo- 
vanowicz dziś rozpoczynają swe urlopy.

—  R iecs  donosi, że p o s ł o w i e  r o s s y j -

s k i  i a n g i e l s k i  o p u s z c z a j ą  B e l g r a d ,  
a to wobec niedotrzymania obietnicy przez 
króla Piotra, który przyrzekł, iż złoży odwie­
dziny na dworze czarnogórskim i nada księ­
ciu czarnogórskiemu wielki krzyż orderu Ła­
zarza. By! to warunek postawiony swego 
czasu przez Anglię i Rossyę, przyjęcia króla 
Piotra w Petersburgu.

Z powodu surowości władz tureckich 
przy rozbrajaniu ludności macedońskiej, liczni 
m a c e d o ń s c y  B u ł g a r z y  zmuszeni byli 
przejść na terytoryum bułgarskie. W kołach 
macedońskich w Bułgaryi panuje z tego po­
wodu wzburzenie; wielu Macedończyków prze­
chodzi na terytoryum bułgarskie, aby przy­
łączyć się do zbrojnych oddziałów. Mimo 
surowych poleceń bułgarskie władze gra­
niczne nie mogły zapobiedz tym przejściom, 
bo obszar graniczny jest  górzysty, a przej­
ścia dokonywane są przfez każdego z prze­
chodzących zosobna. Inspektor bezpieczeń­
stwa publicznego odszedł  ̂ z agentami do 
Kiistendil, aby zaostrzyć dozór. Minister spraw 
wewnętrznych oświadczył wobec pewnego 
dziennikarza, że rząd pragnie dobrych sto­
sunków sąsiedzkich z Turcyą i nigdy nie 
przestał tłumić usiłowań tworzenia oddzia­
łów zbrojnych. Jestto wymysłem, że rząd 
postawę swą zmienił. Niestety zarządzenia 
rządu tureckiego wywołały przejście licznych 
zbiegów do Bułgaryi. Rząd bułgarski, który 
musi liczyć się z opinią publiczną, znajduje 
się w przykrem położeniu. Obowiązkiem jest 
rządu tureckiego położyć kres ■wzburzeniu i 
usunąć powody niezadowolenia.

----- Temps donosi: Wedle wiadomości z 
Konstansynopola b o j k o t  t o w a r ó w  g r e ­
c k i c h  prawdopodobnie za dwa lub trzy dni 
tam ustanie tak, że zamierzony wspólny krok 
mocarstw u Porty okaże się zbyteczny.

—- N o t a  c h i ń s k a ,  którą Wajwupu 
doręczył posłowi rossyjskiemu w  odpowiedzi 
na udzielony mu tekst umowy rossyjsko-ja- 
pońskiej, opiewa: „Po dokładnem zbadaniu 
brzmienia umowy ministerstwo nabrało prze­
konania, że zobowiązywa ona Rossyę i J a ­
ponię tylko do należytego szanowania róż­
nych umów, istniejąaych między Chinami a 
Japonią, że więc jest  nowem potwierdzeniem 
uznanych przez Rossyę w umowie z r. 1905 
praw zwierzchnictwa Chin w Mandżuryi, za­
sady równouprawnienia obcych mocarstw i 
popierania Chin w rozwoju handlu i prze­
mysłu w Mandżuryi, tudzież zasady drzwi 
otwartych w Mandżuryi. Chiny uważają za 
rzecz możliwą, aby te zasady na podstawie 
wymienionych umów w czyn wprowadzono i 
zwrócą całą uwagę na popieranie i ochronę 
zarządzeń w granicach swego zwierzchnictwa, 
równouprawnienie obcych mocarstw i roz­
woju handlu i przemysłu w Mandżuryi11.

Podobną notę rząd chiński doręczył 
także rządowi japońskiemu.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
W iedeń, 23 lipca. W iener Ztg. ogła­

sza: Najj. Pan  nadał sekretarzowi Rady w 
Najwyższym Trybunale sądowym i kasacyj­
nym, dr. Tadeuszowi kniaziowi z K o z i e l ­
s k a  P u z y n i e ,  ty tu ł i charakter sekretarza 
Dworu.

I s c h l ,  23 lipca. Prezydent ministrów 
lir. Khuen Hederyary i wspólny P. Minister 
skarbu br. Burian przybyli tu o godzinie 7 
m. 1.0 rano.

P o z n a ń ,  23 lipca. (Tel. pryw .). Nowe 
kolonie w Polskim Popowie i w Żakowie 
w pow. leszczyńskim są już ukończone. Z wy­
jątkiem małej części wydzielono już grunta 
kolonistom i dzierżawcom. Kolonistami są 
Szlązacy, Brand enburczyey, Westfalczyey, 
głównie zaś Niemcy z Rossyi i Galicyi. Bu­
dynków nie stawiała komisya kolonizacyjna, 
lecz wznosił je każdy podług swego stanu ma­
jątkowego, więc też niema jednolitości, jaka 
spotyka się w innych miejscościach koloni- 
zacyjnych. Dwie owe wsie mają 58 siedlisk.

L o n d y n ,  23 lipca. (B . Reutera). Z Ot­
tawy donoszą, że usiłowania ministra robót 
publicznych, aby skłonić zarząd kolei Grand 
Trunk i przedstawicieli strejkujących koleja­
rzy do przyjęcia sądu rozjemczego, pozostały 
bezowocnetni. Tymczasem poprawia się ruch 
osobowy, a i ruch towarowy znowu się roz­
poczyna, tak, że urzędnicy kolei Grand Trunk 
uważają strejk jako już złamany.

K onstantynopol, 23 lipca. Z olcazyi 
dzisiejszej rocznicy przywrócenia konstytucyi 
całe miasto odświętnie przystrojone chorą­
gwiami, urzędy zamknięte. P rasa  podnosi zna­
czenie dnia dzisiejszego. Po południu odbę­
dzie się rewia floty; przybędą na n i ą : suł­
tan, ministrowie, ciało dyplomatyczne, dostoj­
nicy, posłowie i senatorowie. Będą też urzą­
dzone uroczystości ludowe. Wieczorem miasto 
będzie iluminowane. Na prowincji również 
dzień, ten uroczyście jest  obchodzony.

K o n s ta n ty n o p o l ,  23 lipca. Dzienniki 
donoszą o nowych aresztowaniach członków 
spisku.

W a sz y n g to n ,  23 lipca. (B . Reutera). 
Na protest interesowanych Izb Handlowych

w Nowym Orleanie przeciw uznaniu blokady 
portu Bluefields (Nicaragua) przez Norwegie, 
departament stanu oświadczył, że BluefieMs 
jest portem otwartym, a postępowanie Nor­
wegii prawdopodobnie wynikło z nieporozu­
mienia. Zachowanie się departamentu stanu 
nważać należy za dowód, że Stany Zjedno­
czone zamierzają chronić amerykańskie ła­
dunki okrętów, bez. względu na to, pod jaka 
flagą będą wprowadzone. Żegluga do Blue­
fields jest  przerwana, obecnie, bo są do dy­
spozycji tylko okręty, prowadzące flagę nor­
weską, a właściciele wobec uznania blokady 
przez Norwegię nie chcą okrętów tam wy­
syłać. Departament stano doręczył odpis te­
go oświadczenia poselstwu norweskiemu.

Chicago, 23 lipca. (B . Reutera). Uwie­
ziono tu pewnego człowieka, o którym są­
dzą. że jest to di’. Crippen, poszukiwany 
przez policję londyńską.

Zgmacli na 1). prezydenta m inistrów  
Maurc.

B a rc e lo n a ,  23 lipca. (Ag. F abra). By­
ły prezes gabinetu Maura przybył tu o go­
dzinie 11-30 w nocy pociągiem pospie­
sznym z Madrytu z zamiarem odpłynięcia 
na parowcu „M iramar11 do Palma na  Mal- 
lorce. Na powitanie go zjawili się przedsta­
wiciele władz. W  chwili, gdy Maura wysiadł 
z powozu i witał się z jednym ze swych 
przyjaciół, jakiś młody człowiek skromnie u- 
brany strzelił do niego trzy razy z brownin­
ga i zranił go w rękę i nogę, a przyjaciela 
jego w nogę. Rany Maury są lekkie. Na­
pastnik nazywa się Posa Roca. Uwięziono 
go i odstawiono automobilem do generalne­
go kapitanatu. Maurę przeniesiono na po­
kład okrętu „M iram ar11 i oddano opiece le­
karskiej.

Położenie wr K rólestw ie Boiskiem  
i  w R ossyi.

Kijów, 23 lipca. (Tel. pryw .). Mini­
sterstwo zawiadomiło gen. gubernatora ki­
jowskiego, że na podstawie zarządzenia mi­
nistra  spraw wewnętrznych zamknięto Tow. 
kijowskiej Biblioteki społecznej. Tow. to 
istniało od r. 1907 i posiadało około 3000 
członków. Biblioteka liczyła 30.000 tomów 
dzieł w różnych językach. Majątek Towarzy­
stwa przechodzi na mocy statutu na własność 
miejskiej Biblioteki publicznej.

Petersburg, 23 lipca. (Tel. pryw .). 
Narada senatorów, prowadzących obecnie re- 
wizye niemal w całej Rossyi, zwołana być 
ma pod koniec lipca. Według Ilieczy  poruszy 
ona sprawy takie, jak  oddanie pod sąd osób, 
które w swych stosunkach z intendenturą 
przekroczyli granice prawa. Jeszcze bardziej 
zasadniczą jest sprawa instrukcyi dla sena­
torów. Narada ta trwać ma co najmniej dwa 
tygodnie; weźmie w niej udział także senator, 
rewidujący Syberyę.

Petersburg, 23 lipca. (P et. A g. tel.) 
Okręg miejski Baku uznano jako zagrożony 
epidemią cholery.

Telegrafowany kurs wiedeński.

W iedeń, 23 lipca 1910. Zamknięcie 
giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 m inut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 669-— , Akcye węgierskiego Zakładu
kredytowego 845-—. Akcye Anglobanku
315 '—, Akcye Unionbanku 619-25, Akcye 
Landerbanku 502-25, Akcye Bankvereinu
502-25, Akcye Bodencredit 1250"—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 666-— ,
Akcye kolei państwowych 738*— , Akcye 
kolei Południowej 108-— , Akcye kolei Elbe- 
thal — ■— , Akcye kolei Północnej 5354-—, 
Akcye kolei czerniowieckiej — •— , Akcye 
Alpiny 739-50, Akcye Rirna Muranyi 689’75, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2776’— . 
Akcye Fabryki broni 697-—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 386-—, Akcye Galicyjsko 
karpackiego Towarzystwa naftowego 863’—, 
Obligaeye węgierskiej indemnizacyi 92-35, 
Renta majowa 93-80, Austryaeka Renta ko­
ronowa 93-75, Węgierska Renta koronowa 
91-95, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 93'10. 4 prc. Listy Banku 
hipotecznego 93-75, 4 i pół prc. Listy Ban­
ku hipotecznego 99-50, 5-prc. Listy Banku 
hipotecznego 110-—, 4-prc. Listy Banku kra­
jowego 94-50, 4 i pół prc. Listy Banku 
krajowego 100-25, 4-procentowe Galicyjskie 
obligaeye propinacyjne 97-90. 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 93-60,
4-prc. pożyczka m. Lwowa 93’—, Losy ture­
ckie 257-50, Marki 117-45, Rubel 253-50.
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1906 103 75. 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco­
no) —•—, Pożyczka miasta Krakowa 1909 
9 3 - .

Usposobienie trwale bez interesu.

Odpowiedzialny re d a k to r : 

A d a m  K r e c l i o w i e c k i .
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W ła d y s ła w a  Fodhalicza przy ul. A kadem ickiej 1. 5.
Cukiernia poleca nowość: Kaczki Chanteclair, Garnuszki z malinami, Lody z pianką, Czekoladę, Kawę 

gorącą i mrożoną na sposób paryski, tudzież chłodnik wenecki.
C u k i e r n i a  i  w e r a n d a  o t w a r t e  o d  g ro d .25i n . 3 r  'Y  r a n o  d_o ± 2  - w  n c c y .

NADESŁANE

Dr. K. Podlewski
s p e c y a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n e ­
r y c z n y c h  ordynuje d la  kobiet i m ężczyzn od 

i l  —12 i od 3 - 5
ul. Z im o ro w icza  5 (naprzeciw  „Sokoła11).

Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w  dobrym  stanie.

Zgłoszenia pod „M EBLE" Biuro ogłoszeń, 
pasaż Hausmana 9, L w ó w .

Dr. Stanisław Przybylski
b. asystent kliniki chirurgicznej i położni­

czo-ginekologicznej Uniw. Jagiellońskiego
ordynuje

w rran zen sb ad z ie  P a las t-H o te l.
W ejście od Kirchenstrasse.

Radca Dr. Alfred Burzyński
o k u lista -o p era to r

m ieszka obecnie p rzy  ulicy Słowackiego 18 
(róg ul. Trzeciego Maja i ul. Słowackiego).

Do najęcia 
ul. A snyka 1. 7,

od 1 w rze śn ia  b. r.

1’ A l t T E B : 6  p o k o i .  p rzedpokó j ,  pokoik 

d la  s łużb y ,  k u c h n ia ,  ła z ien k a ,  b a lk o n  

( logg ia ) .  — E lek t ry czn i!  u rządzen ie .

Od 1 października lub 1 listopada b. r.
I .  P I Ę T R O : 6  p o k o i .  p rzed po kó j ,  po ­

koik  d la  s łużby ,  k u ch n ia ,  ła z ien k a ,  b a l ­

kon  ( lo gg ia ) .  — E le k t ry c z n e  u rządzen ie .

Bliższa w ia d r m e ś ć  n a  m ie jscu .  —  D ozorca  

w skaże .

Już wyszedł

Kuryer Kolejowy
w ażny od 1 m aja  1910.

Do nabycia w e w szystk ic h  trafikach, oraz 
w  biurze dzienników  Stan. Sokołowskiego, 

L w ó w , pasaż Hausmana.

Podczas letniego sezonu podróżnego najwy­
godniej składać kosztow ności i papiery 

w a rto ścio w e

w schowkach depozytowych
DOMU BANKOW EGO

S o k a l  i  L l l i e n
w osobnych szkatułach pod własnern zam­
knięciem. Abonament kwartalny, półroczny 

i roczny.
P ro sp ek ty  ua żądan ie.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 23 lipca 1910.

Hotel George’a.
PP. E. Ulle z Rumunii, dr. K. Lifczis 

z Wiednia, P. Schmidt z Brodów, ks. J. Pu­
zyna z Narola, ks. L. Puzyna z Gwcźdźca, 
W. Laski z Rossyi,

Hotel Imperial.
P. hr. L. Koziebrodzki z Chlibowa.

Hotel Europejski.
P. J. Porczyńska z Rossyi.

Hotel Grand.
P. K. Chodziński z Nowego Jorku.

Hotel Victoria.
P. M. Solwieki z Rossyi.

Hotel „Austria".
P P . M. Wilczek z Rossyi, hr. A. Dzie- 

duszycki z Jasionowa.

C E N J f l K  

Lwowskiej Izby handlowej i
Lwów, dn ia  23 lipea.

I .  A kcye za sz tu k ę .
Banku hip . gal. po200 zł. (400kor.) 
Banku gal. d la  hand lu  i przeni.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-Ozern.-Jasay po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
F ab ryk i wagonów w Sanoku przed­

tem L ipińskiego po 500 kor. .

I I .  L isty  zastaw n e za 100 kor.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wył. z 10 pr.

„ ' „ „ 4 ‘/j pr. w. a. los w 50 1.
„ „ „ 4 pr. w. a. 60 1. po 200 k.
„ kraj. 4 1/, pr. w. a. los w 511.
„ „ 4 pr. w. a. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
pierw sza e m i s y a ) .......................

Tow. kred. galie. ziem sk. 4 pr.
los w 411/2 l a t .............................
4 pr. los w 56 l a t .......................

I I I .  O b lig i za 100 kor.
Gal. funduszu prop in . 4 pr. w. a. 
Buków. fund. p rop in . 5 p r. w. a. 
Komun. B anku kr. -5 pr. (2 em.)

„ 4 l/,p r. (3em .)
„ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r ....................
Pożyezka m. K rakowa . . . .  
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ..................................
Pożyezka m. Lwowa 4 p r. .

4 konwen. .
„ szkolna krajów. 4 pr. 

r. 1908 .............................
IY . L osy .

M. Krakowa' po zł. 20 (40 kor.).

Y . M onety.
D ukat cesarski . .............................
20 f r a n k ó w k a ..................................
100 ru b li rossyjskich  srebrnych 

papierowych 
1U0 marek niem ieckich . . . .

K u r s  ja ; ie łc ly  w i e d e ń s k i e j .
D nia 21 lipea  1910.

A. O gólny (llu g  p a ń stw a . p łacą żądają 
Jed n o lity  d łu g  państw a w banknot.

m a j - l i s to p a d ...............................................9385  94-05
styczeń-lipiec ......................................... 93-85 94-05

Jed n o lity  d łu g  państw a w srebrze
lu ty -sie rp ień   ..................................  97-85 98-05
k w ie c ie ń -p a ż d z ie rn ik ....................... 97-80 98- —

przemysłowej.
płacą | żądają
w aluta kor.
K h K h

663 — 668 -

430 - -------

557 - 563 -

572 - 1'MOOiO

109 70 110 40
o 99 10 99 80
iD 93 50 94 20

99 80 100 50
a 94 20 94 90
es*

96 50 — —
e

95 50 — —
A 93 20 93 90

0
a 97 70 98 40
o 100 50 101 20

0 99 Cj0 100 30
M 93 - 93 70

93 - 93 70
93 - 93 70

93 20 93 90
90 - 90 70
92 - 92 70

93 20 93 90

120 - 130 -

11 36 11 48
19 10 19 20

250 - 253 -
•252 70 254 20
117 30 11.7 70

Koronowa w aluta. p łacą  żądają
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. — — —  

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 prc. 169'50 173'50
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 235-50 241-50
„ „ 1864 po 100 z ł.......  3 2 4 - -  330—
„ „ 1864 po 50 z ł.........  3 2 4 - -  330—

L isty  zas t.dom enpańst. p o l2 0 z ł .5 p r .  2.87’— 289—

B . D łu g  pań stw a  (w szystkich w B adzie państw a 
reprezentow anych krajów  koronnych).

A ustr. ren ta  złota w olna od podatku
za 100 zł. 4 p r ..........................................116-30 116-50

A ustr. ren ta  w wal. kor. w olna od 
podatku 4 p r ............................................. 93 80 94—Pr.............................

C. O bligacye k o le jo w e .
94-75

113-80

449-50

116-3-5

95-75 

114-80 

451- — 

117-35 

95-45 

9-5-35

Kol. A rcyks. A lb rech ta  za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. E lżb iety  w złocie wolne

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. E lżbiety  za 200 zł. mk.

58/4 pr. (ostemp. akcye) . . . .
Kol. Cesarza Ifranciszka Józefa za

100 zł. 5lU p r .......................................
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ......................................... 94-45
Kol. A reyks. R udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r .....................  94-35

O bligacye p ierw szeń stw a  (kolejowe).
Kol. Are. A lbrech ta  za 300 zł. 5 p r. 103'50 104-45

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . — — —
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r .........................................
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r ........................................
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1886, 4 p re ....................................
Kol. północnej ces. F e rd ynanda  em.

z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .
Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em.

z r. 1887, 4 p re ...................................
Kol. północnej ces. F e rd ynanda  em,

z r. 1888, 4 p rc ...................................
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1891, 4 p rc ...................................
Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em.

z r. 1898, 4 pre. 95-85
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1904, 4 p re ...................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r ..................................................
Kol. galie. K arola Ludw ika 4 pr. .
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r .................................................
Kol. Arcyks. R udolfa (Salzkam m er- 

gut) za 400 m arek 4 p r. . . .

94-70

94-75

95-80

96-40 

96—

95-80

96—

95-60

93-75
94-05

94-10

115-70

95-70

95-75

96-80

97-40 

97—

96-80

97—  

9 685  

96-60

94-75
95-05

95-10

116-70

D . D łu g  p ań stw a  (krajów  korony w ęgierskiej).
W ęg. z ło ta ren ta  4 p r .............................. 113-15 113 35

„ . „ „ w  wal. kor. 4 p r. 92-— 92-20
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 prc. . 76’— 76-90
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 224-— 2 30 .—
„ ,, „ „ 50 zł. (100 kor.) 224’ -  230—

Koronowa w aluta.

W ęgier za 100 zł. 4 pr.

F . In n e  p u b liczn e  p o ży czk i.
Poż. reg. D unaju z r. 1878 los 5 pr.
Poż. kraj. B ukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r ..................................
B ukow ińskie obi p ropinacyjne los

za 100 zł. 5 p r .....................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1896

4 p rc ..........................................................
B en ta  włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p rc ...............................................

(za 100 zł. Nom.).

Angło-Ausfcr. banku los 41/* pr. . .
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem . z r. 1880 3 pr.
„ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ 4 pr.

Gal. ake. b. h ip . 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ los 50 1. 4V, pr. .

„ „ „ „ „ 60 1. 4 p i.
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 la t

„ „ „ „ 4 p r. los. 41 lat
„ 4 pr. stare .

B anku kraj. d la  G alieyi Lodomeryi 
4 Ł/s pr. 5R /s la t zw rotna . . .

B anku krajowego oblig. komun. 3
em isya 42 la t 4 Ł/S p r ........................

Banku kr. obi. kolej. żel. 571/,, 1. 4 pr. 
A ustro-węg. banku 50 la t 4 prc.

„ „ „ 50 la t w. k. 4 pr.

H . O bligacye z prawem  pierw szeństw a 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . .

Tow. ż eg l par. po D un. Em. r. 1886 p r.
Kolej Lwów-Ozern.-Jassy z r. 1884

płacą żądają

jn e .
94— 95—
92-55 93-35

z k i.
103-65 104 65

94— 95—

10015 101:15
92-60 93-60
97-65 98 65

90— 9 1 - -

_- __
110— 116—
256.75 259-75

lis ty  d łużne

100-50 101-50
94-80 95-80

298-50 304-50
278 - 284—
100-20 101-20

93-75 94-75
109-7-5 110-50

99-10 99-60
93-50 9450
92-60 93-60
95-40 96-40
96-50 ——

99-75 100-50

99-75 100-75
93-10 94-10
98-65 99-60
98-75 99 75

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r .....................................................

Gai. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 n a  200 zł. 5 pr. 

', „ „ „ 1890 „ 4 pr.

I. Losy (za sztukę).
B udapeszteńskie (B asilica) 5 zł. 
Zakł. kred. d la  hand l, i przem . 100 zł.
C lary 40 zł. m. k .....................................
Pożyczka m iasta  Insb ru k u  20 zł. . 
Losy m iasta  Krakowa 20 zł . .
Pożyezka m iasta L ubiany  20 zł. .

112— 113—
111-50 112-50

87-55 88-55

93-40 94-40

102 10 10310
99-75 — •—

28-60 32-60
526— 536—
200— 220—
117— — —
120— 125—

81— 87—

Koronowa waluta. p łaca  żadaia
P a lfy  40 zł. m. k ..................................... 255-— 275—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 64'25 68 25

węg. tow. 5 zł. . . 38-40 42-40
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 73-— 79—
Salm a 40 zł. m. k ...................................  285-— 300—
Pożyczka m iasta  Salzburga 20 zł. . 115-— — —

J .  A kcye banków (za sztukę).

B anku A nglo-A ustr. 240 kor. . . 315-50 316-50
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3953 — 3963—
Zakł. kred. d la  handlu  1 przem . . 670-75 671 75 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 846-— 847—
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 753’— 75450
Gal. banku hip. 200 z ł .........................  664 — 668—

„ „ d la  han. i przem . 200 zł. 430"— — —
B anku d la  krajów koronnych 200 zł. 503-3.5 504-35

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1835—  1845 —
„ Związku (U nionbank) 200 zł. 6 2 M 0  622 10

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 263-75 264 75
Zivnosteńska banka 100 zł. . . . 261 •— 262—

K . A kcye  przedsiębiorstw  transportow ych.

Buk. kol. lok. akc. pierw . 200 zł. . 4 5 6 '— 461—
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 420-— — —

Kolei półn. ces. Ferd . 1000 zł. mk. 5335 — 5355- — 
Kol. Lwów-Delzee (ake. pierw .) 200 zł. 395-— 403—  

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 557-— 559—
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor....................................................  330 -  340 -

A ustr. Tow. żegl. na  Dunaj u 500 zł. mk. 1146—  1153- —

L . A kcye  przedsiębiorstw  przem ysłowych.

Tow. kopalń  w ęgla w Briix 100 zł. 743’— 747—  
Galio, karpackie naft. tow. 500 kor. 860-— 863—  
A ustr. tow. górnicze A lp ina  100 zł. 740-60 741 60 
P rag . tow. Żelazn, przem . 200 zł. . 2780-— 2787-50
Schodnicy 500 k o r...................................  540 '— 548 —
Tur. zarz. tytoniów. 500 franków . 387 .— 339—  
T rifa ll. tow. kop. węgla 70 zł. . . 259-— 261—

M. W e k s l e .

B erlin  za 100 m arek 5 pr. . . — -.—
Londyn za 10 funt. =zt. 4 pr. . 240-J5 240-27 '^
Paryż  za 100 franków . . . .  95-25 95-40
P e tersb u rg  za 100 ru b li 5 '/2 pr. 253-50 254’25
Niem ieckie banki . . . . . .  117-421/s 117-621 *
W łoskie b a n k i ................. 94-67’/, 94-8-5
Francusk ie  b a n k i .......................— —
Szw ajcarskie b a n k i .............  95-10 95-27V2

N . W a l u t y .

D ukat c e s a r s k i ...................... 11-36 11-38
Ausir.-węg. 8 guld. z ło ta m oneta — —•—
2 0 -fra n k ó w k a ......................... 19’07 19-10
2 0 -m a rk ó w k a .........................  23-48 23-53
R ossyjski pó łim peryał . . . — — —
Niem. banknoty za 100 m arek . 117-371/, 117-57‘/2 
W łoskie banknoty za 100 l i r  . 94-75 94'95
R u b le . . .  ............................  2-521/, 2-533/4

je» z a  jo l m : m r  m r  jb : k l  w j~ ■« m  ję

Licytacyę.
L. cz. E. 419 10 (4) (8422 1 - 3 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Herscha Hechla Hamanfka 

i tow w Ustrzykach zastąpionych przez p e ł­
nomocnika adw. dr. Reisnera w  Ustrzykach 
odbędzie się dnia 10 sierpnia 1910 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 4 licytaeya całej real­
ności obj. lwh 81, 1 4  części lwh. 144, 2/4 
części lwh. 145 i 2/12 części realności lwh. 
146 ks. gr. grn. kat Równia wraz z przy- 
naleźnościami.

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 8781 kor. 60 hal.

Najniższa cena wynosi 5854 kor. 40 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.j, może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 10 lipca 1910.

L. cz. E. 590/10 (4) (8424 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Josla Klingshofera kupca 
w Olszanicy odbędzie się dnia 10 sierpnia 
1910 o godzinie 9 przed południem w biurze 
Nr. 4 licytacja 1 3 części realności lwh. 130 
ks. gr. gm kat. SDfkowa.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 2268 kor. 33 hal.

Najniższa cena wynosi 1512 kor. 22

h a l , poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający cbęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Ustrzyki, dnia 3 czerwca 1910.

L. cz. E. 859/10j (8807 1 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy oszczędności miasta 
Sanoka zastąpionej przez dyrektora p. dr. 
Slączkę adw. w Sanoku odbędzie się dnia 10 
sierpnia 1910 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 
4 licytaeya realności lwh. 59 i lwh. 115

ks. gr. gm. kat. Sokołowa wola wraz z 
przynależnościami.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną, a to: lwh. 59 wraz z przyna­
leżnościami na 1440 kor., zaś lwh. 115 z 
przynależnościami na 1732 kor. OS hal.

Najniższa cena wynosi: realności lwh. 
59 kwotę 960 kor., zaś realności obj. lwh. 
115 kwotę 1154 kor. 72 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaz nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia,
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 5 lipca 1910.



L. 8900 od 1910 (8118 2 - 2 )
Ogłoszenie

na dostawę siana, słomy i drzewa opałowego w drodze dzierżawy dla wojska 
w następujących stacyach zakwaterowanego.
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Do powyższych rozpraw odnośne warunki są, do przejżenia w ogłoszeniach i zeszy­
tach warunków przy powyż wymienionych magazynach prowiantowych, które to zeszyty 
przy tychże magazynach bezpłatnie otrzymać można.

Przemyśl, dnia 15 lipca 1910.
C. i k. intendantura 10. korpusu.

L. YIIL/b. 2449 (25) (8252 8 - 8)
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy materya- 
łów faszynowych do budowli na rzece Du­
najcu pod Melsztynem-Zawadą w km. od 
56’36 do 54’0 zezwolonych przez c. k. Mi­
nisterstwo robót publicznych reskryptem z 
28 stycznia 1910 L. 268 X. b. ex 1909, 
wykonać się mających w latach 1910, 1911 
i 1912, odbędzie się dnia 5 sierpnia 1910 
c godzinie 12 tej w południe (czas kolejowy) 
rozprawa ofertowa w Ekspozyturze c. k. Kie­
rownictwa budowy regulacyi Dunajca w 
Tarnowie.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających materyałów wynosi około:

4.700 m .s faszyn wiklowych,
9.300 m.3 faszyn lasowych.

140.000 sztuk kołków faszynowych.
Powyżej podana ilość materyałów war­

tości fiskalnej około 33.600 koron ma być 
dostarczoną do budowy częściowo w ter­
minach oznaczonych przez Ekspozyturę c. k. 
Kierownictwa budowy regulacyi Dunajca w 
Tarnowie i może być w razie zwiększenia 
lub zmniejszenia zapotrzebowania o 20 prc. 
zwiększona lub zmniejszona, przedsiębiorca 
jednak w razie zwiększenia dostawy nie mo­
że żądać wyższej ceny za materyały w w ię­
kszej ilości dostarczone, ani też rościć so­
bie jakichkolwiek pretensyi do skarbu Pań­
stwa w razie zmniejszenia dostawy.

Warunki dostawy i wykaz cen jednostko­
wych przejrzeć można w godzinach urzędo­
wych w wymienionej Ekspozyturze c. k. Kie­
rownictwa budowy, gdzie także do godziny 
12 w południe oznaczonego na rozprawę dnia, 
mają być wnoszone oferty sporządzone ści­
śle według przepisanego wzoru, zaopatrzone 
znaczkiem stemplowym na 1 kor. i w wa- 
dyum w kwocie 1200 koron, w gotówce lub 
pupilarnych papierach wartościowych, obli­
czonych według kursu z dnia poprzedniego.

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru ma być podany jednolity 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy 
wyrażony cyframi i słowami.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie, albo niezaopa- 
trzone znaczkiem stemplowym lub w wa- 
dyum, niesporządzone ściśle w sposób prze­
pisany, opiewające na częściową dostawę, 
wyrażające różnoraki opust z cen fiskalnych 
dla różnych materyałów lub zaopatrzone do­
piskami, nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 10 lipca 1910.

(Wzór oferty.)

Oferta.

której ja (my) niżej podpisa­
ny (ni) obowiązuję (my) się w latach . . .
dostarczyć w terminach przez c. k. Kiero­
wnictwo budowy r e g u l a c y i .............................
w ..................................   oznaczonych,
materyały faszynowe do budowli regulacyj­
nych n a ........................................pod . . . .
w km. o d .......................... d o ..........................
w ilości i pod warunkami podanymi w ob­
wieszczeniu za opustem . . . .  (cyframi 
i słowami) odsetek z cen fiskalnych.

„Gazeta Lwowska" Nr. 166

Warunki licytacyjne znane mi (nam) 
są dokładnie i poddaję (my) się takowym 
bez żadnego zastrzeżenia.

Jako wadyum składamy (my) . . . .

W .........................dnia . . . 1910.
(Podpis i miejsce zamieszkania).

(8284 8—3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu 
od 2 do 6 , — w soboty po południu od 

3 do 8 .
L i c y t a c y e :

Poniedziałek 25 lipca 1910 od 10 do 12 go­
dziny przed południem : obuwie, towary 
korzenne, ubrania męskie i t. p. dam­
skie kapelusze, pióra i towary bławatne. 

Wtorek 26 lipca 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem: towary bławatne i 
norymberskie oraz obuwie.

Środa 27 lipca 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem : meble i towary ga- 
lantaryjne męzkie i damskie.

Czwartek 28 lipca 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem: meble, fortepian, pia­
nino i cyrkularka do drzewa.

Piątek 29 lipca 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem : meble, fortepian, ka­
sa i towary modne damskie.

Sobota 30 lipca 1910 od godziny 4 do 8 po 
południu: meble i sprzęty domowe. 
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 18 lipca 1910.

L. cz. E. 304/10 (5) (8382 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Suracha Ehrlicha w Koso­
wie odbędzie się dnia 29 lipca 1910 o godz. 
9 pized południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 6 licytacya realności lwh. 
2950 gm. Żabie objętej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 6980 kor. 49 hal.

Najniższa cena wynosi 4653 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 6.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, dnia 14 czerwca 1910.

L. IX. b. 407/6 _ (8253 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na drodze strategicznej Żmi­
gród Grab w jasielskim okręgu budowniczym 
w latach 1911, 1912 i 1913 odbędzie się 
dnia 8 sierpnia 1910 w c. k. Starostwie w 
Jaśle licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1911

z dnia 24 lipca 1910.

dostawić się mającego wynoszą : za 1575 m.3 
6 240 kor. 10 hal.

Ogólne i szczegółowe warunki przed­
siębiorstwa, przegląd dostawić się mającego 
szutru oraz wzór oferty przejrzane być mo­
gą w godzinach urzędowych w wymienio- 
nem' c. k. Starostwie, gdzie także w wy­
żej oznaczonym dniu najpóźniej do godzi­
ny 12 w południe wnoszone być mają ofer­
ty, sporządzone na blankietach urzędowych, 
których Starostwo bezpłatnie udzieli, a za­
opatrzone marką stemplową na 1 koronę i 
w wadyum wynoszące 5 °/0 kwoty fiskalnej, z 
wyrażeniem opustu z cen jednostkowych nie 
tylko cyframi ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
i ofiarowaną cenę jednostkową bez żadnych 
dopisków, wreszcie położyć datę i podpisać 
ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty wnoszone być mają na każde 
szutrowisko osobno, jeżeliby zaś oferta obej­
mowała kilka szutrowisk, wtedy podać w 
niej należy ceny jednostkowe dla każdego 
szutrowiska osobno, albowiem zatwierdzenie 
ofert nastąpi bezwarunkowo według poszcze­
gólnych szutrowisk.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez komi- 
syę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, zaś 
po terminie licytacyi oferty nie będą przyj­
mowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 8 lipca 1910.

L. IX. b. 390 (8315 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy kamienia na szuter na gościńce pań­
stwowe w lwowskim okręgu budowniczym 
w latach 1911—1913, odbędzie się 4 sier­
pnia 1910 w c. k. Starostwie we Lwowie 
licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1911 
dostawić się mającego wynoszą za 9565 m.3 
po potrąceniu kosztów transportu koleją 
praktykowanych w drodze własnego zarządu 
kwotę 97.404 kor. 35 hal.

Ogólne i szczegółowe warunki, prze­
gląd dostawić się mającego szutru i wzór 
oferty przejrzane być mogą w godzinach u- 
rzędowych w wymienionem c. k. Staro­
stwie, gdzie także w wyż oznaczonym dniu 
najpóźniej do godziny 12 w południe wno­
szone być mają oferty, sporządzone na blan­
kietach urzędowych, których Starostwo bez­
płatnie udzieli, a zaopatrzone marką stem­
plową na 1 kor. i w wadyum wynoszące 
5°/0 kwoty fiskalnej z wyrażeniem cen je­
dnostkowych nie tylko cyframi ale i lite­
rami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
i ofiarowaną cenę jednostkową bez żadnych 
dopisków, wreszcie położyć datę i podpisać 
ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty nie dotyczące wyłącznie rozwo­
zu materyału dostarczonego koleją z poszcze­
gólnych stacyi kolejowych po gościńcu i 
placach składowych, szlichtowania i wzglę­
dnie tłuczenia wnoszone być mogą na ka­
żdy kamieniołom lub szutrowisko osobno, 
jeżeliby zaś oferta obejmowała kilka ka­
mieniołomów lub szutrowisk, wtedy podać 
w niej należy ceny jednostkowe dla każde­
go kamieniołomu lub szutrowiska osobno, 
albowiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwa­
runkowo według poszczególnionych kamie­
niołomów lub szutrowisk. Toż samo dotyczy 
ofert co do samego rozwozu z tą różnicą, że 
należy je wnosić dla każdej stacyi kolejowej 
osobno.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 13 lipca 1901.

L. cz. E. 35/10 (3) (8354 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Banku krajowego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem  
Krakowskiem we Lwowie odbędzie się dnia 
23 sierpnia 1910 o godz. 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 132 licytacya dóbr Wola dołhołucka 
część I. objętych wykazem hipotecznym 1. 
76 księgi gruntowej dla większych posiadło­
ści przy c. k. sądzie obwodowym w Stryju 
prowadzonej wraz z przynależnoś *iami, skła- 
dającemi się z domu mieszkalnego, szpichle- 
rza, stodoły, chlewu, stajni, studni, domu 
dla służby i narzędzi rolniczych.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, ocenioną została przy udzieleniu 
pożyczki na 62.000 kor., zaś wartość przy­
należności ustala się na kwotę 8.334 kor.

Najniższa cena wynosi 46.890 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. •

Warunki licytacyjne i odnoszące się do

tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 135.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Stryj, dnia 30 czerwca 1910.

L. cz. 101/98 (344) (8321 3 - 3 )
E d y k t .

0. k. sąd obwodowy w Nowym Sączu 
sprzedaje przez publiczną licytacyę na w nio­
sek właściciela dobra tabularne Lipnica nie­
miecka lwh. 254 i połowę dóbr tabularnych 
Bukowiec lwh. 127 objętych wraz z inwen­
tarzem żywym i martwym.

Cena wywołania wynosi 141.214 kor. 
96 hal., a oferty poniżej tej ceny nie będą 
przyjęte.

Licytacya odbędzie się w dniu 14 wrze­
śnia 1910 o godzinie 10 przed południem 
w gmachu c. k. sądu obwodowego w biurze 
pod Nr. 105.

Wierzycielom zabezpieczonym na tych­
że dobrach zastrzega się ich prawa zastawu 
bez względu na cenę sprzedaży.

Warunki licytacyjne można przeglądać 
w biurze Nr. 57.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Nowy Sącz, dnia 25 maja 1910.

(8386 2 - 3 )
Ogłoszenie licytacyi.

Podaje się niniejszem do publicznej 
wiadomości, że na podstawie uchwały wy­
działu wierzycieli sprzedane zostaną wszyst­
kie do masy konkursowej firmy Breit & Eisen- 
thal w Krakowie należące towary jako to: 
materye wełniane, dywany, chodniki, por- 
tuery, materye na bluzki i t. p. w drodze 
licytacyi przez pisemne oferty.

Wadyum w kwocie 8000 (ośm tysięcy) 
koron w gotówce, tudzież oferty pisemne 
zaopatrzone podpisem oferenta chęć kupna 
mający mają złożyć w biurze podpisanego 
zarządcy masy konkursowej najdalej do dnia 
28 lipca 1910 r. do godziny 12 w południe.

Warunki licytacyjne oraz inwentarz 
masy konkursowej przejrzeć można w biurze 
podpisanego zarządcy masy konkursowej, któ­
ry udziela również wszelkich żądanych wy­
jaśnień.

Adwokat dr. Adolf Armhaus, 
zarządca masy konkursowej Breit & 
Eisenthal w Krakowie, św. Marka 18.

Kraków, dnia 21 lipca 1910.

L. cz. E. 1166/10 (2) (8411)
E d y k t .

Dnia 1 sierpnia 1910 odbędzie się w 
sądzie tut. przymusowa licytacya 7/8 części 
realności lwh. 173 gm. Mordarka.

Cena szacunkowa wynosi 1379 kor. 
88 hal.

Najniższa oferta wynosi 919 kor. 99

Warunki licytacyjne i dokumenta mo­
żna przejrzeć w tutejszym sądzie.

0 . k. Sąd powiatowy.
Limanowa, 7 lipca 1910.

L. cz. E. 125/10 (7) (8425)
Zobowiązany Iwan Hrymaluk.

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Jakóba Poppera odbędzie 

się dnia 5 sierpnia 1910 o godz:nie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6 licytacya realności lwh. 3792 
ks. gr. gm. Żabie objętej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 2510 kor.

Najniższa cena wynosi 1673 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej­
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 6 .

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, dnia 25 czerwca 1910.
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L. cz. E. 1890/10 (2) (8415)

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Józefa Czechury ojca małol. 

Maryi Ozechura, zastąpionego przez adw dr. 
Nowaczyńskiego w Mielcu, odbędzie się dnia 
6 września 1910 o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 28 licytacya 1/8 części realności lwh. 
J 263 w Padwi, składającej się z parcel gr. 
lk. 2321, 2822, 2324/1,' 2324/2, 2324/3, 
2325, 2326, 2327, 2328. 2329, 2330, 2331, 
2333, 2834 i 2335 stauuwiących role i łąki 
o łącznym obszarze 3 ha. 22 ar. 84 m .2.

Nieruchomość la względnie 1/8 część 
tejże wystawiona na licytacyę jest oceniona 
na 736' kor. 15 hal.

Najniższa cena wynosi 491 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, ma­
jący chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
nrzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Ńr. 28.

<J. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mielec, dnia 25 czerwca 1910.

L cz. E. 3348/9 (8414)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izraela Salzmanna z Anno­
pola, odbędzie się dnia 13 września 1910 
o godzinie 10 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 28 licytacya 
realności lwh. 810 w Padwi obejmującej 
parcele gr. lk. 2343/1, 2344/2, 2345/2,
2346/2, 2347/1, 2348 2, 2349/1. 2350/2,
2351/2, 2352/1, 2353/2, 2354/2, 2355/1,
2856/2, 2357/1, 2358/2, 2359/1, 2360/2,
2361/1, 2361/4, 2361'5, 2362/1 i 2345/3 
stanowiące role i łąki o łącznym obszarze 
2 ha. 62 ar. 75 m.2.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę, jest ocenioną na 6350 kor.

Najniższa cena wynosi 4234 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wym ienio­
nym, w biurze Nr. 28.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mielec, dnia 27 czerwca 1910.

L. cz. E. 419/10 (13) (8402)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Herscha Leiby Schtitza w 
Horodence, odbędzie się dnia 29 sierpnia 
1910 o godzinie 9 rano w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 30 licytacya real­
ności lwh. 783 gm. Strzylcze składającej się 
z pg. 324 4, 325/1 roli w niwie „Zakuciem" 
obszaru l 1j2 morga wraz z przy należnościa­
mi, składającemu się z zasiewu oziminy.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 180Ó kor,, przynależności 
zaś na 56 kor.

Najniższa cena wynosi 1237 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się ni.dej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 30.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Horodenka, dnia 24 czerwca 1910.

L. cz. E. 1626 9 (8420)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Joachima Keisnera kupca 
w Samborze odbędzie się dnia 5 sierpnia 
1910 o godziuie 8 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5 
w Starej soli licytacya:

1, całej realuości obj. Iwb. 413 i
2. 1/3 części realności obj. lwh. 414 

ks. gr. gm. Felsztyn wraz z przynależno- 
ściami, składąjącemi się ad 1. z materyału, 
budynku, 2 komór, studni i parkanu, ad 2 . 
2 komór.

Nieruchomości wystawione na licyta- 
cye, są ocenione z przynależnościami ad 1 . 
na 4895 kor., ad 2. 300 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1. 2587 kor., 
ad 2 . 200 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d ) może każdy mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym tenninie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawra lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­

wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie w/skażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego

0. k. Sąd powiatowy.
Stara sól, dnia 20 czerwca 1910.

r>. cz. E. 1882/10 (2) (8416)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie adw. dr. W ilhelma Hoch- 
berga w Tarnowie odbędzie się, dnia 6 wrze­
śnia 1910 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
28 licytacya 3/4 części realności lwh. 1263 
w Padwi składającej gię z parcel gr. lk. 
2321 (pastw.), 2322 (rola), 2324/1 (łąka), 
2324/2 (rola), 2324/3 (łąka), 2325 (rola), 
2326 (łąka), 2327 (rola), 2328 (laka), 2329 
(rola), 2330 (łąka), 2331 (rola), 2332 (łąka), 
2333 (rola), 2334 (łąka) i 2335 (rola) o łą­
cznym obszarze 3 ha 22 ar., 84 m2.

Nieruchomość ta względnie 3/4 części 
tejże wystawiona na licytacyę, jest ocenioną 
na 5889 kor. 19 hal.

Najniższa cena wynosi 3927 kor. 26 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 28.

(1. k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Mielec, dnia 25 czerwca 1910,

L, cz. 1326/10 (8400)
W sądzie tutejszym odbędzie się dnia 

8 sierpnia 1910 godzina 10 przed połu­
dniem w biurze Nr. 2 licytacya piątrowej 
części realności lwh. 55 gm. Buczacz warto­
ści szacunkowej 8000 kor.

Najniższa cena wynosi 4000 kor.
Akta przejrzeć można w tut. sądzie.

0 . k. Sąd powiatowy.
Buczacz, 24 czerwca 191Ó.

L. cz. E. 128/10 (5) (8399)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Heleny Kolatowej zastąpio­
nej przez M. Bielińskiego c. k. not. w Brzost­
ku odbędzie się dnia 22 sierpnia 1910 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 2 licytacya realno­
ści lwh. 1239 ks. gr. gm. Jodłowa objętej, 
składającej się z domu mieszkalnego muro­
wanego i ogródka.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę, jest oceniona na 3400 kor.

Najniższa cena wynosi 1800 kor,, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
rnienionyzn, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego - postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są ­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Brzostek, dnia 13 lipca 1910.

L. cz. E. 181/10 (3) (8398)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Joanny Kowalskiej i Sen- 
dera Postrąga odbędzie się dnia 25 sierpnia 
1910 o godzinie 9 przed południem w  są­
dzie niżejwymienionym, w biurze Nr. 2 li­
cytacya :

1. połowy realności lwh. 1197 i
2. całej realności lwh. 1316 ks gr. 

gm. kat. Jodłowa objętych.
Nieruchomości powyższe, wystawione 

na licytacyę, są ocenione ad 1. na 1306 
kor. 94 hal., ad 2. na 5962 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi ad 1. 871 kor. 
30 hal., ad 2. 3975 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d., inoże każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 2.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
oiężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

(1. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Brzostek, dnia 15 lipca 1910.

L  cz. E. 229/10 (6) (8408)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Magdaleny Hodanowej od­
będzie się dnia 27 sierpnia 1910 o godzi­
nie 1 po południu licytacya lwh. 353 gm. 
kat. Bystra.

Oena szacunkowa 820 kor.
Najniższa oferta 546 kor. 66 hal.
Takie prawa, wobec których niniejsza 

licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone,

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jordanów, dnia 24 czerwca 1910.

L. cz. E. 322/10 (8) (8418 1 — 3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Kańczucze zastąpionego przez adwokata 
dr. Kopeckiego odbędzie się dnia 9 sierpnia 
1910 o godzinie 9 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. III. 
licytacya:

a) 2/4 części realności lwh. 38 ks. gr. 
gm. Kańczuga objętej;

b) 5 60 części realności lwh. 41 ks. 
gr. gm. Kańczuga objętej;

c) 1/3 części realności lwh. 42 ks. gr. 
gm. Kańczuga objętej;

d) 2/4 części realności lwh. 63 ks. gr. 
gm. Kańczuga objętej;

e) 3/4 części realności lwh. 128 ks. 
gr. gm. Kańczuga objętej;

f) 5/8 części realności lwh. 200 ks. 
gr. gm. Kańczuga objętej ;

g) 6/12 części realności lwh. 201 ks. 
gr. gm. Kańczuga objętej;

h) połowy realności lwh. 257 ks. gr. 
gm. Kańczuga objętej;

j) połowy realności lwh. 261 ks. gr. 
gm. Kańczuga objętej;

k) całej realności lwh. 262 ks. gr. gm. 
Kańczuga objętej;

1) całej realności lwh. 263 ks. gr. gm. 
Kańczuga objętej;

m) połowy realności lwh. 264 ks. gr. 
gm. Kańczuga objętej;

n) całej realności lwh. 273 ks. gr. gm. 
Kańczuga objętej;

o) 1/4 części realności lwh. 297 ks.
gr. gm. Kańczuga objętej;

p) 1/4 części realności lwh. 363 ks.
gr. _gm. Kańczuga objętej;

r) 3/6 części realności lwh. 481 ks.
gr. gm. Kańczuga objętej;

s) całej realności lwh 499 ks. gr. gm. 
Kańczuga objętej;

tj 5 8 części realności lwh. 600 ks.
gr. gm. Kańczuga objętej.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę są ocenione na: a) 1500 kor., b)
235 kor., c) 600 kor., d) 1519 kor. 50 hal., 
e) 6046 kor., f) 5502 kor., g) 725 kor., 
h) 804 kor., j) 813 ker., k) 7473, 1) 1200 
kor., rn) 750 kor., n) 801 kor., o) 150 kor., 
p) 501 kor., r) 1091 kor., s) 1401. kor., t) 
6317 kor. 50 hal.

Najniższa oferta w ynosi: a) 1000 kor., 
b) 1.98 kor., c) 400 kor., d) 763 kor., e) 
2023 kor., f) 3668 kor., g) 434 kor., h) 
486 kor. j) 542 kor., k) 3702 kor., 1) 800 
kor., m) 500 kor., n) 634 kor., o) 100 kor., 
p) 334 kor., r) 644 kor., s) 934 kor., t) 
3201 kor. 25 ha!., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do po­
wyższych nieruchomości dokumenty (wyciąg 
hipoteczny, wyciąg katastralny, protokoły o 
cenienia i t. d.) można przeglądnąć w go­
dzinach urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym w- biurze Kr. III.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytaya byłaby niedffmszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lab 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w  toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy

sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sa­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Przeworsk, dnia 1 lipca 1910

L. cz. E. 474/10 (4) (8423 1 - 3 )
Edykt, licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
dla handlu i przemysłu w Ustrzykach odbę­
dzie się dnia 10 sierpnia 1910 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 4 licytacya 1/4 części 
realności lwh. 151 i całej realności lwh. 243 
ks. gr. gm. kat. ITstyanowa objętej wraz z 
przynależnościami.

.Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 2502 kor. 40 hal.

Najniższa cena wynosi .1668 kor. 27 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie-przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 

t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 ,

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 10 lipca 1910.

L. cz. E. 1169/10 (5) (8403)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie firmy Pollak & Nemenyi 
w Topolczy, odbędzie się dnia 29 sierpnia 
1910 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 30 licyta­
cya: I. połowy realności lwh. 5272 gminy 
Horodenka składającej się z p. gr. 733 3 
obszaru 85 s .2 stanowiącej ogród koło cha­
ty, II. 1/4 części real. lwh. 832 tej samej 
gmiuy składającej się z pb. 666 obsz. 98 s .2 
na której pobudowane są dom mieszkalny i 
2 stajnie.

Z nieruchomości wystawionych na li­
cytacyę: I. jest ocenioną na 340 kor., II. na 
737 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi : ad I 226 kor. 
66 hal., ad II. 368 kor. 75 hal., poniżej fęj 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta może każdy, ma­
jący chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 30.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Horodenka, dnia 8 czerwca 1910,

L. cz. E. 518 10 (4) (8421)
Edykt licytacyjny.

W celu zniesienia współwłasnaści real­
ności objętej lwh. 914 gminy Podpieczary, 
stanowiącej własność Parani z Chominców 
Borys, mał. Onufrego Chominca, Pałahny 
z Chominców Mełnyczuk, mał. Dmytra, Ana- 
stazyi, Warwary, Iwana, Wasyla, Anny i 
Michała Hładunów, składającej się z chaty, 
pb. 201/3 i gr. 595/1 i 596/1 obszaru 20 ar. 
7 m2, odbędzie się w sądzie tut. w b. V. 
dnia 16 sierpnia 1910 o godzinie 8 rano li­
cytacya tej realności.

Kealnośó ta jest oceniona na 3100 kor. 
i poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Przez sprzedaż stan ciężarów nie zo­
stanie naruszony i nabywca musi objąć 
wszystkie na tej realności wpisane ciężary i 
prawa rzeczowa.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w sądzie tutejszym, w biu­
rze Nr. V.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Tyśmienica, dnia 14 lipca 1910.

L. cz, E. 313/10 (4) (8409)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie firmy Sehonker & Hollan- 
der w Krakowie odbędzie się dnia 27 sier­
pnia 1910 o godzinie 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 
licytacya:

1. 29/60 części realności lwh. 281,
2. 29/60 części realności lwh. 634 i
3. 20/60 części realności lwh. 635 ks.

gr. gm. Spytkowice objętych.
Nieruchomości wystawione na licytacyę, 

są ocenione na: 1. 3081 kor. 25 hal., 2. 
142 kor. 10 hal., 3. 1458 kor. 87 hal., ra­
zem 4682 kor. 22 hal.

Najniższa cena wynosi ad 1. 2055 kor. 
66 hal.,' ad 2. 94 kor. 74 hal., ad 3. 972 
kor. 58 hal., razem 3122 kor. 98 hal., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do
skutku.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już sc skutkiem podnoszono.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ci ężary n a powyższych częściach nieruchomości
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bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach lego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jordanów, dnia 24 czerwea 1910.

L c*. E. 1318/10 (8) (8404)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Nessla Lissera w fcforoden- 
ce odbędzie się dnia 2 -) sierpnia 1910 o go­
dzinie 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 30 lieytacya 1/4 
części realności Iwh. 100 gm. Strzylcze Fed- 
ka Gregolińskicgo Dmytra własnej składają­
cej z pb. 280 obs:. 30 s. z pobudowanym 
na niej młynem o 2 kamieniach, pb. 282/1 
obsz. 217 s. z pobudowaną na niej chatą o 
2 izbach, pb. 282/2 z chatą niedokończoną, 
pg. 58 obsz. 535 s 2 (ogród), pg. 60/3 (o- 
gród) obsz. 189 i pg. 152 pole w niwie „Me- 
nej" obsz. 473 s 2, pg. 228 2 pole w niwie 
„Men ej" obsz. 1232 s, pg. 855/3 pole w ni­
wie „Żtoby“ obszaru 1237 s, pg. 928/2 po­
le w niwie „Kizia“ obsz. 1278 s., pg. 973 
pole w niwie „Kizia" obsz. 1 morg 1206 s, 
pg. 1019/2 w niwie „Kizia“ obsz. 991 s., 
pg. 1058/2 pole w niwie „Kizia" obsz. 366 
s, pgr. 1170/1 pole w niwie „Pryski“ obsz. 
591 s, pg. 1286/2 rola w niwie „Pryski“ 
obsz. 609 s, pg. 1329/1 rola w niwie „Pry- 
ski obsz. 223 s., pg. 1518 2, 1519/2 role w 
niwie „Pryski" obsz. 562 s. wraz z przyna­
leżnością składającą się z 2 gruszy i 6 śliw 
rosnących na pg. 58.

1/4 część nieruchomości wyżej opisanej 
wystawiona na licytację, jest oceniona na 
656 kor. 75 hal , przynależności zaś na 10 
kor.

Najniższa cena wynosi 444 kor. 50 hal., 
poniżej tej ceny spraedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniejszem  
zatwierdza i odnoszące się do tej niei ucho- 
mości dokumenta, może każdy, mający < hęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sadzie niżej wymienionym w biu 
rze Nr. 30.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Horodenka, dnia 13 czerwca 1910,

L. A*. 7866 (8351 1 - 3 )
Obwieszczenie lieytacyi.

Celem wydzierżawienia na 3 lata od 1 
stycznia 191.1 do 31 grudnia 1913 prawa 
poboru opłaty gminnej od trunków spirytu­
sowych, piwa i miodu w okręgu poborowym 
miasta Podgórza, rozpisuje Magistrat miasta 
Podgórza ofertową lieytaeyę.

Oferty zaopatrzone w stempel na 1 kor. 
i opieczętowane można wnosić do 15 sier­
pnia 1910 do godziny 12 w południe.

Do oferty należy dołączyć kwit na 
złożone wadyum w wysokości 10 prc. ofe­
rowanej kwoty.

Warunki licytacyjne można przejrzeć 
w Magistracie w godzinach urzędowych.

Z Magistratu miasta Podgórza.
Burmistrz:

Fr. Maryewski, w. r.

L. nz. E. 2870,9 (8417)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jakóba Hyjka zasląpAnego 
przez p. ad w. dr. Golberga w Oświęcimie 
odbędzie sic dnia 26 sierpnia 1910 o godzi 
nie 10 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 28 lieytacya 1) 
realności łwh. 231 w Brochowem składając*j 
się z parcel gr. Ik. J691 (łąka), 1692 (rola) 
i 1693 (łąka) o łącznym obszarze 76 ar. 
90 m 2, 2) realności lwh. 388 w Grochowe,u 
składającej się z parcel gr. Ik. 1664 (łąka), 
1665 (rola), 1666 (łąka) i 1667 (rola) o łą ­
cznym obszarze 1 ha 03 ar. 81 m 2.

Nieruchomość ad 1) wystawiona na li- 
cytacyę jest oceniona 768 kor., ad 2) 1045 
koron.

Najniższa cena wynosi ad 1) 512 kor., 
ad 2) 697 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do filutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta może każdy, mają­
cy chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 28.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mielec., dnia 22 czerwca 1910.

L. ez. E. 1664/9 (7) (8412)
Edykt licytacyjny.

Dnia 26 sierpnia 1910 o godzinie 8 
•trzed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 16 w Lubaczowie odbę­
dzie się licytacja 1) 102/480 części realno­
ści lwh. 29 kg. gm. kat. Oleszyce miasto, 
składającej się z pb. 453/1, 453/2, na któ­
rych jest pobudowany dom murowany, ma­

jący dwie ściany wspólne z domami sąsie­
dnimi i inne budynki, tudzież 2) 4/5 części 
realności lwh. 749 ks. gr. gm. kat. Oleszyce 
miasto składającej się z p. bud. 446/2, gdzie 
wybudowany jest dom murowany, mający 
również dwie ściany wspólne z domami są­
siednimi, wraz z przynależytościami tych 
realności, jak baki, drabiny i t. d.

Nieruchomość ad .1) względnie .102/480 
części tej nieruchomości wystawione na licy- 
tacyę są ocenione na 1430 kor., zaś realno­
ści ad 2) względnie 4/5 części toj realności 
wystawione na lieytaeyę na 8848 kor., przy­
należności zaś na 20() kor.

Najniższa cena wynosi co do realności 
ad 1) 715 kor., a co do realności ad 2) 
4424 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d. >, może 
trazdy, mający chęć kupienia, pszejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądnie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 17.

0 . k. Sąd powiatowy,-Oddział 111.
Lubaczów, dnia 7 lipca 1910.

L. cz. E. 1724/10 (5) (8405)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy oszczędności w Horo- 
dence zastąpionej przez adw. dr. Bosakow- 
skiego odbędzie się dnia 29 sierpnia 1910 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 30 lieytacya:

1. realności lwh. 545 gm. Targowica 
składającej się z pg. 2071/2 roli w niwie 
„Kut" obszaru 546 s 2;

2 3,4 części real. lwh. 528 gm. Tar­
gowica składającej się z pb. 273 obszaru 
169 s. z pobudowaną na tejże parceli chatą, 
stodołą, stajnią i kurnikiem.

Nieruchomość I. wystawiona na licy­
tację jest oceniona z uwzględnieniem doży­
wocia Petra Łypczuka na 80 kor., II. na 
726 kor.

Najniższa cena wynosi: ad T. 53 kor. 
32 hal., ad II 363 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się ninioj- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta, może każdy mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin u- 
rzędowych w sądzie niżej wyinenionyin w 
biurze Nr. 30.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
H o ro d e n k a ,  d n ia  1 i ip ca  1910.

G. Zl. E. 1059/10 (7) (8406)
Versteigerungsedict.

Auf Betreiben der Bukowinaer Landes- 
bank ais Licpńdatorin der Bukowinaer Bo- 
deu-Oredit Anstalt in Czernewitz findet am 
2£ August 1910 vorinittags 9 Uhr bei dem 
unten bezeichneten Gerichte, Zimmer Nr. 30 
die Versteigerung der Eealitat E. Z. 304 
Grb. Strzylcze, welcke die Bauparcelle 244/1 
samt Hans und die Grpar. 329— 367(2 —379 
bilden.

Die zur Versteigerung gelangende Lie- 
genschaft ist auf 830 K. bewertet.

Das geringste Gebot betragt 553 K. 
33 bal. unter diesem Betrage findet ein Ver- 
kauf nicht statt.

Die Versteigerungsbedingungen die' 
gleichzeitig genehmigt werden und die auf 
die Liegenschaft sich beziehenden Urkun- 
den (Grundbuehs, Hypothekenauszug, Cata- 
sterauszug, Sclratzungsprotokolle u. s. w.) 
konnen von den Kauflustigen bei dem unten 
bezeichneten Gerichte, Zimmer Nr. 30. wah- 
rend der Geschaftsstunden eingesehen wer­
den.

K. k. Bezirksgericht Abteilung IV.
Horodinkp., am 25 Juni 1910.

Upadłości.
L. cz. S. 10/10 (1) (8389 2— 3)

Edykt konkursowy.
0 . k. sąd krajowy w Krakowie zezwo­

lił na otwarcie konkursu do majątku Szy­
mona Strassberga właściciela magazynu u- 
biorów męskich i dziecinnych w Krakowie, 
Fioryańska 6 .

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego dr. Juliana Wal­
tera, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
pana adw. dr. Leopolda Oaro w Krakowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au­
dyencyi, wyznaczonej na dzień 28 lipca 1910 
godzina 10 przed południem w tym sądzie, 
w biurze _ Nr. 8 przedłożyli dokumenty, 
poświadczające ich roszczenia, Wystąpili z 
wnioskami względem zatwierdzenia tymcza­
sowego zawiadowcy lub zamianowania innego 
i jego zastępcy i przystąpili do wyboru wy­
działu wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkieh, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili

w tym sądzie najdalej do dnia 10 września 
1910, a na audyencyi likwidacyjnej, na dzień 
27 września 1910 godz. 11 przed południem  
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom  
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym  
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Krakowie lub w pobliżu Krakowa mają wymie­
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym  
bowiem razie na wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla do­
ręczeń.

0 . k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 14 lipca 1910.

L. cz. S. 4/10 (1) (8392 1 - 3 )
Edykt konkursowy.

G. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu ze­
zwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Simona Freunda kramarza w Jagielnicy.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. Radcę sądu krajowego Józefa Radzie 
chowskiego w Czortkowie, zaś tymczasowym  
zawiadowcą masy pana dr. Maksymiliana 
Appenzellera adw. kraj. w Czortkowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au­
dyencyi, wyznaczonej na dzień 1 sierpnia 
1910, godzina 9 przed poł. w c. k. sądzie 
powiatowym w Czortkowie przedłożyli doku­
menty, poświadczające ieh roszczenia, wy­
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do w y­
boru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, stoso­
wnie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
c. k. sądzie powiatowym w Czortkowie naj­
dalej do dnia 1 września 1910, a na audyen­
cyi likwidacyjnej na dzień 12 września 1910 
godz. 9 przed południem w tymże sądzie 
wyznaczonej, polikwidowali je ustanowili dla 
nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom  
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym  
wyborem inne osoby swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Czortkowie lub w pobliżu Czortkowa mają 
wymienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla do­
ręczeń, w temże miejscu zam ieszkałego; w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek komi­
sarza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, duia 18 lipca 1910.

Konkursa.
L. 1972 (8387 2 - 3 )

K o n k u r s .
Celem obsadzenia posady konduktora 

drogowego Wydział powiatowy w Dąbrowie 
rozpisuje się niniejszem konkurs.

Do powyższej posady przywiązane są 
następujące pobory:

1. stała roczna płaca 1600 kor.,
2. dodatek aktywalny 240 kor.,
3. ryczałt na objazdy 800 kor.,
4. pięć dodatków czteroletnich po 10 

prc. stałej płacy bez dodatku aktywalnego.
Posada nadaną zostanie na razie pro­

wizorycznie na rok jeden, poczem może na­
stąpić stabilizacja po myśli przepisów obo­
wiązującego statutu.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę 
winni się wykazać, że:

1. ukończyli 24 lat życia a nie prze­
kroczyli 40 la t ;

2. świadectwem ukończenia szkoły kon­
duktorów drogowych przy Wydziale krajo­
wym lub wyższej szkoły przemysłowej ;

3. odbyciem przynajmniej dwuletniej 
praktyki przy budowie i konserwacji dróg 
i m ostów ;

4. dowodem zadość uczynienia służbie 
wojskowej.

Posada będzie obsadzoną z dniem 1 
października 1910.

Podania należy wnosić do podpisanego 
Wydziału powiatowego do dnia 25 września 
1910 r.

Z Wydziału powiatowego.
W Dąbrowie, dnia 19 lipca 1910.

Sekretarz: Prezes:
Różycki w r. Sroczyński w r.

L. 91.191/11. (8427 1 - 3 )
K o n k u r s.

Na posady ekspedyentów przy c. k. 
urzędach pocztowych:

1. w Rakszawej z poborami 3 klasy 3 
stopnia, ryczałtem 399 kor. rocznie na służą­
cego i ewentualnem wynagrodzeniem 850 
kor. roeznie za codzienną jazdę posłańczą do 
Łańcuta i z powrotem,

2. w Siedliskach koło Brzozowa, z po­
borami 3 klasy 6 stopnia i ryczałtem 630 
kor. roeznie na służącego,

3. w Okulicaeh z poborami 3 klasy 6 
stopnia i 504 kor. ryczałtu rocznego na słu­
żącego.

Podania należy wnosić o pierwszą po­
sadę najpóźniej do 29 lipca b. r , o drugą 
najpóźniej do 1 września, a o 3 najpóźniej 
do 5 sierpnia b. r. do e. k. Dyrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie.

0 . k. gal. Dyrekcja poczt i telegrafów.
Lwów, dnia 16 lipca 1610.

L. 1239 pr. (8429 1 - 2 )
Ogłoszenie konkursu.

Prezydyum Magistratu król. stoł. m. 
Lwowa rozpisuje niniejszem konkurs ze­
wnętrzny na jedną posadę magazyniera przy 
m. Zakładzie dla czyszczenia miasta z płacą 
1200 (tysiąca dwustu) kor. rocznie i pomie­
szkanie w naturze.

Kandydaci do powyższej posady winni 
wnieść należycie udokumentowane i ostem­
plowane podania do protokołu podawczego 
prezydyum Magistratu w terminie do 31 
lipca 1910 włącznie i wykazać, że są oby­
watelami Państwa austr., nie przekroczyli 40 
roku życia, ukończyli przynajmniej cztery 
klasy szkoły średniej i że posiadają odpo­
wiednie wiadomości z towaroznawstwa.

Posada powyższa zostanie nadana kon­
traktowo, przyjęty zaś kandydat będzie obo­
wiązany złożyć kaucyę w kwocie 1000 kor.

Bliższych wyjaśnień udzieli w godzi­
nach urzędowych kierownictwo m Zakładu 
dla czyszczenia miasta.

Magistrat król. stoł. m. Lwowa.
Lwów, dnia 14 lipca 1910.

Ciuchciński, w. r.

L. 92.554/11. (8428 1 - 3 )
K o n k u r s .

Na posadę ekspedyenta przy e. k. urzę­
dzie pocztowym :

1. w Glinnej obok Brzeżan, z pobora­
mi 3 klasy 6 stopnia i ryczałtem 504 kor. 
rocznie na służącego,

2 . w Rajbroeie z poborami 3 klasy 6 
stopnia i ryczałtem 504 kor. rocznie na słu­
żącego.

Podania należy wnosić najpóźniej do 
2 sierpnia b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwówie.

Z c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów  
dla Galicyi.

Lwów, dnia 19 lipca 1910.

L. 41.951 (8426 1 - 8 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posad dyrektorów 
c. k. gimnazjum realnego w Łańcucie i c. k. 
gimnazjum w Brzozowie ogłasza się niniej- 
szem konkurs.

Do posad tycli przywiązaną jest płaca 
wraz z dodatkiem funkcyjnym wliczalnym 
do emerytury w myśl ustawy z dnia 19 wrze­
śnia 1898 Dz. p, p. Nr. 173 i z 2 lutego 
1907 Dz. p. p. Nr. 55.

Podania zaopatrzone w potrzebne do­
kumenty i dokładnie wypełnioną tabelę kwa­
lifikacyjną wnosić należy za pośrednictwem  
swej władzy przełożonej najpóźniej do dnia 
10 sierpnia" 1910 r. do Prezydyum c. k. Ra­
dy szkolnej krajowej.

C. k. Rada szkolna krajowa.
Lwów, dnia 16 lipca 1910.
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L. Prez. 879 (6/10) (8366 2— 3)

K o n k u r s .
0. k. Sąd powiatowy w Grybowie po­

trzebuje pomocnika kancelaryjnego z egza­
minem hipotecznym do czynności sprostowa­
nia ksiąg gruntowych.

Należycie udokumentowane podania 
wnieść należy do 15 sierpnia 1910 do Na­
czelnictwa c. k. sądu powiatowego w Gry­
bowie.

C. k. Sąd powiatowy.
Grybów, dnia 13 lipca 1910.

Wyroki prasowe.
g l .  1 6 4  (8 3 8 4 )

3śm 'Jfauten © einer 2Jłajeftat be§ ® a ijer§ !
2)u§ f. f. 2anbe§gerid)t SBien al§ 5J3ref3= 

geridjt tjat m it bem Stfen n tn ifje  Dom 18 3 u l i  
1 9 10 , ?pr. X X X V . 1 8 6 /1 0 /4 , auf H ntrag ber 
f . !. ©tuut§aniualtjd)aft erfannt, baj) brr lynljalt 
ber 9tum m er 9 6  ber periobtjdjen ® rucffdjrift: 
„® er Slifc" Dom 16„ S u li 1 9 1 0 , 3 gatjrgang,
2. 2tuflage, ut ber Uberjdjrift „(Sin 23orbeCL 
mirt" b>§ „3/runt" (© eite 1 ) ba§ SSerbrcdjen 
nad) § 6B © t. ® . begriinbe unb e§ ttirb  nad) 
§ 4 9 8  © t. iJŁ 0 .  bu§ SSerbot ber SBeiterDerbrei= 
tung ber ®rucf)djrift auSgefprodjen, bte Don 
ber !. f ©taatSunwaltfcbaft Derfiigte SBejĄlag* 
naljmc nad) § 4 8 9  © t. 5JŁ 0 .  beftatigt unb nad) 
§ 37 i|3. auf bie 83ernid)tung ber faifierten 
Sjem p lare erfannt.

SBien, am  18  S u l i  1910 .

2)a§ ! . ! .  2anbeS= a l§  SPrefjgrridjt in  2/rieft 
t)at m it  bem ©rfenntnifje Dom 16 S u i t  1910, 
i$r. IX . 86  10, bte SBciterDerbrcitung ber 9ir. 
163 ^ber g e i t fĄ t i f t :  „ L ’ I m d ip e n d e n t e "  Dom 
13 S u i t  191 0  tuegen ber © teden  Don „S o n  
v en u t i  p e l l e g r in i "  biź „po l iz ie seh e" ,  D o n „ B e n  
r e n u t i  e n t r o “ bi§ „ fa n n o  e e r im o n ie " ,  oon 
„Cio p e r  e v i t a r e “ bi§ „po liz ia  a u s t r i a c a "  be§ 
S lr tifc lź : „ I  T r ie s t i n i  a K o m a “ nad) § 65 a 
© t.  © . Dcrboten.

®aź !.!. Sanbes* al§ ijSrefjgeridjt in STrieft
I)at mit bem (Srtemttniffe Dom 1 5  Suit 1 9 1 0 , 
ijk. IX. 8 5 /1 0 , bie SSkiterDerbrettung ber 9 1 nm- 
mer 6 9  ber ,3 citjd)nft: „La Coda del Diazolo 
di Trie-ste“ oom 1 2  Suti 1 9 1 0  tuegen be§ mit
II. bemdjneten, unter beriJiubrif: „Sonetti de 
siora Sesa a su comare Pepa." fteljenben ©o* 
nette§j be§ Îrtifel-S; „Rassegna poLtica" ; bel 
©onctteS: „Riceta per farę una ,Lega mo- 
narehiea‘“ nad) § 6 3 , 5 4  unb 5 1 6  ©t. @. 
Derboten.

2)a3 f. !. Srci§= a l§  ^ re f jgerid ) t  in  S IL  
niggraji Ijat m it  bem (Srfenntniffe Dom 18  S u l i  
1910 ,  ij3r. IV . 16/10, bie SBeiteruerbreitu g ber 
9 lu m m er  29 ber ś e i t fd j r i f t :  „ R a t ib o r "  Dom 16 
S u i t  1 9 1 0  toegen be3 Slrtt£ei§; „ K le r ik a ln im  
l h a r u m “ nad) § 3 0 2  unb  303  is t .  ®. Dcrboten.

2)a8 !. f. Srei3= alS ifkcjjgeridjt in 
Seitmerijs f)at m i t  bem (Srtenntniffe Dom 18 
S u l i  1910, Sjir. 45 /10 ,  bie SBeiteroerbrettung 
ber S lum m er 28  ber g e i t fd j r i f t : „Sbljmertoalb* 
S3olf$bote“ Dom Dom 15 S u l i  1 9 1 0  tuegen ber 
©tettcn Don „2 8 tr  tjabeit" b is  „gefyort" unb  
„on  „3Bir foHen" big „furd jtbare  © tra fen"  be» 
Slr tifelS: „SDeułfd)bofmifd)e S la f fen ju f t i j"  nad) 
§ 30 0  © t.  ® . Derboten.

2)a§ f. £. ®rei§* al§ ijkcfjgeridjt in  
97eutitfd)ciu tjat mit bem SrEenntuiffe Dom 16 
S u i t  1910 ,  ijir. V. 10/10, bie SfficiterDerbreitung 
ber jJluntmer 2 8  ber ^ c i t f d j n f t ; „ G ó rn ik "  Dom 
14  S a l i  1910  tuegen ber Slr tife l;  „ P o l i c y a  n a  
do le  w k o p a ln i "  in  ber ©telle Don „Cóż w ięc  
d z iw n e g o "  bi§ „że m a to  p ra c o w a ł"  unb  „D o­
zo rcy  d o m a g a ją  s ię  p r a w a ,  aby  m o g l i  b e z k a r ­
n ie  g ó rn ik ó w  bić i k a lec zyć"  Don „N ie  b ą d ź ­
cie p o n o w n ie  dozorcy"  bi§ „b ić  z d o z o rc a m i"  
nad) § 305  @t. @ Dcrboten.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 10.470/pr. (8385 2 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej po­

wiatowej, rozpisuje się nowe wybory do Rady 
powiatowej w powieeie mieleckim i wy­
znacza się dzień wyboru:

dla grupy gmin wiejskich, na 20 wrze­
śnia,

dla grupy gmin miejskich na 22 wrze­
śnia,

dla grupy większych posiadłości na 
23 września bieżącego roku.

Wybory te odbędą się w miejscach 
ustawą przepisanych (§ 12, 13 14 ord. wyb. 
pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do Rady powiatowej w powiecie M ie­
leckim wybierają:

grupa większych posiadłości ośmiu (8) 
członków ;

grupa miast i miasteczek sześciu (6) 
członków,

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 17 lipca 1910.

L. ez. C. I. 329/10 (1) (8477)
E d y k t.

Przeciw Maryanowi Jaruszewskiemu, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. Sądu powiatowego w 
Bołszowcach pozew o zapłacenie kwoty 300 
kor. zpn., przez Spółkę oszczędności i poży­
czek w Słobodzie konkolnickiej.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała rozprawa na dzień 29 lipca 1910 o 
godzinie 8 rano, biuro Nr. 8 tut. sądu.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Fullenbauma adw. kraj. 
w Bołszowcach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bołszowce, dnia 21 lipca 1910.

Kuratele.
L. cz. P. 110/7 (15) (8342 1 - 3 )

E d y k t.
Kuratela nad Katarzyną Potopnik z To­

porowa z powodu obłąkania zawieszona zo­
stała uchyloną.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Łopatyn, dnia 3 l:pca 1910.

L. cz. P. 143/10 (6) (8248 1 - 3 )
Tomasz Czternastek uznany marno­

trawcą.
Kuratorem jego jest Jan Lis z Ra­

dymna.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Radymno, dnia 21 czerwca 1910.

L. cz. P. 43/10 (8275 1 — 3)
Olech Korszniak gospodarz z Dębna, 

uznany został marnotrawcą.
Kuratorem dla tegoż ustanowiono Jana 

Tysza gospodarza w Dębnie.
G. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Leżajsk, dnia 16 lipca 1910.

L. cz. P. 60/10 (6) (8410)
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Władysława 
Kozła w Żegleach.

Kuratorem jego ustanowiono Wojciecha 
Wilka w Żegleach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Krosno, dnia 2 marca 1910.

L. cz. L. 2/10 (7) (8369)
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Jurka Mencia- 
ka w Białej wodzie.

Kuratorem jego ustanowiono Antoniego 
Menciaka w Białej wodzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Krościenko, dnia 11 lipca 1910.

L. cz. P. 197/10 (2) (8371)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Jana Dry- 
blaka gospodarza w Lisiehjamach.

Kuratorem jego ustanowiono Michała 
Janczurę gospodarza w Lisiehjamach.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV 
Lubaezów, dnia 30 czerwca 1910.

L. cz. P. 81/10 (4) (8413)
E d y k t.

Za umysłowo niedołężnego uznano Ja­
na Gawrona w Borowej.

Kuratorem jego ustanowiono Stanisława 
Gawrona w Borowej.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Mielec, dnia 24 czerwca 1910.

L. cz. P. 208/9 (5) (8401)
E d y k t.

Za umysłowo chorą uzd ano Justynę 
Pankiewicz w Świstelnikach.

Kuratorem jej ustanowiono Hrycia Dej- 
negę w Świstelnikach.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bursztyn, dnia 20 lipca 1910.

L. cz. P. 48/10 (5) (8379)
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Wasyla 
Ukraińca syna Dmytra w Oleszy.

Kuratorem jego ustanowiono Nykołę 
B idnaruka s. Semena w Oleszy.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Tłumacz, dnia 19 lutego 1910.

L. cz. P. 90/10 (7) (8373)
E d y k t.

Fedia Mazuraka z Białej uznano mar­
notrawcą z powodu pijaństwa.

Kuratorem jego ustanowiono Dańka Ło­
zę w Białej.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Niemiiów, dnia 18 kwietnia 1910.

L. cz. L. XVI. 6/10 (3) (8396)
E d y  k t.

Za umysłowo chorego uznano Włady­
sława Mrożka w Krakowie.

Kuratorem jego ustanowiono Zygmunta 
Stryczniewicza w Krakowie.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Kraków, dnia 9 czerwca 1910.

L. cz. P. 47/10 (3) (8397)
E d y k t .

Za umysłowo niedołężnego uznano Ja­
na Warmuza w Frydrychowieach.

Kuratorem jego ustanowiono Franciszka 
Żurka w Frydrychowieach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Andryehów, dnia 15 czerwca 1910.

L. cz. P. 99/10 (8407)
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Iwana Pe- 
triwskiego rolnika w Mszanie.

Kuratorem jego ustanowiono Iwana Ła­
nia zw. Kałynka rolnika w Mszanie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Janów, dnia 11 czerwea 1910.

Firm y.
L. cz. Firm. 162/10 Stow. III. 90 (8391 1 — 3) 

Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego.

Należy wpisać do rejestru stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Piwniczna.
Brzmienie firmy: Spółka tkaczy w P i­

wnicznej, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką, po rusku: (Towarystwo 
tkaeziw w Pywnycznej, stowaryszenie zare­
jestrowane z obmeżenoju porukoju).

Data statutu: 20 marca 1910.
Przedmiot przedsiębiorstwa: zakupywa­

nie na wspólny rachunek surowców tkaekieh, 
odsprzedawanie członkom, przeróbka, naby­
wanie i wynajmowanie maszyn i narzędzi, 
przyjmowanie i rozdział zamówień w wspól- 
Mfl— —wm— w —m——mmhi mt i min

Doniesienia

nych warstataeh lub w domu, zapupno i sprze­
daż tychże.

Dyrekcya składa się z 3 dyrektorów i 
i tyluż zastępców wybranyeh na przeciąg 
lat 3. Wybrani zosta li: dyrektorami dr. Ka­
rol Szostkiewicz, Wilhelm Dagman, Stanisław  
Tokarczyk, zastępcami : Antoni Deryng, F e­
liks Stanczykiewicz, Antoni Łysak.

Podpis firmy (F. Z ) :  Pod firmą sto­
warzyszania własnoręczny podpis dwóch 
członków dyrekeyi.

Ogłoszenia w jednym z dzienników 
krajowych.

Udziały członków : Udział wynosi od 
20 kor. do 500 kor.

Odpowiedzialność : kwota równająea się 
jednorazowej wysokości deklarowanego n- 
działu.

Data w pisu : 20 lipca 1910.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 2 lipca 1910.

L. cz. Firm. 291/10 (8353)
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Rzeszowie zarządza dnia dzisiejszego wpisa­
nie do rejestru handlowego dla towarzystw  
zarobkowo gospodarczych przy firmie: Spółka 
oszczędności i pożyczek w Zaleszanach, sto­
warzyszenie zarej. z nieogran. poręką, że na 
walnem zebraniu tegoż stowarzyszenia, od­
bytem dnia 16 maja 1910 wybrano w miej­
sce ustępującego zastępcy przełożonego zarzą­
du Stanisława Slisza zastępeą przełożonego 
zarządu dotychczasowego członka zarządu 
Franciszka Krasonia a w miejsce tego osta­
tniego wybrano członkiem zarządu Adama 
Nowaka, gospodarza z Kępia Zaleszczań- 
skiego.

Rzeszów, dnia 25 czerwca 1910.

U . cn . 0?ipM. 197/10 G t o b . I . 149 (8395)
3 mlhh i /i.o/i.aTKH flo mmeaHHx Bace (jńpM 

CTOBapnnieHB.
B ancaH o b peecTpi CTOBapnineni. 3a- 

P oókobhx  i rocno^apcK H x.
OciflOK CTOBapumeHa: E p o ^ n .
•/Lipna 3ByuHTt: IIoBiTOBe ToBapncTBO 

icpe/i/HTOBe „CaMonoMiu", CTOBapumene 3a- 
p eec rpo B aH e  3 oÓMeaceHOio nopyKoio b E p o -  
flax.

1. U .ieHH fliipeicpni B u c T y n u j i i i : o. 
AnaTO^iB /(oM H B eitnS .

1. U jieHii flHpeKpni BHÓpani: Ha 3a- 
ra.3BHHx 3Óopax p jin  28 M appa 1910 b Micpe 
o. AnaTOjia ^(ojiHHBCKoro flOTenepimHHH 3a- 
CTynHHK n. CTe<j>aH HecTopoBiiu a  3acrry n -  
HHKOM pnpeKTOpa H. AH/Tpill IlaB.lIOlC, BCia- 
CTHTe^iB peaciBHOCTH b E p o ^ ax .

^ a T a  B nney : 31 i ia a  1910.
IR  K. C y p  OKpyCKHHII HKO TOprOBe^BHHH

Bi/yCui I I .
BoaouiB, pH a 31 Mim 1910.

prywatne.
K. k. Nordbahndirektion W ien._____

Zl. 95.267 III. 10. ~  ~ (8388)

Offertausschreibung.
Bau eines Wohnhauses ftir zwei Wachter und eines doppelten Wachterhausneben- 

gebaudes in der Strecke M. Ostrau-Witkowitz-Kunzendorf.
Seitens der k. k. Nordbahndirektion Wien gelangt die Ausfiihrung eines Wohnhau­

ses fńr zwei Wachter und eines doppelten Wachterhausnebengebaudes in der Strecke M. 
Ostrau-Witkowitz-Kunzendorf zur Vergebung. Aproximative Kosten K 14.000. Vollendungs- 
termin 1 Noveoober 1910.

Die Vergebung erfolgt nach Pausehalpreisen oberhalb der festgesetzten Normallinie 
und nach Einheitspreisen der Kostenberechnung bezw. Baubeschreibung unterhalb der 
festgesetzten Normallinie.

Die Piane Preisverzeiehnisse und Kostenberechnungen bezw. Baubescbreibungen, die 
allgemeinen und besonderen Bedingnisse, sowie die Formulare fiir Angebote rnd Preis- 
yerzeichhiss-) sind bei der k. k. Bahnerhaltungssektion M. Ostrau-Oderfurt der k. k. Nord- 
bahn zur Einsichtnahme aufgelegt, woselbst auch die aussehliesslich zu bentitzenden For­
mulare fiir Angebote und Preisverzeiehnisse, sowie die ubrigen Behelfe, ausgefolgt werden.

Diese Angebotunterlagen samt Behelfe sind vor Abgabe des Angebotes im genann- 
ten Bureau zum Zeichen der Kenntnisnahme von den Angebotstellern zu fertigen.

Das vollstandig adjustierte, mit einer 1 Krouen Stempelmarke per Bogen versehene 
und gesiegelte Angebot samt Preisverzeichnis ist unter versiegeltem Umschlage mit der 
A ufschrift:

„Angebot in Betreff der Ausfiihrung von Hochbauten in der Strecke Ostrau-Witko­
witz-Kunzendorf" bis spatesten3 28 Juli 1910, 12 Uhr mittags an das Etnreichungspro- 
tokoll der k. k Nordbahndirektion 11/2 Nordbahnstrasse Nr. 50 zu tiberreichen oder fran- 
kiert dahin abzusenden. Vor Einreichung des Angebotes ist bei der Kasse der k. k. Nord­
bahndirektion in Wien, II/2 Nordbahnhof ein Vadium in Barem von 5 ° 0 der offerierten 
Summę zu erlegen. Der Bewertung der Effekten siad 90% des Tagekurses zu grunde zu 
legen.

Die kommissionelle Angeboteróffnung erfolgt am 29 Juli 1910, 12 Uhr mittags bei 
der Abteilung fiir Bau- & Bahnerhaltung der k. k. Nordbahndirektion Wien. II/S Nord­
bahnstrasse 50, und wird es den Angebotstellern, bezw. dereń beglaubigten Vertretern 
freigestellt, derselben beizuwohnen.

Die Angebotsteller haben mit ihrem Angebote bis Mitte August 1. J. im Worte zu 
bleiben.

Die k. k. Nordbahndirektion behalt sieh das Recht vor tiber die Annahme oder 
Nichtannahme der eingelangten Angebote nach freiem Ermessen zu entscheidea oder 
eventuell auch samtliche A ngebjte zurlickzuweisen.

Solche Angebote, in denen irgena welche Auderungen der Offertgrundlagen ange- 
strebt wird, werden ais nicht eingelangt betrachtet und lich t bertieksichtigt.

Wien, am 20 Juli 1910.
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Szuter z rzeki Stryj do dróg i robót 
betonowych, jakoteż r u r y  betonowe

dostarcza firma

F. MERSTALLINGER, Ghodorów.
K . k .  N o p d b a h n  - D i p e k t i o n .

D. Z. 95.867 III, ex 1910. (8430)

Offertausschreibung.
l i itn  eines W olm liauses f iir  2 D iener oder W ach ter nliclist der 

H a lte s te lle  B olten.
Seitens der k. k. Nordbahndirektion Wien gelaDgt die Ausfiihrung eines Wohnhauses 

Ti"ir 2 Diener oder Wachter nachst der Haltestelle Bolten zur Vergebung.
Approximative Kosten: K. 14.000. — Yollendungstermin: 1 November 1910.
Die Vergebung erfolgt nach Pauschalpreisen oberhalb der festgesetzten Normallinie 

und nach Einheitspreisen der Kostenberechnung bezw. Baubeschreibung unterhalb der 
festgesetzten Normallinie.

Die Piane, Preisverzeichnisse und Kostenberechnungen bezw. BaubeschreibuDgen, 
die allgemeinen und besonderen Bedingnisse, sowie die Pormulare fiir Augebotene, und 
Preisverzeichnisse sind bei der Bahnabteilung Olmiitz der k. k. Nordbahn zur Einsicht- 
nahme aufgelegt, woselbst auch die ausschliosslich zu beniitzenden Pormulare fiir Ange- 
bote und Preisverz9ichnisse, sowie die iibrigen Behelfe, ausg9folgt werden.

Diese Angebotunterlagen samt Behelfe sind vor Abgabe des Angebotes im genannten 
Bureau zum Zeichen der Kenntnisnahme von den Angebotstellenrn zu fertigen.

Das vollstandig adjustierte, mit einer 1 Kronen Stempelmarke per Bogen versehene 
und gesiegelte ADgebot samt Preisverzeichnis ist unter versiegelt9m Umschlage mit der 
Aufschrift: „Angebot in Betretf Ausfiihrung eines Wohnhauses fiir 2 Diener oder Wachter" 
nachst der Haltestelle Bolten bis spatestens 2 August 1910 12 Uhr mittags an das Ein- 
reichucgsprotokoll der k. k. Nordbahndirektion 1I./2 Nordbahnstrasse Nr. 50 zu iiberrei- 
chen oder frankiert dahin abzusenden.

Yor Einreichucg der Angebote ist bei der Kasse der k. k. Nordbahndirektion in 
Wien, II./2 Nordbahnhof zum gleichen Termin ein Vadium in Barem von 5°/0 der offe- 
rierten Summę zu erlegen. Der Bewertucg der Effekten sind 90°/0 des Tageskurses zu 
Grunde zu legen.

Die kommissionelle Angeboteroffnung erfolgt am 3 August 1910 12 Uhr mittags bei 
der Abteilung fiir Bau- und Bahnerhaltung der k. k. Nordbahndirektion Wien, II /2 Nord­
bahnstrasse 50, und wird es den Angebotstellern, bezw. dereń beglaubigten Vertretern 
freigestellt, derselben beizuwohnen.

Der Angebotsteller bleibt mit seinem Angebote bis 1. September 1910 im Worte.
Die k. k. Nordbahndirektion behalt sich das Becht vor iiber die Annahme oder 

Nichtannahme der eingelangten ADgebote nach freiem Ermessen zu entscheiden oder 
eventuell auch samtliche Angebote zuriickzuweisen.

Angebote, die auf Grund einer Abauderung der Offertunterlagen erstellt sind, blei- 
ben unberiicksichtigt.

Wien, am 21 Juli 1910.

P ie r śc io n k i zaręczynow e n o w e, obrączk i 
ślu b n e , oraz w sze lk ie  w yroby ze  z ło ta , 

sreb ra , p o leca

F. K W A Ś N I E W S K I
Lwów, p l. H a lic k i S.

Przyjm uje w szelkie obstalunki i. reperacye.

Zaproszenie
na

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Spółki naftowej „Kiaj“

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką we Lwowie 

które odbędzie się 
w biurze Galicyjskiego górniczego Towarzystwa akcyjnego 
naftowego we Lwowie przy ul. Akademickiej 1. 10, I. piętro 

dnia 6 sierpnia 1910 o godz. 5 po południu 
z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie doroczne Rady zawiadowczej za rok administracyjny 
1909 i wnioski tejże w przedmiocie bilansu.

2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.

Za Dyrekcyę:
Jan Xep. Kaan. Stanisław Osberger.

ffylaffflictffo Księgarni Polskiej B, PołoniecfcieŁo we Lwowie.
Polskie Przewodniki podróży.

Zadaniem tego wydawnictwa jest wyrugować z rąk polskich turystów prawie w yłą­
cznie używane obce przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do­
borowych polskich artystyczno-informacyjnych przewodników uczynić obce zupełnie zby­
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie przewodniki 
na wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj­
wybredniejszym wymogom natury praktycznej, czy artystycznej.

Przewodnik po Rzymie, z planem miasta. Kor. 3 .— .
Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta. Kor. 3.
Przewodnik po Włoszech południowych i Sycylii, z 11 planami miast i 

mapami geograficzaemi. Kor. 6 .— .
Przewodnik po Neapolu, z trzema planami. Kor. 3 .— .
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i  Oapri, z planem wykopalisk Pom ­

pei. Kor. 1.20.
Przewodnik po Palermo, z planem miasta. Kor. 1.20.
Przewodnik po Tatrach, z 8 mapami. Opracował Janusz Chmielowski. Kor. 8.
Przewodnik po Tatrach zachodnich, sm apą. Opracował Janusz Chmielowski. 

Kor. 8 .— .
Przewodnik po Lwowie, z planem miasta. Kor. 2 .— .

W

Obraz JANA MATEJKI

BITWA POD GRUNWALDEMU

Z okazyi pięćsetletniej rocznicy Bitwy pod Grunwaldem wydało Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem wspaniałą reprodukcyę kolorową 
z pomnikowego dzieła Mistrza Jana Matejki „Bitwa pod Grunwaldem'4. =

Reprodukcya — wielkości 1 metr 6 ctm, na 45 ctm. — wykonana wedle 
oryginału ośmioma kolorami, jest wierną kopią obrazu a ostatnim wyrazem 
barwnej techniki reprodukcyjnej — nie zaś oleodrukiem .   -

Celem rozpowszechnienia tej wspaniałej wysoce artystycznej a przy tern pamiąt­
kowej reprodukcyi, oznaczył Komitet cenę obrazu niezmiernie niską a mianowicie:

Z a obraz (1 metr. 6 ctm. na 45 ctm.) Koron 15'— 
Za obraz w bardzo pięknej artystycznej oprawie (ramy, szkło i passepartout) kor. 40'— ,

Zamówienia przyjmują: Zastępstwo sprzedaży na Galicyę i Bukowinę

Biuro dzienników ST. SOKOŁOWSKIEGO, Lwów, pasaż Hausmana Nr. 9.
nadto wszystkie Księgarnie, magazyny, handle papierów i obrazów.

W ysyłka za zaliczką pocztową lub za poprzedniem nadesłaniem należytości.

UWAGA: Towarzystwo Zachęty Sztuk P ięknych  w K rólestw ie P o lsk iem  jest n ie  tylko  
w łaścicielem  oryginału  obrazu Matejki ale także w yłącznego prawa reprodukcyi. 
W szelkie w iec wydawnictwa jak ieby się pojawUy lub pojaw ią będą sądownie ścigane.
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D R O B N E  OGŁ OS Z E NI A

od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 
petitem 4 halerze.

10 koron dziennie S ei S l  u J S łts ;
zaadresować do finiiy -lak. Konig W i on \  1 !./?>, Post-
tŁiuro3.

L w ó w ,  u l .  H e t m a ń s k a  4 .  
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DAŁKOWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie.
Zloeonia załatw iać m ożna pooztą i przez kore­

spondencję.

P o s z u k u j e  s i ę  k u p n a

starych MEBLI mahonio wy cli
a l e  w  d o b r y m  s t a n i e .

Zgłoszenia pod ,,MEBLE“ Biuro ogłoszeń , pasaż 
ilu u sina na 9, Lwów.

N ajtaniej, stosować już przy  nowej budowie.

Wy siewki
z najlepszych herbat pół klgr. 2 kor. 

60 hal. i 8 kor. 20 hal.
poleca handel herbaty i kawy

Edmunda Riedla. Lwów, 
o r o y io u jb m  ~

i j j j f i u j ,  początkowe usunie każdy sa.m 
i  I Ul £ |U  z pomocą p rzesy łk i próbnej 

„i^jA ZU KYN Y J za 6 kor., zadawnione wyniszczam 
wyszkolonymi robotnikam i, 10 lut p rak tyk i. 1’ełna 
gwaraneya. skutku. Dostawa n iepa l. p ły t słomia- 

nyeli p a ten t „ H o s s o e z y " .

Fr. Wlossoczy Lw ów , Wuiecka 120,
b iu r o : T eatra lna  11 

w  s p ó ł c e  b u d o w n i c z y c h .

Ha 3arayibHHX 36opax ahh 2 6 -ro  

HepBHA 1 9 1 0  po3BA3aHo HmadbHK) im.

M . K a H K O B C K o ro  b  / la H M d iB H flx .

n p e f l c i f l a i e / i b :

G .  U J h /u i g b c h h h .
Ostatnie nowości

N a d a g e d ł  
ś w ie ż y  transport 

najnow szych 
lornetek

w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Geny najniższe (z per­

ło w ej m a sy  06 8 zł.) «;

Eoparnick} i Syn
optycy i mechanicy 

Lwów, pL Haik i i  Ł L

Do najęcia p rz y  ul. A sn y k a L  7.
Na p a r t e r z e  i na I. p i ę t r z e  po 6 pokoi 
z przynależytościam i i elektrycznem  urzą­
dzeniem od 1 w rześnia, względnie 1 paździer­

nika lub 1 listopada b. r.

K A M I L  B A I T M
w Tarnowie,

S K Ł A D  P A P I E R U  

i  d r u k a r n i a  k o m e r c j a l n a
poleca

k o p e r t  z  f i r m ą

kupieckich kor. 4.—y  
urzędowych kor. 5*—. 
Znakomicie gumowane.

M j i ó d L :
górna patoka, majowy, kuracyjny 5 klg. 
6 kor. 40 hal. Sok m alinow y z najlepszych 
aromatycznych malin lasowych, zagotowany 
w 50o'o enkr/e la. 5 klg. 6 kor. 50 li a 1. 
Grzybki suszone tegoroczne, prawdziwe 
karpackie, same białe czapeczki 1 klg. 7 kor. 
i 8 kor. Borówki czarne (i finy) co dzień 
świeżo zrywane 5 klg. 3 kor. Ceny loco, 

wysyła za pobraniem

KELLNER Dom wysyłkowy j p & T ó w  ftalowych
K o só w  obok Kołomyi.

„NOWOŚCI LITERACKIE4
W ykw intne tan ie  w ydaw nictw o o ryg ina lnych  d z ie ł naszych w spó ł­

czesnych autorów*
ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.

Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hai., z przesyłką 5 kor. 80 hal.
Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła

Sto SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników i ogłoszeń
L w ó w ,  p a s a s z  9 .

Pa ryska  wszechświatowa wystawa 1900 „ O r s i n d  p r i x “

K w t s d y  p ł y n  r  e& ty t 11 c y j  n  y
wonła i!«  zm yw an ia  kośni.

Cena I flaszki K 2 ‘80. Przeszło od 40 la t w użyciu w stajniach n a ­
dwornych, sta jn iach  wyścigowych, dla wzm ocnienia przed i pobudzenia 
s ił  n a  nowo, po uciążliwych trudach, przy tężeniu ścięgni i t. p. 

uzdolnią konia do podjęcia nadzwyczajnych wysiłków.
Kwludiy j*<łs4ytHcyjj?y

— T ytuł, w in ieta  i opakowanie prawniofchronione. -Prawdzi­
wy tylko z obok stojącą m arką ochronną. Otrzyinaś mo­

żna we wszystkich aptekach i drogueryaeh.
I l l u s t r ,  k a t a l o g i  d a n u o  i  o p ł a t n i e  przez główny sk ład : 

< • « „ _  f - L  "<?. e. i k. austr. węg. k ró l., rum król. bułgarski
J T f ł l iZ  J O B . A n l 2 U d  nadw orny dostawca, — Apteka domowa 

Korneubury ksło  Wiodnia.

RządOWO uprawniona

FMi IM liieraM Mpd i miMl liffliwci
pod firmą

K. R Ż Ą C Ą  i C H M U R S K I
w  KraStowie*, ani. iw . © erten d y  f. 4

Wyrabia pod kontrolą kom isyi Przemysłowej Tow. Lek. Krab. polecone przez to Towarzystwo

Wody minerału©
odpowiadające składem chemicznym wodom: C J le s l r f t M e r s i l i f e j ,  S c l l e r *

s k l e j ,  Y S c Ł y ,  M j s r y a b a d z k i e j ,  H c u i j j g r K i  K l g a t n g e n ,  tudzież

8 P 3 E C y A Ł N I ® 3  Ł E C B jS IIC K E j jak litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 
ia«irj8S&Ir..e w o d y  m i n e r a l n e  z przepisu s t r o f .  J a w o r s k i e g o .

Sprzaaaź c z ą sfk a w t w  aptsfcgch \ d r o g u e ^ e h .  

C e n n Ł i s I  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .

OKAZYA!
E n e s l f t  z oparciem i siedzeniem skórzanem po kos. 10. W ł a s n e g o  w y r o b u !
K o łd r y  watowane wielkości 175/12tr em. po kor. 4 i 7.

„ „ ,, 180/120 em. po kor. 9 <Lnl2.
„ klotowe na wet. wacie 180/120 cm. po kor. L2, 14, 1(3.
,, wełniane na  woł. wacie jSi5/l30 em. po kor. 12, 14, 10, 18 do 30.
„ klot jodwaliny na wet. wacie 185/3BO em. po kor. Ki, 18, 20, 22 do £4..
„ sa tyna l’rai%. na  wełn. wacie ] 85/121) cm. po kar. 20, *4, 20 do HO.
,, atłasowe jerlwali. na  weł. waeie 185 130 cni. po kor. 22, ?8, 30, 20 i wyżej.
„ jedwab. icwantynowe na wlfr. wacie "1851130 cm. po kor. 4.8, 00 do Jo.
,, pnehowo nadzwyczajnie lekkie i e iepł™ ot kor. 25, 30 do 90.

M a t e r a c e  czysto włosimmo po kor. 25, 30, 35, 40, 48, 5 Cr do 70.
„ z trawy morskiej po kor. 12, 14, 10, 20 do 25.

K ic itu ik i zwykle i sprężynowe, s i a t k i  druciane do łóżek, p o d u s z k i  z pierza,  p o s z e w k i ,  p r z e ­
ś c i e r a d ła  i t. p. w najjPększym  wyborze polyoa

Józef Schuster L w ó p . ul. Trzeciego Maja I. 5.

A N T IŁ Z S N T IŁ IA
Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku 
i dobroci z ANTILENTILTĄ. Środek ten otrzymany z odświeżających 
substancyi, usuwa w krótkim czasie piegi i plamy wątrobiane, nadaje 
tw a rzy świetną białość, świeżość i delikatność. € e iu &  4  k o r o n y .

JAM  IB M A T O W IC Z
SKLEPY W ŁASNE: Lwów, u l. Syksluska 1. 25, u l. H etm ań­

ska 1. 6. — K raków , Sukiennice 1. 20. — P rzem yśl.

Mm. »  U c z c i e  s i ę  n a  S A M O U C Z K U  R E U S S N E R A  w  d o m u ,  p r z e d  s z k o ł ą ,  
w  s z k o l e  i p o  s z k o l e ,  bo

l lsf g B  B i?’ ten s ta ł sio już  potrzebnym , pomocnym i użytecznym
Srai are! ^  l w i  w  W  K  I n a  « A  d la  każdego, bez różnicy wieku i zdolności u m ysłifc

wyeli, kto tylko chce nauczyć się s a m  b e z  p o m o c y  n a u c z y c i e l a  czytać, pisać i ro-
zm awiać: po n i e m i e c k u ,  f r a n c u s k u ,  a n g i e l s k u ,  r o s s y j s k u  i po p o l s k u  bardzo 

M S k  łatwo, prędko i gruntow nie, a przytem  tanim  kosztem. Albowiem, nie potrzebując płacić za 
BHl 1 9 |  njaiLkąT-oszczędza się znaczną sumę pjenięd/.y, a wydatek zrobiony n a  S a m o u c z e k ,  zwraca 
iS |W ^ £ S F  sio z  t y s i ą c z n y m  p r o c e n t e m  każdem u posiadaczowi tego podi^eznika, który ma za,- 

tern wyższą wartość n iż złoto. K ażdy uczeń, z najsłabszem  nawet uzdolnieniem  umysłowum, 
pragnący  się uczyć jednego z powyższych języków jioża szkołą, albo przygotowywać sic do 
egzam inu w szkole publicznej, lub do popraw ienia sobie z ły c liisto p n i podczas nauki szkolnej, 

a najczęściej jeszcze p<  ̂ ukończeniu tejże nauki w szkole, ucieka się»o pomoc i ra tunek  do S a m o u c z k a .  
Szczególniej zaś chcąc się, nauczyć rozmawiać, lub iw ta ć  książki w obcym języku, trzeba rozpoczynać na 
nowo nauko prakt.fezno-konwersacyjną, p rzy  pomocy S a m o u c z k a .  K onworsacya bowiem stanowi kwin- 
tesene.yę z nauki języków nowożytnych, a tej nie uczą ani. w szkole, ani p ryw atn ie  z innych  podręczników. 
Około 6 0 0 . 0 0 0  z w o l e n n i k ó w  metody nauczenia R e u s s n e r a  1 2 . 0 0 0  jego uczniów osobistych, 
dają rękojmię o nadzwyczajnej łatwości, praktyeznośei 1 użyteczności jegi* S a m o u c z k ó w ,  i s t n i e j ą ­
c y c h  o d  1SSO r . ,  których ceny są stosunkowo niskie, np.; hal. 16, 36, 72, 1-20, 2-40, :T60. S a ­
m o u c z k i  R e u s s n e r a  są do nabycia we w szystkich księgarniach . — Główna sprzedaż w K s i ę ­
g a r n i  P o l s k i e j ,  ul. A kadem icka 2 a, we Lwowie.

J f c K  -S *  W H  I  € £ M »
za pomocą p rą c e g o  powietrza 

ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie świeżo palona
l j ,  kilo kawy palonej .Melange Nr. 1....................................................1 kor. 60 hal-
V* n » n * Nr. II ....................................................1 kor. 80 hal.
V. » * N r -U l....................................................2 kor. 20 hal.
*/, „ „ „ Nr. IV................................................... 2 kor. 40 hal.

i ’■/, „ „ Meiange eesarska Nr. V................................................. 2 kor. 80 hal.
P . 3 t  poleca

7 i W U ftT O Ł  B a u d e l h e r b a t y  1 b.aw y

E d m u n d a  R i e d l a
ko Lwowie, Teatralna 3,

- naprzeciw katedry.

T E A T R  „ U H A N I A
w F i l h a r m o n i i .

Sóbota 23, iiisdziela 24 lipca 1910
o d  4 - t e ]  d o  1 0 - t e j  w i e c z o r e m

W spaniały  p ro g ram  pierw szorzędnycli .aktualnych now ości z  d o b o ­
ro w ą  m u z y k ą  k ap eli k o n certo w ej „ T A L IA “ .

F R O G R  A M :

1. W kraju Lapończyków (zdjęcie z natury).
2. liek a  bisu (sztuka w 25 obrazach na tle życia kopaczy złota w K aliforn ii). 
8. Czarodziejski dzban (trio).
4. Moja ciotka (humoreska).
5. Obrazy życia  w N ubii (przyroda).
6. i ’o pokucie (film artystyczny — wstrząsający dram at grany przez p ier­

wszorzędne siły  artystyczno teatrów paryskich).
7. 15 la t dam skiej m ody (kolorowane obrazy z natury).
8. Lehm an robi wodną kuracyę (farsa).
9. K siążę jak o  ob ieżyśw ia t.

10. Brutus f j  (dramat z czasów rzym skich).
11. Dziwne oczy (humoreska).

Ceny m iejsc „TEATRU URANIA4< w F iJharm onii.
Loże kor. 3'—, 4 50, 6' —, 7'50 i 9 .—. Eotelo w lożach koi'. l oO, w parterze kor. I -— , 
na II. piętrze 80 hal., na III. piętrze 60 hal., w sobotę 40 hal. Dzieci do lat- 10-ciu 
w parterze i na II. piętrze 50 hal., na III. piętrze 30 hal. Dla młodzieży szkolnej w mun­

durkach w sobotę 30 hal. wszystkie miejsca parteru z wyjątkiem Nr. 193—282.
Kasta otwarta w dnie przedstawień od godziny 3  po południu .

Zastrzega się prawo zmian w programie. — Za kupione bilety zwraca się pieniądze ty lko  
w razie odwołania przedstawienia. — Programy bezpłatnie.

Z drukarni Wł, Łozińskiego (pod zarządem J, Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


